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P ism o p o g ro b o w e  Slctrtisł. ± \a n tsze w ic za .
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M iał k ró l p rzyczynę n ieuch ronną  \Vyiazda 
* W iln a  do Połocka. W y sian y  ieszcze w 
M arcu., iako się m ów iło , poseł cesarski B aron  
H erb ers tey n , przebyw szy na wiosnę plugawe 
b ezdroża, ledwo ośm nastego K w ietnia 11a M o­
s k w ie  stanął. N cgocyacya iego względem po­
koi u szia upornie. -Nie przyym ow ał Iw an 
podaw anych od cesarza przez Ile rb ersz tey n a  
kondy c.yy, m ianow icie w rócenia Sm oleńska (’f).

i* )  P ilrlieu la  L e g a tio n s  734. L is t Tom ickiego do 
SzycR ow iectiego.

1817. Sierpień 2 \ P l l b



562

Wątlał a b y  k ro i  do n iego  w ysia ł  swoich p o ­
słów z p roszen iem  o p o kóy ,  lak  iak  u czy n i!  
sw iezo, w ysy ła iąc  do D an ii  n a  odnow ienie  da -  
w n ieyszych  p rz y m ie rz y  2 C h ry s ty e rn e m  II .  N ie  
zdaw ało  się k ró low i p rosie  o p aszp o r ty  M oskala  
dla posłów  sw o ich ,  ani w ysyłać  ich  ieszcze. 
L i tw a  nie  ufaiąc  a b y  to poselstwo u ty lo k ro tn e ­
go w ia ro ło m cy  sp raw ić  co m o g ło ,  n im b y  zo­
sta ł  b ro n ią  p rzy  t a r ty m ,  ani chcia ła  narażać  
w y z n a c z o n y ch  od k r ó la ,  Bogusza ze S zczy ­
tem, n a  n iebezpieczeństw o więzienia lub  śm ie r­
ci w g ru b y m  n a ro d z ie ,  an i ż y czy ła  p o k o in  
p o k iby  Sm oleńsk  nie b y ł  oddany . P rzysz ło  
k ró lo w i ,  p ró żn o  na  kon iec  p o m y ś ln y  w P o -  
ło c k u  c zek a iącem u ,  wysłać w oysko  na  p o c z ą ­
tk u  W r z e ś n ia  (*) k u  O poczce  n a  pustoszenie  
z iem i n ieprzy iac ie lsk iey , a san w m u  na kon iec  
tegoż miesiąca do B racław ia  iec l iać ,  dla ocze­
kiw an ia  da lszych  wiadomości.

T y m  czasem S zyd łow ieck i ,  m a iąc  od 
k ró la  z W i l n a  z lecen ie ,  w ypraw o  w ał posłów  
O stro ro g a  i  K o narsk iego  do W ie d n ia  i do 

V ioch  ( w m ies iącu  S i e r p n i u , a k ró l to 
posels tw o i  pos tanow ienie  swoie l is tem  okó l­
n y m  sena tow i obwieścił (***). S tanęli  p o s ło -

(*) rot. 746.
(**) L  s t  króla. 78 5 .
( %**) L is i io l, 809.
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Wie w W ie d n ia  w  niedzielą  dnia i3  W r z e ­
śn ia , przesiaw szy przed sobą z N ikolsburga  
marszałka dla opatrzenia gospody, i  napisa­
w szy  list do Mikolaia Ciklera sekretarza, aby  
cesarzow i bawiącem u się pod ów  czas polo­
w aniem  o dwie m ile , oznaym il o ich  przyby­
ciu. Marszalek nie znalazłszy Ciklera w n ła ­
śc ie , udał się w edług in łorm acyi do M rakie- 
sza , który natychm iast pobiegł koczem  do 
cesarza. Cesarz kazał w yniśó na przeciw  po­
słom . Zaiechali im  drogą za w iększym  m o­
stem  na D unaiu  A lbert de W o lfste iu  m arsza­
łek  dworu cesarsk iego , .  officer iakiś z regi­
m entu A u stry a ck ieg o , i  D oktor praw ny ad­
w okat w kamerze cesarskiey. Zaprow adzo­
n y ch  do m iasta prosili przew odnicy, aby  
spoczęli przez iu tro , póki cesarz z łow ów  nie  
pow róci. D nia i5  W rześn ia  w yicchali posłow ie  
do N eysztadu, w kon w oin  pom ieniouego officera  
i  dziesięciu ludzi zb royn ycli. Przed m iastem  
w yiech ali im  naprzeciw  biskup T r y ie s tu , 
D oktor Paw eł proboszcz W ied eń sk i i o łiicer  
iakiś starosta (ca p ita n eu s) N eysztadzki. Po  
przyw itaniu  im ieniem  cesarskiem  ośw iadczyli 
ukontentow anie pana sw ego z ie l i  p rzyb ycia , 
oraz życzen ie  ieg o , aby posłow ie tegoż sam e­
go dnia sprawę dali sw oiey leg a cy i, z p rzy­
czy n y  że cesarz nazaiutrz m iał znow u na ło -  
w y  w y icch a ć , i  tegoż dnia nie pow rocie. 1 o -

2tV*
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słowie m ając od Łeóła zlecenie, a b y  j-zeczy 
w odw lokę nie puszczali, chw ycili s i ,  z o ch o t, 
tey  p ro p o z y c ji,  zaprow adzono ich „ M o  co- 
dz .„y  X X II do zam ku N eysztadzkiego 

dyencyą. 45

Za weyściem posłów do poko iu , powstał 
cesarz i postąpił do nich kilka kroków , a <rdv 
zaczęli mowie, wskazywał na niSłi często ręką. 
aby usiedli i głow y nakry li. W ita ł  nayprzód  
cesarza im ieniem  królew skim  K onarski stoiąc. 
O dpow iedział m u biskup T ry ies tu : oba kom - 
plem entaN były  krótkie ale pełne wyrazów 
gtzecznosci), uszanow ania i p rzy iaźn i, oddane 
polyin  i czytane k redensa; a gdy n ac isk o w i' 
ustąpić z sali kazano, zasiedli posłow ie: O stro- 
róg  głos zabrał.

° J p o ^ « ł  na mowę O stroroga tenże 
biskup k ro tk o : ze lubo cesarz nie w ątpił n igdy  
o braterskim  aflekcie k ró la , miło m u iednak 
widzieć ponowienie tey  p rzy iaźn i przyięciem  
ofiarowanego związku z xiężniczką Boną k re ­
w ną cesarską, a iego m aiestatowi wielce m iłą.
. l°  PVZy SzIe »4«iŻefistwo utw ierdzi więcey 
leszcze , pow ziętą m iędzy obu m onarcham i 
przyiuzn i szacunek. Dziękowali po tym  po­
słowie cesarzow i, za ofiarowaną m edyacyą 
nmjdny kroi™ , i M osk„ . , ,  
tak . tey do tąd  b y t ,,k u lek , ; |aklt. ,  , t 

skiewskiey trudności czyniono do dopeł aieilia
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ią d z y  cesarsk iej, a zaspokoienia obu kraiów .
O  interessacli M oskiewskich mówiii posłowie 
cisze j, i przystąpiw szy blizey ho b iskupa, aby 
tego n ik t więcey prócz niego i cesarza nie sły­
szał. Podobnież cicho m ówił cesarz do po­
słów, dziwuiąc się uporow i M oskiew skiem u, 
oświadczaiąe chęć do w ypraw ienia iednego 
jeszcze posła z instrukcyam i tak do M oskwy 
iak do P r u s , aby go król użył iak m u się bę­
dzie podobało. Żądał nakoniee od posiów a- 
by m u  podali na piśmie punktu legacy i, k tó re 
oni, m aiąc iuż w cześnie przygotow ane, złożyli 
w rękach cesarskich. N oc nadchodząca z 
w ieczerzą nie dozwoliła d łu ż e j mówić. O dło­
żone rzeczy inne na czas dalszy, ile - gdy ie- 
szcze C hryzostom  sekretarz Izabelli, nie m iał 
p rz y s ła n e j z Baru z u p e łn e j in fo rm ac ji.

T a  opieszałość trap iła m ocno posłów i 
niesennem i kilka ich nocy uczyniła. O baw ia­
li się z przew łoki zawodu. Cesarz tęsknił bez 
swoich łowów, chcąc iak nayprędzey zakoń­
czyć ten interes. P rzykazano  było  posłom od 
k ró la , aby do W ied n ia  ze W ło c h  na Boże 
narodzenie pow racali. Ledw o dnia 19 W rz e ­
śnia przybiegł z Barn, po osm naslu dniach po ­
dróży , dw orzanin xiężuy H iszpan iak is, k tó ry  
C hryzostom ow i dokładną przyniósł in s tru k c ją , 
z iunem i papieram i do lego aktu uależącem i, 
k tó rych  kopiie przysłano królow i zaraz , a o-
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ry g m a ł n a  p o w ro t zach o w an o . O znaym ili tę  
n o w in ę  n a ty c h m ia s t p osłow ie ' cesarzow i p rzez  
Ja n a  M rakiesza. C esarz żąda! w idzieć in te r .  
c y z ę , k tó rą  m u  p rzez  tegoż M rakiesza w k o -  
P «  p rz y s ła n o . D n ia  20 o czw artey  po  p o ­
łu d n iu  by ła  p o w tó rn a  a u d y en cy a . P ró c z  i n ­
n y c h  rzeczy  na p ie rw szey  w y ra ż o n y c h , p ro ­
sili posłow ie c e sa rza , a b y  d o b ra  d z ied z iczn e , 
w  p rz y p a d k u  m ac.ierzyiiskiey ś m ie rc i , z o s ta ły  
p r z y  x iężn iczce  B onie. O dpow iedzia ł c e sa rz , 
ze w zględem  d ó b r  dz iedz icznych  i  sukcessy i 

a x ię z m c z k i, ź ad n ey  w ątp liw ości m ieć n ie  
należy. U p ew n ił o tern słow em  cesa rsk ićm , 
po n iew aż  d o b ra  te  spadaią po o y cu  n a  x iężn i- 
czkę nie po  m atce. —  O biecał m ieć s ta ran ie  
ażeby p o m ien ione  d o b ra  dziedziczne chociaż­
b y  się m atka  tem u  sp rz e c iw ia ła , po  śm ierc i 
ie y , lak p o w in n e  c ó rc e , oddane b y ły . p r z y „ 
rz e k ł dokazać u  d w o ru  S y c y liy sk ie g o , aby 
k ro i tam eczn y  n ie  dopuścił Izabe lli m a tce  czy ­
n ie  lak o w y ch  a iie n a c y y ; ow szem  d o ło ży ł, 
ze g d y b y  n aw et kyól S y cy liy sk i w nuk  iego 
sam  ch c ia ł m u  te dobra o d d a ć , te d y  o n y c h  
m e p rz y y m u ie  żad n y m  sposobem  , ale się s ta _ 
ra c  będzie ze w szelką szczerością  i w ia rą , a -  
że b y  te d o b ra  do x iężn iczk i B o n y  i ióy  ’p o ,  
tom stw a p rz y sz ły , iako p raw n ey , ied y n ey  i 
P raw dziw ćy  o n y ch  dziedziczk i. N ak o n iec  
p rz y d a ł , źe m u  się n ie  zdaie, ażeby  m ia ł co n a
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piśm ie k ró lo w i obiecowaó im ien iem  x ię ż n y  
Izabe ll i ,  poniew żż ona  iest w  cudzem  p a ń ­
s tw ie ,  spraw i ied n ak  kon ieczn ie ,  aby sy n  i 
w n u k  i ego K aro l k ró l  H iszpańsk i  dal now e 
p rzyw ile ie  dla x ięzuy , lubo  iuz  da l dosyć ob­
szerne ab y  iey  x ięstw o i dobra  po  iey  z e y -  
ś c iu ,  dos la ly  się xiężniczce E o n ie ,  a to  w szy­
stko u c z y n i  iak nayszcze rzey  i iak n a y w ie r -  
n ie y  z k ró lem  H iszp ań sk im  i S y c y l iy sk im  p o ­

społu.
T e g o ż  samego dn ia  i godz iny , lak  posło­

wie k ró lew scy  iako sek re ta rz  E arsk i  C h ry z o ­
stom ukaza li  sw oich p ry n c y p a łó w  p le n ip o te n -  
c y e ,  in s t r u k e y e ,  in te rc y z y ,  i in n e  należące 
do zakończenia  m ałżeństw a pap ie ry ,  oraz one 
p rzy ię l i  i ra tiiikowalł. Cesarz iako n a y w y z -  
szy  o p iekun  x ię ż n ic z k i , a b r a t  i k r e w n y  k ró ­
lew sk i,  tudzież swat n a y p ie rw s z y  i d o k o n y -  
w acz  m ałżeńs tw a ,  to  w szystko  p o tw ie rd z i ł ,  i  
list w ie rz ą c y  n a  to  w y d a ć  ro z k a z a ł ,  k t o i y  
posłow ie  w o ry g in a le  p r z y  solne zostawiwszy, 
k ró low i kop iią  posiali. O d in te resów  zakoń­
czo n y ch  poszło  znow u  do ce rem oniy . P o s ło ­
w ie p rosil i  cesarza n a  wesele im ien iem  k ró -  
lew sk iem . Cesarz się w ym aw ia ł  odiazdem  
sw oim  z W i e d n i a ,  wszelako ob ieca ł ,  g d y  m u  
czas pozwoli póyśó W taniec z n o w ą  k ró lo w ą ,  
za zbliżeniem się kró la  do K ra k o w a :  lub  na 
m iey sce  swoie posłów w ypraw ić .  Ola z jedna-
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m a w iększey okazałości legacy! B arsk ie j, w y ­
znaczy ł cesarz posłów ze strony  swoiey do 
B aru A ugustyna Z o m sn ti M edyolańczyka, ka­
walera złotego (runa?), i SebastyanaSperantipro-.

oszcza Bryxenskiego sekretarza kardynała de- 
O urk , z k tó rych  ieden by ł we W ło sz e c h , d ru ­
gi w kilka dni za, posłam i Polskierni tamże 
wyiechał.

O statnie te b y ły  p roźby  posłów do cesa­
rz a : Pierw sza ażeby ślubow iny odłożone zo­
stały  aż do ich pow rotu  do W ied n ia , a p rzy ­
bycia tam  sięźn iezk i, i żeby cesarz obiecał za 
króla, że ten  ślubny kon trak t w W iedn iu  uczy ­
niony  będzie. D ruga ażeby cesarz pisał do xię- 
zny, ze przyszła królowa mieć nie może w Pol 
szcze p rz y  sobie iak tylko trzy  W ło szk i, iedne 
weterankę a dwie p an n y ; a co się tycze męż­
czy zn , ci się tylko, w Polszczę zostaną, któ­
ry c h  zatizym.ac królow i zdawać' się będzie*.

c powiedział, cesarz na pierwszą, iżby chętnie, 
uczyn ił tę obietnicę., lecz tak długa zwłoka 

uą m iaią hvć  nie może dla bezpieczeństwa 
s ięzn y  m atki. A  tak postanow iono z obu 
S tron , ażeby ślubow iny w Barze lub w N ea­
polu  odpraw iły się. W zględem  zaś d r u g i e j  
pi oz y  rozkazał napisać list do xiężny, ażeby 
się stosowała w tóy m ierze do żądzy k ró la , ile 
gdy  i sam ożeniwszy się z pow tórną żoną 

lanką A l a n ą ,  ciotką rodzoną B ony, w szy-
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stkie "Włoszki siódmego dnia na zad odesłał: a 
posłom  też Polskim  licznego z sobą. tow aru i  
trudnego nader do odwozu brać nie zdało się..

Bawili się w Neysztadzie przez dni kilka, 
z p rzyczyny  opieszałości kaneellaryi cesarskiey 
w w ydaniu instrum entu  konfirm acyi i oczeki­
w aniu  na  pow rot C hryz ostania z W  ied n ia , 
k tó ry  tam  wybiegł koczem dla um ów ienia się 
z B lankiem , i lo k ac ji pieniędzy z Baru nade­
słanych. Czas ten mieszkania Neysztadzkicgo. 
przeszedł n a  niem ieckich bankietach i na pi­
saniu expedycyy do d w o ru , tak o rzeczach, 
p rzeszłych , iak o wieściach świeżo ze W łoch, 
przyniesionych. Miasto, W iedeńskie przez u -  
szanowanie k ró la , chciało  posłów uczęstować. 
Vice-gu-bernaLor A ustry i z Janem  Kuspiniauenk 
S tarostą W iedeńsk im  przyw ieźli im  do N ey - 
sztadu im ieniem  miasta beczkę- w in a , dw u 
>vołów k a rm n y c li, dwa wozy owsa i wielkiego, 
ie s io tra .— Cesarz posłał im  ty lko  iednego da­
niela, którego w przytom ności posłów w zwie- 
rzeńcu  N eyszladzkim  z łuku- zabić rozkazał. 

,  Polska okazałość i ludzi dostoieństwo m onar­
ch y  reprezen tu iącyeh  zaw stydzała N iem ców 
w ich sam ym  k ra in , że tak lekkie dary  p rzy ­
nosili. W  tym że Neysztadzie- przyniesione li­
sty ze W łoch do C hryzostom a, przyn iosły  
n iektóre postanow ienia xiężny Izabelli wzglę­
dem  wyiazdu córki swoiey. Życzyła xiężna
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aby Ilona nic płynęła m orzem  lecz lądem  
przez N eapol, gdzie być m iały dla u iey  wspa­
niale festyny, a po tym  przez R zym  i inne 
m iasta W łoskie. T o  postanowienie nie było 
kn  m yśli posłom , a podobno i k ró la , k tó ry  
m e m yśląc o m ogących nastąpić większych 
wyrdatkac li, pew ną tylko pieniędzy sum m ę i 
liczbę koni posłom dać rozkazał. W y s ła ł  za- 
tym  K onąrski list do d w o ru , oznaym uiąc o 
wazystkiem , i prosząc króla aby, w przypadku  
skutku układów  Iz a b e lli , dał ąssygnacyą do 
bankierów  R zym skich i W ło sk ich , a ex ek u - 
°y>1 teg° Boricrowi żupnikow i K rakow skiem u 
zlecił.

W y iech a li posłowie z Neyjsztadu dnia 24 

W rześn ia  do W e n e c y i,  dokąd dnia 8 P a ­
ździernika p rz y b y li, a złączywszy się ze Spe- 
ran tim  posłem  cesarsk im , i przesław szy rze­
czy swoie m orzem , sami lądem  i4  tegoż m ie­
siąca udali się p rzez M archią  do B a ru , gdzie 
ledwo 5 L istopada s tan ę li, dla ciężkich na 
rzekach przepraw , i upadku  koni.

Od w yiazdu posłów z W ied n ia  nie m iał 
k io l o ich podroży  zadney wiadomości aż w 
L istopadzie , a ieźe li co w iedział, to ty lko  z 
pobocznych  listów i wieści* T rap iła  go m o­
cno ta  n iew iadom ość, ile p rz y  woynie i odle­
głości od stolicy koronney. Postanow ił za- 
tym  colać się ku Polszczę. Zostawiwszy w oy-



sko n a  g ran icy , a Szczy ta  i B ogusza p o s łó w , 
w y p raw iw szy  do M oskw y, aby  spoinie z H e r -  
bersteynena rzeczy  k o ń c z y li, p rz y ie c h a ł z B ra -  
cław ia do W iln a  d n ia  3o- P a źd z ie rn ik a . C a­
ły  L is to p ad  zszedł n a  daw an iu  l is to w n y c h  
ro zp o rząd zeń  w zglądem  p rzyszłego  w ese la , i  
n a  in te ressach  p u b lic z n y c h  W o ło s k ic h , P r u ­
s k ic h , M osk iew sk ich  i  M azow ieckich . U w ia ­
d o m io n y  od P osłów  o ich  p rz y b y c iu  i w y ie - 
żdzie z W e n e c y i ,  w y kalku low ał źe około now e­
go ro k u  B ona do K rak o w a  zjechać  m oże. M ia­
n o w ał zatem  w y d an y m  m an d a tem  (#) P osłów  
do  W ie d n ia  n a  p rzy iąc ie  k ró lo w ey  L u b ra ń -  
skiego B iskupa P o z n a ń sk ie g o , C iołka P ło c k ie ­
go, S zydłow ieckiego  W o iew o d ą  K rak o w , k a n ­
c le rza  , i  Ł u k asza  G ó rk ą  K asz te lan a  P o z n a ń ­
skiego G enera ła  W ie lk o p o lsk ie g o ; da iąc  im  w 
ty m że  m andac ie  ro z k a z , a b y  w espół z in n e m i 
dw om a k o leg am i, p o ślu b ili im ien iem  k ró lew ­
sk im  w W ie d n iu  x iężu iczk ą , ież lib y  we W ło ­
szech  nie, b y ła  poślub iona . R o zp isa ł lis ty  do 
ty c h ż e  m ian o w an y ch  od siebie p o słó w , a b y  
sią do W ie d n ia  n a  dzień  p ie rw szy  S tyczn ia  r o ­
k u  n astępu iącego  i5 i8 .  z jechali. N a z n a c zy ł 
L u b rań sk iem u  p ien iądze  n a  p o d ró ż  z p o d a ru n ­
k iem  su k n a  p rzedn iego  na  su k n ie , co m u  G ro -

") M andat 8 i4 .
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madzk; mrał °* ła ć . (#) W szakże nic maiąc 
znow u przez czas nielaki wiadomości z N eapo­
l u , odwołał swoie rozkazy każąc sir, za trzy­
m ać zw y iazd em , żo się nie spodziew ał, dla 
niedbalstw a iako m niem ał posłów W łosk ich  i 
opieszałego zawsze niewieścićy rzeszy w ybiorą, 
aby krotow a przed wielkim postem  p rzybyć  
m iała. (**)

M niem anie króla względem opóźnienia nie 
było p ło n n e ; lecz inne zaszły onego p rzyczy ­
ny, nie wina poselska. Posłowie za p rzy b y ­
ciem swoim do B arlety, trzy  dni iazdy od P a ­
r u ,  wzięli wiadomość że Jzabella z córką wy­
jechała do N eapolu (***), że postanowiła w tern. 
m ieście sprawić dla córki uroczyste śłubow iny, 
i że nie m iała woli wysłać tak prędko xiężni- 
czki dla następuiącey zim y, chyba aź na*po­
czątku wiosny. T a  nowina pom ięszała m ocno 
posłow msze od króla m aiących rozkazy, i 
insze swoie zam ierzenia. D la zasiągnienia p e - 
w njeyszey wiadomości pobiegli spiesznie do B a- 
r u , gdżie stanęli dnia 12 .Listopada. Przecf 
wjazdem w yszedł na przeciw Starosta czyli G u­
bernato r ze w szystką szl&chtą i m ieszczanam i 
o trzy  mile W łosk ie , k tó rzy  niew ym ow ną r a -

(* )  L is t  do  jLubraiisk iego  &12;

C**) L ist do LubrańsJdego 8j l 3. — 8 i 5*.
C **) Posłów 82L



dość z p rz y ty c ia  posłów i szczęśliwie dokona­
nego m aryażu  oświadczyli. W jeżdżaiących  
•do m iasta witano długim  i gęstym  ogniem ze 
W szystkich dział zam kow ych. Zbudow ał ten  
zamek F ry d ery k  Barbarossa cesarz przed k ilku  
sel lat panu iący , Jzabełla kazała go sposobem 
w ieku swoiego reparow ać, i tak m ocno w 
tw ierdze i działa opatrzy ła, że się z nay w aro - 
wnieyszem i we W łoszech  mógł porównać. P ro ­
wadzono naprzód posłów do kościoła S. M iko- 
łaia przy  zam k u , m iędzy okrzykam i gm inu 
Viva, viva Polonia l potym  do gospody. W ie ­
ści o postanow ieniu x iężny względem odłoże­
n ia odiazdu na w iosnę, w Badacie u sły szan e , 
by ły  prawdziwe. W y sła li na tychm iast posło­
wie sztafetę do x ię in y  z użaleniem  się na tak  
daleką zwłokę, na zawód króla, k tó ry  gości x ią -  
żąt zagrauicznych na wesele zaprosił, na próżny 
w Polszczę do przyięcia Bony w ydatk i, m itrę ­
gę lu d z i , a swoię aż do N eapolu uciążliw ą 
włóczęgę. U praszali im ieniem  królewskiem  , 
aby n iepo trzebny  w N eapolu expens na rów nie 
niepotrzebne pom py, raczey się zachował na 
m ięsopust w Polszczę, gdy xiężniczka do Polski 
przyiedzie. Prosili nakoniec o determ inacyą 
w yiazdu. Odpowiedziała x iężna , że rzeczy tak 
iuż są ułożone że ich  cofać n iepodobna; że 
trzeba aby  posłowie do N eapolu zbliżyli się; 
ze to będzie z iey có rk i, owszem samego króla
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h o n o re m , a ich  ukontentow aniem  i nadgrodą 
fa ty g i;  że co się tycze  odiazdu xiężniczki, 
ten u iem oże nastąpić chyba około środka G ru ­
dniu. v\ szakże, dla ugłaskania p rzykrości i 
n ieukontento wania poselskiego, napisała własną 
ręką list osobny, w k tórym  odm ieniwszy przed­
sięwzięcie w ysyłania córki na wiosną i obrócenia 
trak tu  na R zym , obiecywała że ieszcze ten w y- 
lazd przed dziesiątym  G rudnia nastąpić może. 
Obiecał toż samo ieden z posłów cesarskich 
Z em enty  p rzy tom ny  x ięźn ie , im ieniem  pa­
na swoiego którego reprezentow ał. N a tak u -  
roczyste ob ietn ice, dali się nakłonić posłowie 
do dalszey podróży, a dnia 12. L istopada, w 
k tó rym  sobie układali , ze wyiadą z xiężuiczką 
do P o lsk i, ruszy li do N eapolu. P rzem ierzy ­
wszy nie bez trudności od iednego do d rug ie­
go m orza górzyste śnieżnych A lp  m anow ce, 
p rzy iechali dnia 20. L istopada do M arylianu , 
o dziesięć m il W ło sk ich  od N eapolu Lżącego! 
U chyliła się tam  um yślnie z R aru Izabella, lą- 
kaiąc się aby posłowie nie odm ówili ią od po ­
dróży A eapoiitańskiey, i nie skrócili czasu wi­
dzenia c ó rk i, a bardziey nie odięli okazyi ch lu - 
lm ey duszy do utuczenia am bicyi z m ieyskich 
festynów  pom py i okazałości. p rzed M arylia- 
nem  o cztery  mile zastali w N oli A ugustyna Z a- 
m enli W łocha posła cesarskiego, a tak iuż 
cz terech , ieden i spólny interess wioząc p rzy ­
by li do sieżny . ’



Przyięła ich xiężna z wielką ludzkością 
lecz poufale i bez wystawy, ile że się sama 
wybierała do Neapolu. W ita l i  ią posłowie z 
B oną ,  swoiem tylko im ieniem , iak byli ostrze­
żeni, nie wspominaiąc ani króla ani cesarza, 
a to d la tego , ażeby w Neapolu iako na m iey -  
scu okazalszem poselstwo się uroczyście odpra­
wiało. Bona xiężniczka uczyniw szy pod ten 
czas iakieś nabożne v o tu m , miała na sobie s u ­
knie białe. Tegoż samego dnia po śniadaniu 
wyiechała xięźna do Pazzo  Henie,  mieysca 
bliskiego Neapolu. Posłowie iecliali około 
n iey na koniach. W ia z d  był odłożony do iu -  
t r a ,  nazaiutrz to iest dnia 21. Listopada w 
sobotę zaczęła się parada 1:ym sposobem. P r o ­
wadzono naprzód 80. koni pow odnych w ka- 
pach z sukna brunatnego i białego , a mastale- 
rze co ich prowadzili mieli suknie takiegoż k o ­
loru. Po  koniach szło 2.5. mułów u iuczonych  , 
niosących na sobie skrzynie wyzłacane n ak ry ­
te przednim  karmazynem . W  ty ch  skrzyniach 
znaydow ały się wszystkie sprzęty niewieście 
<lla w ypraw y xiężniczki sporządzone , które 
potyin z wielkiem patrzących  podziwieniem dla 
gustu  i szacunku pokazywane były. N astępo­
wało dziesiąciu paziów w iedw abnych szatach 
na  koniach a rcy  p ięknych  i prawdziwie k ró ­
lewskich. Za nimi na takichże koniach D w o ­
rzanie xiężny w sukniach p u rp u ro w y c h ;  daley
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liczńe grono batonów-, koutów% duków  i innych  
panów, iakich są pełne W ło ch y , a nad inne 
-kcólewstwa w podobne ty  la ły  płodnieysza, k tó ­
ry ch  na ten akt przyiużń i szacunek xiężny z 
królow ą sprow adziły. Prow adzono znow u oś­
m iu  dzielnych koni zbroyno ustroionych pod 
siodłam i, i z lnunszlukam i zlotem i srebrem  bar­
dzo  m isternie i kształtnie ozdóbionetni. Jech a­
li za niem i po.słowie konno, m aiąć każdy p rzy  
boku Osobę iaką znakom itą dła assystencyi i 
pow odu. Za posłam i wjeżdżała xiężniczka iło - 
łia  na bardzo pięknym  dzianecie (#) w pośrod­
ku  posła cesarskiego i V icereia N eapolilańskie- 
£0. Je.y śliczna postać, dobrane su k n ie , i iuż 
nie owe białe nabożne z dobrą m iną a gładkim 
siedzeniem. N im fy iakieści albo bogini poetyc- 
kiey w yobrażenie oczom patrzących  podawało. 
P o  królow ey iecliały także konno p an n y  D w or­
sk ie , liczbą , stroiem  i pięknością znakom ite. 
Sama xiężna, dla żałoby po zm arłym  synu  któ­
rą  dotąd z żałości nosiła, nie chciała hyc razem  

i Xv tey paradzie, lecz iadąc o podał w m ałym  lu ­
dzi konw oiu , k rótszą drogą do zam ku uprze- 
dziła-.

O krążyw szy ta pom pa przednieysze mia­
sta u lice , wjechała z królow ą do zam ku n a-

zwa-

(<> S n ^ i . k6i h;*2piń5ki lnb i,my »*««ólniey.„!y
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zw dnego Capunnct. C zeka ły  ta in  na p rzy w itan ie  
kró low e y  liczn e  d am y  N eapo litań .sk ie , a p o  
z w y czay n y ch  p o w in szo w an iach , zaczęty  się  
tań ce  i in n e  ro z ry w k i, k tó re  p o ty m  p iz e z  
w iele d n i trw a ły . N a z a iu trz , dn ia  23  L is to p a ­
da , d an a  b y ła  au d y e n c y a  posłom  cesarsk im . 
M ia ł m ow ę S p e ra n ti n a  pochw ałę  k ró la , a we 
trz y  d n i p o ty m , to  iest 26, w prow adzony  O -  
s tro ro g  kasz te lan  K a lisk i, poniew aż K o n a rsk i 
ciężko n a  f e t r ę  z a c h o ro w a ł, m ia ł m ow ę do
x ięzn y . (*)

B lisko d n i 10ciu  trw a ły  ieszcze p ry w a tn e
m iędzy  posłam i a x ię ż n ą  u m o w y , w zględem  m a - 
r y a ż u i  in n y c h  rzeczy  do niego na leżący ch . D o ­
p ie ro  dn ia  6 G ru d n ia , w dzień  S. M ikołaia p a tro ­
n a  B arskiego, o d p raw iły  się w zam ku  p rz y  n a y -  
liczn ieyszem  ludzi zg ro m ad zen iu  7, n iew y m o ­
w n ą  w spaniałością  zrękow itiy . O stroróg , o d ­
d a ł ów p ie rśc ień  p rzez  B onera  k u p io n y . B y ł 
w  n im  osadzony  d iam en t w ielk i sp iczasty , a 
w  p o śro d k u  o b ręczy  w y ry te  słow a z p ism a : 
f ie n e d ic a t te D eus e t crescere fa c ia t  in  g e n te m  
m a g n a m .P rzysz ło  w k ró tc e  pow inszow anie  ib ło -  
gosław ieństw o od L eona  X . z w ielkiem i dla k ró ­
la pochw ałam i (**). N alegali posłow ie o w y iazd  
ob iecany  od x iężn y  p rzed  d z iesią ty m  d n iem

(") Ta nimva fol. 870. 
i* ') T om  111. 8 0 .
1817. S ie rp ień . T \ 7 L1L
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G rudnia. Izabella lubo nieprzeczyła swoiey 
obietnicy, widząc iednak srogie z im n a , i czas 
do żeglugi W tym  miesiącu niesposobny ( u -  
myshła albowiem córkę posiać morzem aż do 
Is try i) ,  prosiła mocno u posłów, aby  mieli 
cierpliwość do początku następuiąeego roku  
i5 i8 .  Upewniła ich  słowem xiążęcćm, ze ie- 
szcze przed świętami wyiedzie z Neapolu do 
Manfred onii miasta Apulii nadbrzeżnego, 
skąd na początku miesiąca Stycznia wyśle 
Córkę bez pociłyby na okręcie, do portu  ce­
sarskiego F lu m e  nazwanego. Trzeba było u -  
legać woli x iężny i matki. Napisał Ostroróg 
do króla o tey  rezolucyi dnia a j  G rudnia  z 
N eap o lu ,  gdzie się dotąd bawić musiał dla 
choroby kolegi, a zatrzymania od xiężuy dla 
uczestnictwa ro z ry w ek , k ip ie  nie nader miłe 
by ły  posłom , że się tracić musieli dla „a trę -  
tu  .wiadomego W łochów , wszystkie ciekawości 
i rozkoszy k ra io w e , opłacać sobie grzecznie 
rozkazujących. W iedz ie li  też dobrze posło­
w ie ,  że król nie będzie konteut z tey p rz e ­
włoki czasu dla p różnych  i wczesnych p rz y ­
gotow ań, a mianowicie że w tym  roku  w oyny 
m e zakończywszy, musiałby się wracać do K ra ­
kow a, i w pośrodku wesela róźnem i n iepe- 
wnościami przeplatanego, trwogi z północy o- 
czekiwać. N o w in y  i opisy m iłe ,  spodziewali 
się że ugłaskają nieco zafrasowany um ysł m o -
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n a r c h y  r o z tro p n e g o  z a w s z e , m ę ż n e g o  i  w zg lę*  

d n e g o  n a  o k o lic z n o śc i.
O p isa li m u  w sz y s tk ie  p o rz ą d k i ,  z ia k ie m i 

n o w ą  o b lu b ie n ic ę  do  P o ls k i  w y p ra w o w a ć  m ia ­
n o . W ł o s i  lu b ią  z ło to ,  a le  go  o b c y m  n ie c h ę ­
tn ie  d a i ą ,  c e n ę  i s to tn y c h  rz e c z y , p o z o re m  i  
p ię k n o ś c ią  a rz e m io s łe m  n a d s ta w u ią c . O tw o ­
r z o n o  u m y ś ln ie  ow e s k r z y n ie  p o z ło c is te  n a  
m u ła c h  w ie z io n e ,  d la  p o k a z a n ia  c ie k a w e m u  
z a w sz e  a w  rz e c z a c h  sw o ic h  c h lu b n e m u  i  d z i­
w ią c e m u  się  g m in o w i,  sp rz ę tó w  do  P o lsk i 
Z g o to w a n y c h . R z e c z  p ra w d z iw a , że w ie lo ść  
sz a t i  r o z l ic z n o ś ć ,  tu d z ie ż  in n y c h  d o  s łu ż b y  
s to ło w e y , d o  g o to w a ln i ,  i  d o  o zd o b  p o k o io -  
w y c li  r z e c z y  p r z y n a le ż ą c y c h , ta k a  b y ła  i  ta k  
m is te rn ie  s p o rz ą d z o n a ,  iż  ie y  ż a d n a  x ię ż u a  
E u ro p e y s k a  w iek u  Lego z z a m ę śc ie m  n ie  w n io ­
sła  , ale ta m  z ło ta  i  s re b ra  n ie  w ie le  w id z ia n o ,  
a lb o  le k k o  p o p s tr z o n e  i  d la  p o z o ru . K re d e n s  
n ie  n a d e r  b o g a ty , p a s y  z ło te ,  a le  n ie  w a ż n e ,  
o b ic ia ,  s z p a le ry , m a k a ty ,  W  ło sk ie y  i F la in a u -  
c k ić y  ro b o ty ,  ie d w a b n e  k a rm a z y n o w e  z ło te m  
p r z e ty k a n e ,  ia k ie  W ł o s i  B ro ca to  R u o  n a z y -  
w a ią . W i e l e  p a w ilo n ó w  i  k o ta r  łó ż k o w y c h  
ze  z ło to g ło w u . B ie liz n a  p rz e d n ia  z ło te m  a i to -  
w a u a . C o  w sz y s tk o  b aw iło  c ie k a w y c h  p rz e z  
c a łe  d w a  d n i ;  a P o la c y  c ie sz y li  s ię  n a y w ią c ó y  
że  im  s k r z y n ię  n a ła d o w a n ą  s u m m ą  60000 p o ­
k a z a n o . C h c ie li  p o s ło w ie  to w a rz y s z y ć  x ię ż n ie
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do M anfredom!, dla naglenia odiazdu i widze­
nia z jakienn i z iak wielu ludźmi narodu 
swolego królowa wyprawiona będzie. Izabella 
uprosiła ich z tysiącznem zapewnieniem o ry - 
cliłem w ysyłaniu , ażeby iecbali lądem aż do 
W  lilaku do K ary  n ty i , dokąd Bona z Istryi 
za niemi w krotce przyśpieszyć miała. Co się 
zas tycze assystencyi królowey, wyznaczony 
był ochmistrzem dworu Prosper K olum na, tu - 
dznez kilkunastu innych dworzan, szlachty, 
waza]ów i poddanych xiężny, którzy się z 
Polski do W łoch wrócić mieli. A  z łro n cy - 
m eru sześć panien i dwie weteranki. Zna­
czna zaiste liczba i trudna do odwozu, bo 
cesarz który będąc proszony o to w W iedniu 
zaniechał pisać z namowy Chryzostom a, ła- 
tw ićy  mógł odesłać z W iednia do Medyolanu 
W łoszk i, niż król Polski z Krakowa do Baru. 
Ucieszyło naybardziey króla opisanie przy- 
szłey m ałżonki, które tu  więzy ku łacińskim 
dla zachowania mocy wyrazów godzi się po­
łożyć z listu OsŁroroga.

Q u o d  vero ad io rm ie  exceiJentiam attiuet, 
n ih i l  a p ic tu ra  iila p e r  U o m in u m  CJuisosto-  
murn alk,ta discrepat, capilii pulcherrim i et 
albicantes, cum lamen ąuod m iruui e.sl pal- 
pebrae sint nigerrimae et supercilia, ocuii an- 
gelici polius <]uam hum ani, frons lajla et se- 
rena, nasus planus, nihil omnino aquilin i aut
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a d u n c l  h a b e a s ., gense ru b e n te s  e t in g e a u o  
q u o d a m  p u d o re  co n d ec 'o ra tae , la b ia  co ra llo  
co lo ra tis s im o  s im ill im a , d e n ie s  sequal.es e t  
c a n d id is s im i, c o lu m  r e c tu m  e t r o tu n d u m ,  p c -  
c tu s  c a n d id u m , h u m e r i  d e c e n t is s im i, m a im s  
v e ro  n u s q u a m  p o te s t c o n t i te r i  p u l.c h r io r . E t 
in  su m m a  sive lo ta  fo rm a  sive s in g illa tira  
q u o d q u e  m e m b ru m  s p c e te tu r ,  o m n ia  s u n t  
p u lc h e r r im a  et; v e n u s tiss im a . G ra t ia  c u m  in  
o m ru  a c l u , tu rn  praesortirn  in  lo q u e la  s in g u la -  
r i s , e ru d il io  e t  fa c u n d ia  n o n  ill iu s  se x u s  sed  
m ir a  quaedam . A u d iv im u s  earn  m ulLa n o n  p ra i-  
m e d ita ta  sed  e x le m p o ra u e a  la t in e  lo q u e n te m , 

el; te s ta m u r  D e u m  ip io d  n u lla m  c la u sn la m  p io — 
f e r t ,  in  q u a  n o n  a l iq u id  e le g a n lia ru m  a id  f ig u ra -  
Uc a u t  ornatissiiuLB lo c u tio n is  in te r lu c e a t .  ,IS b v i- 
m u s  a m u lt is  a n n is  I t a l i a m , sed  m a g is  ap te  
t r ip u d ia n te m  D n a m  n u n q u a m  n o v im u s . Quae 
t r ip u d i i  a rs  liic  a p rae cep to rib u s  h u ju s c e  a r tis  
in a g n o  p rae lio  c o n d u c tis  t r a d i tu r .

'P o  i^dy się  we W ło s z e c h  d z ie ic , n ie  u s ta -  
w ała ' xiQ zna JYtazowiecka w  sz u k a n iu  sposobow  
do  o d m ia n y  se rc a  k ró lew sk ie g o . S ied z ąc  prz.ez 
ca ły  ro k  w  W  iln ie  z s y n a m i ,  g d y  w id z ia ła  ze 
ie y  n ad z ie io  s k u lk u  n ie  w e z m ą , d la  p o k ry c ia  
d łu g ie y  b y tn o śc i sw o iey , p o c z ę ła  się s ta ra ć  
u s i ln ie ,  a b y  /k ró l m a iq c y  i e c h a c  do  P o ls k i ,  
n ie  u m a i M a z o w sz a , g d z ie b y  ła tw ió y  p r z y  t o ,
nanoście swoi^ wszczęte (lotćpl fOZrUChy 0(1
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sz la c h ty  zaspokoił. P om ag ali iey  do  tego nie 
ty lk o  panow ie L itew scy , ale i K o ro n n i o b e c n i, 
a  w idząc że k ró l n ay w ięcey  polegał na T o m ic ­
k im , w ielkie m u  czy n ili obietn ice. W o ie w o -  
da W ile ń sk i d aw n iey  ieszcze , n im  k ró l w ziął 
d e te rm in a c ją  żenić się z B o n ą , o fiarow ał i -  
m ien iem  ie y  ty s iąc  czer. zło. in n i insze  oka­
zyw ali zysk i. T o m ick i k tó ry  w szystko w ie r­
n ie  donosił, trw a iąc  w swoiem  przedsięw zięciu  , 
ile  g d y  iuż rzeczy  daleko zaszły, w y p ersw a­
dow ał k ró lo w i, ab y  p rosto  do K rak o w a  ie - 
c h a ł , dla k ró tkośc i czasu p rz y  n a d ch o u zącey  
z in n e , i dla p iln iey szy ch  po trzeb  tak  k ró le ­
stw a iako sw oich p ry w a tn y c h . N azn aczo n y  
w ięc dzień  do w yiazdu  d rug iego  G ru d n ia  
k ro i lednak  dopiero  siódm ego w y iec lia ł, m a- 
ią c  w R ad o m iu  św ią tk o w a ć ; a do K rakow a na  
n o w y  ro k  p rz y b y ć  dla odp raw ien ia  seym u w 

.K ra k o w ie , k tó ry  n a  dzień  24 S tyczn ia  ro k u  
n astępu iącego  w yznaczy ł. P race  seym ow e, na  
k tó ry m  u ch w alo n a  od  stanów  o brona  po­
w szechna p rzec iw ko  n iep rzy iac io ło m  k ró le -  

. s tw a , p rz e rw a ły  w k ró tc e  tę  tro sk liw o ść , k tó ­
r ą  m ia ł o in te re sach  W ło sk ic h .

•Nie d o trzy m a ła  Izabella  d an ey  pt>słom o- 
b ie tn icy , że có rkę  w drogę w yp raw ić  m iała 
p ie rw sz y c h  dn i S tyczn ia . P rzy g o to w an ia  p o ­
d ró ż n e , n iezw yczayność  m rozów  w ta m ty c h  
K ra la c h , a  nadew szystko  m iłość m ac ie rzy ń -
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sk a , zupełność  u k o n ten to w an ia  w  n a y k ró tsz ć y  
chw ili w id zen ia  i onego p rzew łoce  zn ay d u ią  
c a , p rzew lok ła  te n  w yiazd  do dn ia  5 a zeg u -  
gQ do F iurne do i4  L u teg o . P ró żn o  czekali 
posłow ie w W il la k u  p rzez  ca ły  m ie s ić .  R o -  
zu in ie iąc  żc się ta  p od róż  odłoży, w y iecha li 
do W ie d n ia  c l.cąc  w te in  raczey  m ieście k ro -  , 
Iow y oczekiw ać i w tern  się do k ró la  n a  g o -  
sili K ró l m aiąc skąd  in ą d  w iadom ości, da l 
rozkaz  p o s ło m , aby  się nazad  w ró c ili i  n a  
m iey scu  k ró low y  czekali. Takoż w y tch n ąw szy  
ledw o 6  d n i w W ie d n iu , co fnęli się zno w u  n a  
m ieysce  daw n iey  u m ó w io n e , g d y  ic h  w  S ty -  
r y i doszła now ina , że k ró low a iuż  do F m m e i 
L a y b a c h  p rzy iech a ła . P ow ita li w ięc p a rn ą  w 
C y lley  i  iuż n ieodstępn ie  aż do g ran ic  w y  to ­
w arzyszy li. Z aieżdżali w  drodze  k ró lo w y  r o ­
żn i panow ie S ty ry y sc y , z k tó re m i zabaw iw szy  
się n ieco  w G ra c u , u dała  się do W ie d n ia .
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Do Redaktora Pamiętnika 
Warszawskiego.

J ę d r z e j S a i a i e c U  p, 
odpowiedz na  przedm owę położoną w trzecim  
tom ie chem ii moiey, dozwalaiąc albo ią M _ 
trzy m ać , albo um ieścić w Pam iętniku W a r -  
szaw skim , byle bez żadnych odmian, bo „a  to 
nie pozw ala. Sądzę iż dla dobra oświecenia 
należy uwag, iego um ieścić ; upraszam  jirzeto  
szanownego R edaktora o ich ogłoszenie bez 
żadnych  odm ian , wraz z listem  uinieyszym  
k tó ry  m ech publiczność uważać raczy iako’ 
przedm ow ę do pism a Śniadeckiego. P oźniey  
^ d ę  się *tarał „a  nie odpowiedzieć, pom ny 

na to : , z w sprawie oświecenia bezstronnym  
•sędzią być należy, i że cechą prawdziwego 

sm a n au k , ie s l, lak przyym ow anie sp ra­
w iedliw ych uw ag, lak odrzucanie z otvyarto- 
SC1'ł, tycJl * k tdre iedynie wspieraią się na po_ 
wadze osoby przez lat w icie nauką wsławio

cuuku  Pr0SZ? p r z y h 6  WyraZ rzeteIue^  « u

A lexander Ch o d k  l e w i  c z. 
W arszaw a 26 Czerwca 1817.
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M ości Panie R edaktorze!

K o ń c z y łe m  iuż druk  drugiego tom u m oich 
początków C hem ii, gdy H rab ia  Chodkiewicz 
nadesłał mi trzeci i czw arty  tom Chem ii swo- 
iey , z listem pełnym właściwey mu grzeczno­
ści. __ N a wstąpię do tom u trzeciego znala­
złem rzecz o słow niku ch em iczn y m , z k tó rey  
dowiedziałem  się z żalem , iż  przem owa do 
trzeciego wydania m oich początków  nie m ało 
obeszła au to ra , którego z wielu względów mo­
cno poważam. •— Zdaie m i się w ięc, że i sza­
cunek  dla obrażonego pisarza uspraw iedliw ie­
n ia się moiego wym aga, i czytaiąca nas publi­
czność żądać go może.—• A  ze podobne lite ia - 
c k ie , zwłaszcza w x’zeczy słow nikow ey bada- 
jiia i w książce początkow oy za te x t
do łekcyi służącey, nie by łyby na swoiem 
m iey scu , zatem ośmielam się upraszać W M P a- 
ua  , ażeb y ś  ie w swoim Pam iętniku um ieścił, 
ieżeli uznasz że rzecz tego warta.

N aprzód  w ięc , niesłusznie H rabia C hod­
kiewicz osądził, że w ym ów ka tw orzenia w y­
razów  które szpecą ięzy k , zle rzecz oddaią i 
n ie  są po trzebne, do niego samego się ściąga. 
Bo lubo nie iest. m oim  zamiarem  uspraw iedli­
wiać w te y  m ierze H rabiego; ale owszem p o ­
nieważ m ię do tego pow ołał, nie omieszkam 
w y tk n ąć , k tóre z pom iędzy iego w yrazów
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wcale m i sic, i dla czego nie zda ią ; wszelako 
wym ówka nie równie się w ięcey tyczy ty c l i , 
k tórzy , bądź w tłóm aczeniach dziel o b cy c h ’ 
bądź w rozm aitych p isem k ach , rozrzuconych 
po dziełach naszych p e iy o d y c z n y c h , a ty czą ­
cych się nauk fizycznych , sztuki lekarskiey, 
gospodarstwa wicyskiego i in n y c h ; gdzie kol- 
wiek p o trzeb u ią , lub sądzą ie  p o trze b u ią , 
wyrazów  n a u k o w y ch , kn ią  ie , a kuią bez 
k o ń ca , bez względu n a 'p o trz e b ę , na używ ane 
daw niey i iuż u ta rte , na duch rzeczy i p rz y -  
iodzenie ięzyka, a nadewszystko bez względu 
na miłość bliźniego, którego uszy nielitości- 
wie kaleczą. -— 1 akie to ia wyki*zywiunię i 
katow stw o ięzyka m iałem  na ce lu , powstaiąc 
przeciw ko tw órcom  co raz now ych w yrazów  
naypierw ey w n a u k a ch , a potem  we w szy­
stk ich  częściach m owy. — R ozum iem  naw et 
żem się z tego dostatecznie w ytłum aczył m ó­
wiąc „ N a  nieszczęście okropne to  katow stw o ię -  
„  zyka, urodziło się naypiew rw ey w słownikach 
„  naukow ych i doląd w n ich  iest naym ocniey- 

sze, ale tak powszechnie p rzypad ło  do sm aku ,
„  iź się szerzy sposobem  praw dziw ey zarazy,
„  i iuż naw et do potoczney  wciska się m o- 
„  w y.” — Za cóż więc H rabia nie chciał tego

t O
rozum ieć, i zarzu t ty czący  się bardzo wielu 
pisarzy, do siebie ty lko  zastosow ał? — mógłże 
tego obrażony au to r nie uw ażać, że ta n ie-
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szczęśliwa choroba do togo luz a  nas doszła 
stopnia, ze kto tylko bierze pióro W rękę, ma 
się za prawodawcę ięzykowego, i iak g y ’y 
nikt przed nim nie myślał i nie pisał, rozu­
m ie, iż sam wszystko stworzyć powinien.— A 
eo iest rzeczą, prawdziwie, nie wiem, politowa- 
niali czy śmiechu godną? p « ez  nieznaiomość 
dobrych pisarzy, przez niedostateczne uczenie 
się własnego ięzyka, wszyscy utyskuią na lego 
ubóstwo, albo przynaym niey, pisząc dzikiemi 
i niezwyczaynemi słowy, poniewopiie to ubó­
stwo wytykaią. — Mówiąc zaś przeciwko 
gwałcicielom i napastnikom ięzyka naszego, 
nie rozum iałem , ażeby Hrabia Chodkiewicz, 
ozdobiony skąd inąd mocnem przywiązaniem 
do wszystkiego co iest narodowem, mógł po­
wstać na m nie; owszem powinien się łączyć 
z tem i którzy bronią ięzyka iego przodków, 
powinien stanąć na czele pospolitego ruszenia 
przeciwko tynł W andalom , albo iak ich Jan 
Śniadecki nazyw a, Jahubinom literack im , 
którzy napadaią na odwieczną i naydrozszą 
własność naszą, to iest świętą mowę Chodkie- 
wiczów, Tarnowskich , Zam oyskich, Czarnec­
kich , równie iak Kochanowskich, Górnickie­
go, Orzechowskiego, Skargi, że nie wspomnę 
ty lu  innych pożuieyszych i współczesnych 
mężów, którzy orężem lub piórem oyczyznę
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swoią  zaszczycaią (* ) ._  A lc pokazuie si 
H rabia trzym a w tey  m ierze z pub licznok i .
o naszych poronieniach literackich nic nie 
wie.— Z yczę wszelako, ażeby s j  na pvzyszIośó  
cokolwiek z niem i obeznał, a na ów czas u zn a , 
J2 m e nas tylko dwóch w naukach fizycznych 
pisze i słów now ych używa.

l o  na moie usprawiedliw ienie powiedzia­
wszy, p rz y s tę p u j  iuż do rozpraw y chem i- 
czney  z sam ym  H rabią. -  N ie iest zaś moi*

(*) N ie d z iw  ze a u t o r , r ó w n ie  iafc s z a n o w n y  b ra t  Je­

go  Jan  S m adeck i ,  tak  ż a r l iw ie  p o w s ta ją  p rzec iw ko  
n o w o ś c io m  w  Jfayku ; bo przez  in n o w a c y e  p o d o ­

b n e  zg inąf  Język g reck i  i łac iń sk i  n ó f d ż y  m iesz  

kań cam i  ty c h  k ra iów .  P o  A uguśc ie  k o m p o n o w a ­

n o  s tó w a ,  k tó r y c h  w żad n y m  k lassyku  A u g u s to w ­

sk im  n ie  b y t o ,  k tó r e  p o ty m  i 'dz iś  n a z y w a m y  

b a rb a rz y ń sk ie m j  (v e rb a  barbara ) ,  a k tó r e  s t r ą c a ły  

s topn iam i Język łac ińsk i  do  w ieku  s r e b r n e g o  

m i e d z i a n e g o ,  ż e l a z n e g o ,  a ż go wreszcie’ 

z u p e łn i e  za trac i ty  i p rz e m ie n i ły  na ty le  in n y c h  

dzis  m ó w io n y c h  Języków . T a k ib y b y ł  n iech y b n ie  

lo s  ięzyka po lsk iego ,  g d yby  ch u ć  n ie ro z w a ż n a  Jn-  

n o w a c y j  i n o w y c h  s łów ,  w s trz y m a n a  n ie  była.  P o  
u p a d k u  P o l s k i , r z ą d y  k tó r e  g o d z i ły  „ a zgIjbf n a _ 

szego ięzyka ,  b y łyby  w  k ro tce  sw ego  d o p ię ły ,  z a -  

chęca ią c  i p łacąc  zap ew n e  sa m ych  P o la k ó w  do  

k o m p o zy cy i  n o w y c h  w y ra z ó w .  (Red.)
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m yślą wchodzić w rozbiór iego dzieła, boby 
mię to nadto zaprowadziło daleko , i zapewne 
daley niż sobie życzę. — Ale poniew aż, ieden 
w yiąw szy, wszystkie inne wymierzone do 
m nie zarzuty, tyczą się słownika, zatćm o 
słowniku tylko mówić będę, a zarzut także 
słownikowy wprawdzie ale i naukowy razem  
rozbiorę na końcu ,  gdzie spodziewam się prze­
konać szanownego przeciwnika m oiego , iż się 
dla Lego pom ylił ,  że mię nie chciał zrozumieć.

Mówiąc Hrabia o moiein wyrazie kw asu  
w ęglow ego, uw aża, iż potępiam wprowadzony 
natomiast od niego kwasu węglikowego. — Nie 
potępiam ia iego w praw dzie ,  ale go przyiąć 
nie m ogę, bo naprzód w ęglow y  iest wyraz 
prawdziwie Polski, słowa albowiem węgiel i 
w ęglany  lub w ęglow y  są odwieczne, kiedy O 
niczem w ęg lilow ym  n igdy u nas nie słyszano. 
PowUire au to r ,  będąc obeznany z obecnym  
stanem chem ii,  iako len , k tóry  ożyw iony mi~ 
łością nauk i  chęcią oświecenia roclaków m nie­
m ał,  iż należało przerw ać za  długi letarg i  o- 
swoić rodaków  j c now ościam i, które z w iny sa -  
inychie uczonych naszych były dla w ielkiey  
części narodu obcemi, zapewne w ie : że podług 
naynow szych ł naydokladnieyszych doświad­
czeń , nie masz żadney różnicy  chemiczney 
między czystym węglem a tak nazwanym w ę­
glikiem j a ieżeli się chce sam o tóm przeko-
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n a c , n iechay  rozłoży kwas swóy węglowy 
przez poLaz, a sobaczy iż o trzym a czystą  sa­
dzę czyli węgiel — W ięc  zasadą tego kwasu 
iest nasz w ęgiel, a daw nieyszy naw et m óy 
w yraz węglika stał się m niey po trzeb n y m , a 
zatem  niepotrzebnem i i potw orzone z niego 
now e H rabiego słow a, kwasu węglikowego i 
w ęgli kartów. Z  tey  okazyi p rzyym ie H rabia i 
tę  m ałą uw agę, iż gaz kw asu węglowego nie 
powstaie z rozpuszczenia się w  ciepliku węglika  
(p o d łu g  niego w ęgliku), ale z rozpuszczenia 
się węgla w gazie kw asorodnym . — N a co się 
zgadzaią i iran cu zcy  chem icy, k tó ry c h , nie 
wiem dla czego , chce H rab ia  mieć z a  iedy- 
ny ch  praw odawców w chem ii, i k tórym  zdaie 
się że p rzysiąg ł na wierność.

Pow tóre. Mówi H rabia daley, iakobym  
ia, tw orząc słownik chem iczny, dał kwasom za­
kończenie na owy , a to stosuiąc się do F ran ­
cuzów, ktoi-zy ie kończą na ique.  —  Nie wiem 
za co mi l l ia b ia  daie myrsJ, k tóra n igdy  w m o - 

g l°w ie nie p o sta ła .— Francuzi i’ozróżniaią 
kw asy od podkwasów przez samo odm ienne 
zakończenie, które w pierw szych iest na  ique,
a na eux w ostatn ich  G dybym  ia by ł chciał
pisać z polska po fra n c u z k u , l i y ł b y m  się n ie­
odstępnie trzy m ał ich p raw id ła , a nazyw aiąc 
kwasam i tak  praw dziw e kw asy iako i podkw a- 
sy , byłbym  wykrzywiał słowa i kąleczyi p-
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samem zakończeniu różnicą pomiądzy iednemi 
i drugiem i *— A  że w układaniu  słownika ch e­
micznego oglądałem sią, ile było m ożna ,  na 
przyrodzenie iązyka ,  musiałem od tey f ran -  
cuzczyzny odstąp ić ;  a maiąc dwa w yiazy  kw a­
su i podkw asu, uwaga na zakończenia była 
tern samem niepotrzebna, a zatem dawałem 
tylko ta k ie , iakie były  zgodne z duchem  ią­
zy k a ,  albo iuż używane.— Słyszałem np. czę- 
slo o wodach siarczystych lub s ia rczanych , o 
parze siarczanćy i t. p., słyszałem także o z u ­
pach so lnych ,  o handlu  w in n y m , o ziemi 
prusk iey  i t. d. Nie zrobiłem wiąc bez po ­
trzeby  żadnego nowego nazwiska, ale kwasy 
i podkwasy nazywałem używ anem i w naszym  
iązyku wyrazami siarczonego , so lnego , wiri- 
n e^o , i pruskiego. — Podobało sią H rabiem u 
żeby sią raczey nazywały siarkow ym , solo­
w y m , w in o w ym , i  p ra so w ym ; niechże wiąc 
podług tey  ważnóy w iązyku poprawy zn ikną 
na przyszłość i zupy solne i handle winne i 
m oneta p ru s k a , a so low e, winowe i prusowe 
n iechay zastąpią ich mieysce j a ieżeli sią to 
narodowi podobać bądzie — „ Q uem  penes 
„  arb itrium  est et jus et norm a lo quend i” 
ia sam na przyszłość nie odważą sią mówić i- 
naczey. — Do tego wiąc ostatecznego sędziego 
sprawą juoią z szanownym H rab ią  odsyłaiąc ,
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p rzyczyna  odstąpienia w tey  mierze Hrabiego 
od mego słownika, znowu pochodzi z niedo­
statecznego mię zrozumienia; b0 wypadałoby 
albo wyraz podkwasu  odrzucie,  czego H rabia  
nie uczyn ił ,  albo o zakończenie w nazwiskach 
kwasów i podkwasów niedbać, aJe s ię  tylko 
trzymać wyrazów używ anych w pospolitey 
m owie, lub stosować do gładkości i p rz y ro ­
dzenia lęzyka. — Nie poymuię zatem i n ie  
p o y m ę , iakim sposobem odmiana dla samego 
au to ra ,  iak twierdzi, n ieprzy iennia , miała być 
iak się sam tłumaczy, konieczną. Owszem, wła ­
śnie dla tego m am  za zupełnie niepotrzebne i 
złe wyrazy kwasów siarkowego > w ęglikowego, 
solowego , chromowego , winowego i  prasowego . 
Dodam i to ,  żc Hrabia często iest własnemu 
swemu słownikowi n iew ierny; bo odmieni- 
uszy wyj az kwasu solnego na solowy, wy pa— 
dało i solany na solowany przerobić — I tego 
nie mogę opuśc ić , że przerobienie kwasu f lu ­
orowego na j lm zp a to w y , Jluoranów  na jlu szp a -  
ta n y , molibdanów na m o lild en a n y , occiauów 
na ot tany, benzoanów na b e n z o e s a n y  i wiele 
innych  tym podobnych , nie są w moich u -  
szach ani zbogaceniem ani nową ozdobą, tak 
samey nauki iako i ięzyka.— Ale ze po iedyn- 
cze moic zdanie nic nie s tan o w i, życzę H ra ­
biemu wielu miłośników łych w ysm ukłych  i

p raw -
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p r a w d z iw ie  gładkich wyrazów, rów nie iak
z e l s z l a l t n i e n i . a , zb iera d ła , róznoiakości, nie~ 
r o z p u ś i l i w o i c i , rurkodmuchu  i kom panii, M y 
p rzynaym niey  nadtośm y ieszcze w Litw ie n ie­
okrzesani, nad tośmy zatrzym ali starodawnego 
prostactw a, zęby podobne W arszawskiego k ro - 
iu  gładysze, m ogły u  nas znaleźć wziętość i 
szacunek.

N a końcu przem owy tłum aczy się H ra ­
bia C hodkiew icz, i ż nowe w yrazy były ko­
niecznie potrzebne tam , gdzie iest mowa o 
now ych istotach. Przeciw ko tem u nie m am  
co pow iedzieć, bo sam tego praw a używ am , 
—hanc veniam petim usque damusque vicissim.— 
ale oprócz iodu i n iek tó rych  zasad m etali­
cz n y ch , prawdziwie nie wiem o iak cii to no ­
w ych istotach , ieszcze nikom u nieznaiom ych , 
H rabia chce mówić. — Ho ieżeli to stosuie do 
istot złożonych ze .znaiomych iuż pierw iast­
ków, prawidło na ich nazwiska iest powszecL- 
nip przyięte i pewne.— A  ieżeli s ię , iak tw ier­
dzi, moiego trzym a słow nika, nie pow inniśm y 
się byli różnić w tey m ierze — Ale H rabia 
p rzv ią ł w samey nauce wiele początków ró ­
żnych  od m oich , na co ia bynaym niey  po­
wstawać nie m yślę, i dla tego ani wyrazów 
do tego stosownych napastować nie chcę. — 
Czas da nam  poznać praw dę i pokaże kto się 
pomylił.

1817. Sierp ień  T . V I I I » 26
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Muszę się atoli wytłumaczyć i z samćy 
nauka, x ze sposobu nazywania światła i po-

: * ™ ’ p b0 T *  “ OW“  *> **>  H . i i .powołme Prawda, le  „ Iiicie pi d<>
H r«b,ego, oświadczyłem „  w jra i

S " " 1* * '  ! »“  «o Z„a-
. '  } ‘ cieplika, „a którego 

piętno odbity iwieiUt d!a tego b jJ  polra “
i i  o ln ie , ze ciepło oznacza rączey czucie na­
sze, a to lest skutkiem wynikającym zdziała- 

lo z j iz to y , którą cieplikiem nazwałem — 
żucie -toie rodzi działanie'światła, nazywa­

m y widzeniem lub W f c J , ,  wprowadziwszy 
m ęc wyraz ŚMolliU, py ,a „  c„ m„ zna­
czyć światło? Hrabia powiada, ż .

pospo litym  światło, ,'* » « , ,  .
waz aądz, ze wnaygrnbszóy „„wet ciemności 
eszeze ie ,t ;0go więc

na to ma byc potrzebny, żeby światło nie by!

1 7 , 7 7 ’ ' f * °  P a t i e m . - S f o .
n ocy ' !  ra'" a “ « ‘«k* “ b7  "io było dnia w 

7  (P mieszany, m ówi, dzień z nocą). T a
za świalł Pocliodzi ie  Hrabia bierze 
za swiatfo , i a ltk  za przyczyną, boiasnośó iest 
dziełem światła; a że ta t  iest, odwołuie sia do 
świadectwa całóy P „]ski, _  o d  „ ie ‘ 
r a z  św ia tła  zaw sze  b r ł  t amiQcx w y -
kie  H r a b ia  , J  3 n y  vv Z l ia t z ™ iu  i a -
iest m r C 1CG ” adae &wietlikowi; światło 

P zyczyną dnia i widzenia, czernie bę-

*■
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dzie św ietlik?  — Czy to m a być  p rzyczyna 
św iatła? T o  tym  sposobem trzeba będzie i 
cieplikowi naznaczyć p rzy czy n ę ; a na cóż się 
to  p rz y d a? i do czcgóz to może doprowadzić? 
Czy m am y in n y  sposób sądzenia o świetle iak 
p rzez wzrok? nie m am y — A  cóż robi w idzenie? 
światło — A  ieżeli w mieyscu ciem nem nie wi­
dzim y, choć tam  iest cokolwiek św iatła, to 
pokazuie: że niedosyć żeby światło działało 
na oko nasze, ale powinno działać.z przyzw o­
itą  m ocą, to iest mocą stosowną do naszey 
władzy czu c ia ; iakoż , gdzie m y nie widzimy, 
w idzą niektóre zwierzęta iak sowa lub p ie to - 
p e rz ; tak iak tam  gdzie m y czuiem y zim no , 
niedźwiedziowi białem u ieszcze może byc b a i-  
dzo gorąco.— N akoniec prom ień światła dzie­
li się na siedm prom ieni ko lorow ych, czy te 
będą także św ietlikam i } i  wielez ich  będzie; 
P raw da , że mowa na obfitości wyrazów nic ni* 
tra c i; ale w ięzyku i nau k ach , tak iak w ludz­
kim  pożyciu w powszechności, iak obfitość 
iest pożądana , tak zbytek naganny. M ógłby 
011 albowiem nareszcie zniszczyć lasuość i do­
k ładność, k tóre są potrzebnieysze iak boga­
ctwo.

Nakoniec wymawia mi H rabia Chodkie^ 
w icz, iż przy ganiam  iego wyrazowi cięienia  
chemicznego. N ie wspomniałem ia nigdzie o 
ty m  w yrazie , skąd w noszę, że o n  m usi sam e-

ęfi*



m u Hrabiemu ciężyć na sercu. — J a się za* 
przyznam , ze dotychczas nie wiem co to cię­
żenie chemiczne ma znaczyć. — Jeżeli to ma 
być pociąganie się, czyli a ttra lcya , za cói 
raczey nie używać tego ostatniego nazwiska, 
które tysiąc razy lepiey rzecz oddaie i iest 
powszechnie przyięte ? — Hrabia powiada w 
przy pisk u , ze ia sam używam wyrazu a ttra l-  
cyi chemicznćy i przytacza {. 4. moicli po­
czątków chemii. — Ale tu znowu się zapytać 
muszę, za co Hrabia nie chce mię nigdy ro ­
zum ieć?— Bo czylaiąc cały ten  paragraf, prze­
kona się: naprzód iż mówiąc tylko history­
cznie , że siłę łączącą pomiędzy so b ą  ciała r ó ­
ż n o r o d n e  o d n o sz o n o  do attrakcyi i nazywano 
atiralcyą chemiczną , nie ia tak ią nazywam- 
a w dalszym ciągu paragrafu tłómaczę się, dla 
czego icy tak nazywać nie mogę, kończąc 
naslępuiącemi słowy: „ zaczem trzymaiąc się 
„  rzeczy pewnych, i nie stanowiąc o naturze 
„  siły związki chemiczne do skutku przvwo- 
„ dzącey, iiie attrakcyą, ale powinowactwem 
„ nazywać ią będziemy.” — Jakoż, przypu- 
szczaiąc ze Hrabia przez ciężenie chemiczne 
rozumie attrakcyą, bo inaczey nie wiem coby 
rozum iał, pytam się iakie ma na to dowody? 
Czy powagę Biota ? Naprzód powaga w nau­
kach dokładnych nic nie stanowi f pewtóre 
Biot mówiąc o ciężkości ciał wcale mówi o
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cz em  l w e m , i  n ie  ro z u m ie m  za  co  to  H ra ln a  
d o  p o w in o w ac tw  n a c ią g a :’ P o c h w a la  zaś, ia k ą  
d a ie  B io t  m a te m a ty c z n e m u  sp o so b o w i m y ś le ­
n ia  i  ro z u m o w a n ia  B e r th o le ta ,  w ca le  za zd a ­
n ie m  H ra b ie g o  n ie  m ó w i;  bo  ia  ow szem  s ta ­
n o w ie n ie  p o c z ą tk ó w  n i e d o w ie d z io n y c h  i  o p ie ­
r a n ie  n a  n ic h  ro z u m o w a ń  w ą t ł y c h ,  m a m  za 
z u p e łn ie  a n tim a te m a ty c z n e .  A  ze H ra b ia  u -  
p e w n ia ,  iź  ie s t u a y m o c n ie y  o te ra  p rz e k o n a ­
n y ^ * ) ,  to  n a s  n ie  zn iew o li d o p ó ty , d o p ó k i i  
n a s  ró w n ie  m o c n o  n ie  p r z e k o n a ,  a p rzy n .v y - 
rn n ie y  d o p ó k i się  ia śn ie y  n ie  w y tłó m a c z y  c o  
to  ie s t ow o  m n ie m a n e  c i ę z ^ u e  chem iczne  i 
B y ć  m o ż e ,  ze ta  sam a s i ł a ,  k tó ra  c ia ła  n ie b ie ­
sk ie  i  z iem sk ie  w  p e w n y m  n ie o d m ie n n y m  u -  
t r z y m n ie  z w ią z k u , ie s t p r z y c z y n ą  k o m b in a ­
c j i  c h e m ic z n y c h ,  iak  ro z u m ia ł  N e w to n ;  a le  
te g o  n ik t  d o ty c h c z a s  n ie  do w ió d ł. O w szem  
c h e m ic y  p o s trz e g a li d aw n o  w ie lk ą  ró ż n ic ę  m ię ­
d z y  p ra w a m i a t t r a k c y i  a p o w in o w a c tw ; d la  
czeg o  n a w e t c i ,  k tó r z y  p o w in o w ac tw a  m ie li 
z a  a t t r a k c y ą ,  ia k  B e r g m a n a ,  n a z y w a li ie  a t -  
t r a k c ją  c h e m ic zn ą . -  J e d e n  ty lk o  B e r th o le t , 
d o w o d z ą c  że p o w in o w a c tw a  d z ia ła ią  w  s to s u n -

W y z n a j ,  m ów i,  i e  H J ą c  ia k  n a y m o c n U y p r z e ­
k o n a n y m ,  i ź  i e d n a  s i t a  p r z y r o d z e n i a  c ię ż e n ie m  
z w a n a ,  d o s t a t e c z n a  i e s t  d o  w y t ł u m a c z e n i a  s k u t ­

ków a t t r a k c y i ,  c i f i ^ c i  i  p o w in o w a c tw a  ec t .
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t u  m ass, ustanow ił m iędzy niem i a altrakcy* 
niejakie podobieństwo; ale to praw o B e r th o le -  
t a  upadło. -  N auka stosunków chem icznych 
dz 18 tak dobrze dow iedziona, a 0 klórey, nie 
wiem dla czego, głębokie u Hrabiego m ilcze­
n ie , całą tę naukę chem ika francuzkiego w y­
wraca. — Bo przez altrakcyą ciała działaią „a  
siebie całemi m assam i, kiedy nie kom binują 
się inaczey chem icznie, iak tylko pewna o- 
znaczona ilość, z pew ną oznaczoną ilością. 
W dzisieyszym  więc stanie wiadomości n a ­

szy ch , m e masz żadnego p u n k tu , w k tó rym by 
praw a attrakcy i stykały z praw am i pow i­

now actw ; zatem  rozsądek rad z i, zatrzym ać 
raczey imie powinowacLw, które z siebie nic 
nie znaczy i „ie daie żadnego fałszywego w y­
obrażenia, a iest używ ane pow szechnie; an i_ 
zeli a ttrak cy i, a tern m niey  c ię i e n ia  c h e m i­

c z n e g o , k lore me wiedzieć co m a znaczyć? 
ktorego żaden chem ik nie u ży w a, a które m o­
że nie iednego wprowadzić w błąd przez to 

- 1Z Zdaie 5i$ odn°sic p rzyczynę kom binacyi do’ 
ciężkości, co by było w yraźnem  dziwactwem  
i nayśm iesznieyszem  przyw idzeniem . — W y ­
padałoby albowiem z takićy ńąuki i)  że ciała 
pow inny  S1ę kom binować w stosunku ciężko-' 
SCi. 2) ze gazy a mianowicie w odoród, p 0- 
w inny  mieć pow inow actw a n a js łab sze , a isto­
ty  prom ieniste nie pow inny! mieć żadnych. _



W s z e l a k o  dośw iadczenie p o k a z u ie , ze gra p o ­
w inow actw  nayoczew istsza iest w rozc iek ach  i  
g a z a c h ; a H rab ia  sam p rz y p u sz c z a , że c iep lik  r
światło w chodzą w kom binacye ; a zatem  pod ag
te y  n a u k i b y łb y  sam  sobie p rzeciw ny . P ew ien  
iestem  ż e l  to  H rab iem u  nie ta y n o , iz  led en  z 
1 1  ayw iększych  dzisieyszych  chem ików , B erzehus, 
ca łą  p rz y c z y n ę  k om bińaey i do dw óch p iz e c t-  
w riych  stanów  elek try czn o ści odnosi. —  N ie  
iestem  ia  w praw dzie  d o tąd  o tern  p rzek o n an y , 
i d la tego n ie  używ am  tego sposobu tłu m a­
czenia  zdarzeń  c h e m ic z n y ch , ale g d y b y  się
pokazało  ze ta k  ie s t, czy  ctężen ie  będzie to

sam o co e lek try czn o ść?  .
W p o s p o li le y  m ow ie zdarza  się uzyw ac 

w yrazów  n iew łaściw ych  lub źle d o b ra n y c h  i  
to  n ikogo nie o b raża ; ale w n au k ach  d o k ła ­
d n y c h  takow a w olność iest g rzechem  n ieo d - 
p u s z c z o n y m . - T e n  ato li g rzech  p ręd zey  u j ­
dzie H ra b ie m u , k tó ry  ty lk o  z d o b rey  chęci 
chce oświecać rodakow ; ale m n ie , k to iy  dale­
k i  od ta k  w ysokiego z a m ia ru , m am  obow ią­
zek  dać czyste i g ru to w n e  początk i um ie ię - 
t.uości ludz iom  m ło d y m , w k tó ry c h  n au k i 
k sz ta łcą  zdanie  i ro z są d e k , ta k i g rzech  i  tak a  
w olność u y śćb y  nie m ogła. — C hociaż a lbo­
w iem  z pom iędzy  ty c h , k tó rz y  słu ch a ią  k u r ­
sów um ieiętności d o k ład n y ch  po u n iw ersy te ­
tach  , rzad k o  który będzie w ścisłćm  zn aczę-
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m u w yrazu fizykiem , m atem atykiem  lub che­
m ik iem , ale każdy powinien być człowiekiem 
k tó ry  gruntow nie m yśli i dokładnie się tłu­
m aczy, a p rzynaym n 'ay  nauczyciele starać się 
pow inni żeby był takim. -  Podług mego więc 
sposobu poymowania i widzenia rzeczy, b ar­
dzo wieie zalezy na tern , ażeby w pierw szych 
początkach i fundam entalnych zasadach umie­
jętności, n ie dawać za rzeczy pew ne takich 
które niem i m e są ; postępować od wyobrażeń 
bardzo p rostych  i oczywistych do złożonych 
1 m m ey oczyw istych , i m ieć naywiększą ba­
czność na w yrazy i ich dokładne znaczenie—  
Inaczey postępuiąc rzucam y nasiona b łędu , 
które się  w dalszym  postępku coraz b a rd z ie j 
rozw naią i m nożą; daiem y nauce postać ro ­
m an su ; a zamiast ludzi oświeconych lub 
praw dziw ie u czo n y ch , daiem y um ysłom  pło­
chym  barwę n au k i, ton lekkom yślny, łatwo 
o wszystkiem stanow iący i nieznośny. — T acy  
ludzie nie tylko są zarazą n au k , ale klęską 
całego towarzystwa we w szystkich iego w y­
działach— Takiem i więc powodowany uw aga­
m i, miałem  za szczególny obowiązek w ytłu­
m aczyć się, i e nie z uporu ; lnUo4ci własnt^

ale z rozm ysłu i przekonania nie mogłem 
p rzy iąć  odm ian , od szanownego H rabiego w
chem icznym  poczynionych słowniku   A le
właśnie dla ty ch  sam ych p rzyczyn  i z p rzy -
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wiązania do własnego ięzyka, przyjm ę z u - 
kontentowaniera kaidy wyraz nowy, zg°< ny 
z duchem m owy naszey, a dokładnie rzecz 
oddaiący — Jakim np. znayduię szczęśliwy 
wyraz P racow n i zamiast L a b o ra to r iu m , na 
który 'tylko co natrafiłem w iednyra z nayle- 
pszych rymotwórców naszych (*), i zaiuię ze 
m i nie był dawniey znaiomy. — Trafienie na 
szczęśliwy wyraz iest zawsze owocem talentu, 
tak iak kaidy in n y  wynalazek — Nie wątpię 
w ięc, ie  Hrabia Chodkiewicz i  w tym » w o -  
d z i e  z n a y d z ie  swoię sławę, a ia na ów czas 
pierwszy uzyię z ukontentowaniem szczęśli­

wych słów iego.

P isa łem  w  m i n i e  dn ia  2  K w ie tn ia  *8*>
.J ę d r z ć y  Ś n ia d e c k i»

(«) Zob, Felińskiego ZieraiaństWO Francuskie p. 2 7 $.



G A D A J Ą C Y  n i e m o w a  

R o z d z i a ł  Vt
Memoria p raueri to rum , fm urorum  prudent!#.

Cicero.

M ciy  dziwak H erm enegildus chce wiedzieć 
o em m a, na czem zależy' istotna różnica cza- 
sow naszych ad wieków ćawnieyszych N ie 
wiem  praw dziw ie, pod jakim  względem różn i­
cę tę uważać ani należy, ażebym odpowiedzią 
m oią b iw ak o w i dogodził. j_W iek nasz zo 
wie się wiekiem ośw ieconym ; lecz czyli ta 0 

■świata rsst powszechnie dobrze lub źle zrozu­
m ian ą?  czyli wiek nasz lepszym  iest lub g o r­
szym ? więcey lub m niey  m oralnym  ? czyli 
w ięcey lub m niey  posiada rozum nych 'f  czyli 
nakoniec iest w ięcey lu b m niey szczęśliwym 
od wieków daw nych ?■ N a to nie tak łatwo od­
powiedzieć. Z  tera w śzystkiem , nie zawadzi 
zastanowić s ię ; a iak to powszechnie ludzie u - 
wazac zw ykli, ze ękutek okazuie naydow o- 
dm ćy, czyli rzecz laką iest w istocie, iaką sie 
na pozór w y d a ie ; p rzeto  i ia zacznę 0d r o ­

zważania skutków , k tóre pochodzą z odmian 
stosunków i okoliczności, m ogących stanowić 
różnicę wieku naszego od wieków starożytnych.
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Nie można zaprzeczyć, ze po wypędze­
niu rozlicznych błędów i głupstw ludzkich , 
wkradaią się inne niemnićy liczne, na m iey- 
9Ce tam tych; zdaie s ię  nawet, ze ludzie p rzy ­
k r z ą  sobie, nie tak głupstwa, iako ruczeyspo - 
,ób ich p o p e łn ia n ia ,  i że tak iak przy m odach, - 
zdolni są przechodzić z ieduey ostateczności w 
d ru g ą , i zawsze zbytkowne tym lub innym  
sposobem; stąd zmiany mkie się dostrzedz da­
j ą  nie są czern innćm , iak tylko zmurną sce­
n y ’ ,  w teyźe s a m e y  komedyi. Jednakowoż, mo - 
iuaby  z pewnością p o w ie d z ie ć  i t o ,  ze ci, icto- 
l y  tak mocno na czasy nowsze pow staią, m e 
dość są biegłymi w znaiomości kolei świata , i 
nie wiedzą tego, że czcsy nasze daleko od da-
w n ie y s z y c h  posunęły się na przód.

Przystąpm y d o  rzeczy: Co  z a  sm ak, co 
z a  delikatność, co za libcraincść! I?awuiey ka­
żdy stan miał swoie znaczenie x stosunm , a w 
c z a s a c h  barbarzyńskich , kiedy m ocm eyssy u -  
ciskał s ła b s z e g o ,  nie wielu było tak ich , -tto- 
rzy prwadziwą wartość człowieka zrozu­
mieć i ocenić byli w stanie; dziś to  dzieio się 
inaczey: każdy zna się na sobrc, każdy
zna swoię wartość i umie to #oorze, ró ­
wnać się wszystkim innym. Dzięki terazm ey- 
szemu smakowi, widać to osobliwie po miastach, 
o ile wyżsi iestesmy od naszych oycow; w i­
dać to , iak d a l e k o  postąpiliśmy,jkiedy krawcy,
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szewcy, pukarze  i piwowarzy, n a  chodzą pie­
szo , ale rozbiiaią bruki pow ozam i, i m ieslkaiu 
w takich dom ach, k tóreby  m ożna wzfąć za pa! 
łące, gdyby ich drzw i nożycam i, botam i, zło- 
lem i bułkam i i beczkami nie były  ozdobione 
IJ mieią to oni tak dobrze, iak vvs?yscy in n j 
zyc na wielkim swiecie, cliociaż ten skutek o 
światy, nie zawsze są w inni samey tylko pracy" 
usilności i wydoskonaleni,, rzemiosła. ^  Coż 
dopiero mówić o tanecznikach i innych  tym  
p o d o b n y ch ! ci to , posiadał* w nayw yższym  
stopniu  wiadomość tego , co do wielkiego tonu 
należy, a poświęcając się gorliwie wydoskona­
len iu  i uszczęśliwieniu rodzaiu ludzkiego, sru _ 
sznie <1 ozua ią  wdzięczności świata. Nie w  
stkim  iednakże udało, się być tak s z c z ę ś l iw e j"  
m e dawno napotkałem  na u licy  iednego J  
k tó ry m  powszechnie m ów iono, że iest dosko­
nałym  w swoim rodzaiu ; ub ió r iego i sm utna 
postać, zdaw ały się dowodzić n ied o sta tk u , co 
m ię nie m ało  zastanow iło; kazałem dowia 
dywać się o iego powodzeniu, i doniesiono mi 
ze ten człowiek nie iest w m odzie, bo  lubo” 
n ik t nad niego nie iest w stanie nauczenia do- 
skonaley p«ftaw y i poruszeń ciała, iakieh przy  
stoyność w ym aga, przekonano się iednak i i  
on nie iest m istrzem  w swoiey sztuce, bo u - 
cząc n: p: fandango i t. p. nie wyraża na twa­
rzy , tey m iny m iłosney i rom ansow ey, k tó ra
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te raz  nadew szystko  iest p o trzeb n ą .' W sz a k ż e  
co się tycze sam ego ta ń c a , ten  n ie iest w y n a ­
lazkiem  n aszy ch  w ieków , i ro z u m ie m , iż b ar­
dzo tA d n ą  b y ło b y  rzeczą , znaleźć w ty m  wzglę­
dzie is to tn ą  wieków różnicę. Św iat lu b i za­
wsze b y ć  w la ik u . T an iec  b y ł naw et i u  n a y -  
su row szych  narodów , iako to: u  K re teńczyków  
i L acedem onów  we zw yczaiu  i bardzo  sz tu czn y ; 
sam  S o k ra te s , u czy ł się się tańczyć od A sp a -  

* z,yi. R zy m ian ie  zakazyw ali go w p raw d z ie  r ó -  
żnem i czasy; T y b e ry u sz  podczas sw oich r z ą ­
dów , w ypędził t a n e c z n i k ó w  z m ia s ta , a Dorni— 
cyan  złoży ł z u rzęd u  k ilk a  osób, za to , że ta ń ­
czy ły ; ale to  rozum ie  się ty lko  o tańcach  n ie o - 
b y czay n y ch , W n a sz y c li czasach m am y ieszcze 
fa n a ty k ó w , k tó rzy b y  taniec w y k ląć  ch c ie li, 
i  l i r  nie d z iw i m ię b y n ay m n iey ; bo rodzuy  ten  /  
lu d z i , n ienaw idzi każdey  i nayn iew inn ieyszćy  
u c iech y , i b rzy d z i się n ią ,  iedyn ie  d la  te g o , 
ze inn i m aią  w n ie y  u p o d o b a n ie ; i d ia tego W 
dzień  s ło tny , lepszego są h u m o ru  aniżeli na  te n  
czas, kiedy pow ietrze  iest czyste i  słońce p r z y ­
świeca. Co się m nie ty c z e , ia nie tańczę n ig d y ; 
n ie ganię iednak  tego d rug im , a g d yby  m ię p rz e ­
konano , że tan iec  dopom aga z d ro w iu , chę tn ie  
b y m  się na  niego o d w aży ł; ale ia rouzm iem  , 
że po ru szen ie  ciała pochodzące z tańca, n ie  ty le  
iest p o ż y te c z n em , ile szkodliw ą bezsenność:, 
zby teczne  zm ordow anie się i po ły k an ie  k u rz u .
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Zd rowo iast ieżdzić konno, ale szkodzi w czas ic
m glistym  i niedogodnym . Z  tern wszystkiem , 
czegóżby się dla m ody nie uczyniło ;J m oda 
iest zawsze bożyszczem św iata , i zawsz# ro z­
pościera wielo władne swoie panow anie; a z te­
go w zględu, k to  w ie, czyli nam  nie wolno 
chlubić się. żeśm y znacznie poprzedników  na­
szych przew yższyli, gdybyśm y nawet nic wię- 
cey nie m ieli na uwadze, iak tylko m odę stroiu. 
Szczęście dla n a s , że kraw cy są panam i ubio­
rów tylko n aszy ch ; wyroki wszakże ich  nie 
są bez appelllacyi, bo sama tylko m oda iest 
w ielowładną pan ią  ubranego i ubieraiącego, a 
powstawać przeciw ko nióy, byłoby b u n l e m ;  
trzeba zatem w s z y s tk o  cierpliw ie znosić i sto­
sować się do rriey, iako do okoliczności k t ó -  
rey  zm ienić n ie  możemy.

W sch o d n ie  narody, k tó rych  sposób ży­
cia i zwyczaie w wielu rzeczach wydalą się 
nam  śm iesznem i, zasługuią przecież z tego 
względu na uw agę, ze iędnostayność ubioru  
zachow ały! M y Europeyczykow ie podobniieste- 
śmy do k o m ed ian tó w , k tórzy  w każdey scenio 
now e wystawiaią osoby i co raz  w in n y ch  p o ­
staciach widzieć się daią .— Czyli naszym  ubio­
rem  podobni iesteśmy do oyców naszych, 
n iech sądzą c i, k tó rzy  m aią zbiór daw nych 
obrazów. Pewien pisarz A ngielski powiedział 
o m odach kobiecych; „ M ody p łci żeń sk ie j



407

„  podobne są do z ły ch  h u m o ró w , k tó re  w zb i- 
„  ia ią  się raz  do g łow y, a d ru g i raz  po in n y c h  
„  cz łonkach  rozchodzą . D aw n iey  m ia ły  sw o- 
„  ic siedlisko w g ło w ie , k ló ra  w yg lądała  p o - 
„  dobnie do w ieży (ro zu m ie  przez to  u b io ­
r y  daw nieysze n a  3 lub  4 p ię tra  b u d o w a n e )
„  po tem  p rzen io sły  się do kłębów  ( ro z u m ie  
daw ne r o g ó w k i )  i  tak  p rzech o d zą  k o leyno  
„  p rzez  w szystkie członki. ” In n y  a u to r , k tó ­
ry  tam tego n aś lad o w a ł, z ro b ił tak ie  p o ró w n a­
n ie :  „  M atem aty cy  odm ien ia li swoie zdanie o 
, postac i z ie m i, uw ażali ią  raz  p łaską , d .u g i  

’’ raz  o k rą g łą , to  znow u podługow alą .
”, w nie tak im  zm iennym  postaciom ^ podlega 
”  p łeć p ię k n a , paz p rzy b ie ra  w zd łuż a d ru g i 
„  raz  w szerz. ” T o ż  sam o pow iedziećby  m o ­
żna i o m o d ach  m ęzk ich , wszakże m n iey  u b ie­
g a j  się za n ie m i, c i ,  którzy nie m aią  żadne­
go praw a szczycić s ię , tak  n azw aną  ośw iatą 
w iek u  n aszego ; p ro stacy , rozum ieią  zaw sze , 
że n: p: kapelusz, p rzeznaczony  ie s tn a  to  aze^ 
b y  zasłaniał od sło ń ca ; nie p o y m u ią  o n i ,  w 
takiego kapelusza w stydzić  się na leży , d la  
tego ie d y n ie ,  że n ie  iest p o d ług  m ody.

A le p rz y p a trz m y  się ieszcze w iekom  n a  
s z y m , pod  w zględem  ludzkość praw dziw ie iu  
te ressu iący m . D aw niey , iak dziś, u trzy m y  wa 
n o ,  że życie n a jd ro ż s z ą  iest dla c z ł o w i e k a  rz e ­
czą; daw niey , iak  dziś u trz y m y w a n o , że ho-
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n o r powinien być droższym nad fy c ie , iw  
tćm , nasze czasy nie różnią się bynaym niey od 
daw nieyszych, ale na czćm się zasadza ten tak 
nazw any po in t d'honneur, (punkt honoru) któ­
ry  do małego czasem b łędu , każe częstokroć 
dodawać zbrodn ie ; Względem tego nieiedna- 
kowe zapewne było rozumienie. Ze tu  m ó­
wię o po iedynkch , łatwo się każdy dom y­
śli. —i Z chlubą dla naszych czasów powiedzieć 
m ożna, iz ten zły i niegodziwy zw yczay zab i- 
iauia się w p o iedynku , te ra z , w porów naniu z 
nieklórem i epokam i, m niey iest powszechnym : 
nie ustanie iednakże zupełn ie , bo to podług 
powszechnego rozum ienia, ma być dowodem 
odwagi. N iektórzy m oraliści uw ażali, iż złe­
m u nie innym  sposobem zapobieżyćby można 
iuk tylko przez okryw anie publiczną h ań b ą , 
ły c h , k tó rzy  sobie poczytuią za h o n o r, poie- 
dynkow ać z drugim  ; i dla teg o , przytaczaią 
prawo, w swiecie podziem nym  nam  nieznanym , 
używ ane, które miec chce, ażeby wyzywa­
jący swoi ego współobywatela na po iedynek , 
by ł pogardzony, i Uważany iako człowiek sła­
bego ro zu m u , n a d to , iako dziecie po trzebu­
jące opiekuna, dla tego, źe swoiemi nam iętno­
ściami rządzić nie iest w stan ie ; bo ponieważ 
tak nazw any punk t h o n o ru , iedynym  iest po­
wodem do takiego szaleństw a, niesforność ta  
koniecznie ustać m usi, ieżeii rzecz z inney

stro-

\
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s tro n y  u w alan ą  będzie. Bitwa dwóch była 
we zw yczaiu u  starożytnych  narodów. W  
G recyi bito się corocznie na zw yczaynych 
m iey scach , bez n ięp rzy iaźn i, dla wpraw y. 
W  Rzym ie wprow adzano biiących się na p u ­
bliczne u roczystości, lecz to wszystko n ie  m a 
naym nieyszego zw iązku z naszem i pp iedynka- 
ra i , gdzie ieden drugiego wyzywa do bitw y, 
k tó ra często kończy się śm iercią iednego. ' l a -  
k ich  przykładów  nie znaydziem y w R zym - 
skiey, G reckiey , Egipskiey, ani P ersk iey  h i-  
slory i. Ju liusz Cezar nie żądał tego od K a­
to n a , k tó ry  go publicznie złaia ł, ani T em isto- 
k les , kiedy m u E uryhiades kiiem  pogroził. 
B łądzi zatem A lcia tus, k tó ry  m niem a, że p o - 
iedynk i biorą swóy początek od R zym ian  i 
G r e k ó w ;  ponieważ bitwa dwóch lu d z i, o ia - 
kićy w daw nych  dziełach czytać m ożna, b y ła  
ustanow iona w rzeczy narodow ćy i dla ukoń­
czenia w oyny pom iędzy dwom a narodam i; 
po iedynki zaś nasze daleko późniey nastały . 
A le po co m am y zapuszczać się tak d a lek o , 
w róćm y do czasów i  harodów  nam  bliższych. 
Zgadzaią się na to ,  że u  nas przed n iezby t 
daw nym  czasem , nie ieden m łodzik byw ał 
w yzw any za to ,  k iedy  w tow arzystw ie p o p e ł­
n ił względem  p łc i p ięknćy, iakie obrażaiące 
u ch y b ien ie ; są i tacy , k tó rzy  u trz y m m ą , 
i i  z tćy  p rzyczyny  m łodzież była sk rom m ey-

1 8 1 7 . Sierpień' 2 ’  ^  ®
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sza i grzecznieysza; teraz świat oświetfeńszy, 
a zatem łagodnieyszy, łatw iey przebacza taką 
niegrzeczność, a p rędzey przyydzie do poie­
d y n k u  za to ,  kiedy kto m int szczęście pozy­
skać od iakiey  piękności łagodny uśm iech , 
którego drugi nie doznał. W a ż n y  powód do 
zabóystwa. G dybym  m ógł m ieć Zebraną lń - 
sto ryą, nic w szystk ich , ale znacznćy p rzy n ay - 
m niey  części poiedynków , nie wiem czylibym  
ze stu przedm iotów  znalazł ieden godny zastano­
wienia, godny porów nania z życiem  i honorem  
człow ieka.N iech  zatem przyiaciele poiedynków  
raczą przebaczyć, z e w  tym  względzie różnię się 
od powszechnego zdania (ieżeli ich  zdanie po- 
wszecłniem  nazwać można). —. O dkiy ię  im  
m yśl m o ię , ale ich  w przód ostrzegam , że i 
ia lubo n iem ow a, nie iestem  człowiekiem bez 
czci i h o n o ru ; iednakow oż ia m yślę t a k : każ­
dego poiedynku w ypadek iest W ątpliwy i 
przew idzieć nie m ożna , czyli w yzw any lub 
w yżyw aiący zginie.’ O brażaiąc moiego p rze­
ciwnika, iuż Zgrzeszyłem ; ieśli nadto zabiię go 
w p o ied y n k u , na teuczas do błędu albo g łu p ­
stwa m oiego , dodam  ieszcze zb ro d n ię ; ieżeli 
zaś zg inę , nie wiem dla czego m iałbym  dać 
się zabiiać za małe u ch y b ien ie , a dać się za- 
biiać człow iekowi, k tó ry  nie iest m oiem  p ra ­
wem , ani m oim  sądem. Z  d rug iey  strony , ie­
żeli przeciw ko m nie uchybiono $ py tam  się
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w szy stk ich  filozofów i  n iefilozofów : k to  z nAs 
dw ó ch  zg rzeszy ł, m ó y  p rz e c iw n ik , czy li 
Jeżeli o n ,  iakże m ogę b y ć  tak  sza lo n y m , a -  
b y m  d o p u śc ił zab iiać  się za t o ,  ze k to  in n y  
p o p e łn ił g łu p stw o ?  albo iakież m ogę

p r a w o , ażeb ym  ieg o  * » ) * *  “ k
L a w , „ a  k rz y w d , n adaie m , takre p v a w o j -

Jeże lu n  i ,  z g rz e sz y ł, “ ' b “ '“
go za m ole W łasne g łu p stw ó i —  P ro c*  teg  , 
p o trzeb a  w p rzó d  rozw iązać  to  godne zastai ^

• • • ran,wianie- k to  w  la k iem  zd arzen iuw ierna się  z a p y ta n ie , kio

ie s t z h a ń b io n y m ?  czy li te n  n ie w in n y , V ™  
ciw ko k tó re m u  u c h y b io n o ; c z y i. ra c z e y  le n  
h a ń b i siebie sam eg o , k t ó r y  n iew in n eg o  p r z e -  
ć lad u ie?  -  A  p o tó rn , w ieleż to  m am y  p r z y ­
k ładów , ażeby  p o w o je m  J o  po .ed y v .k u , b y ła  
rzecz  W ażna, k tó ra  z ż y c ie m  poroW uAną b y c  
m oże. N ay częśc ićy  n ieostrożn ie  
s ló w k o , niezręczne^ p m ey se te  o j  
i-owe sp o y rż e n ie , z a r t ,  albo

1.1 ,y m  ro z u m ia ł , że le n  ty lk o  p o w m .en  
dać  *  z a b iia ć , ko m u  zarzu co n o  z b r o d m ę ,d o  
ia k ić y  się is to tn ie  p o c z u w a ; b o ,le z e l. 1 y
ż y ł  sp o k o y n y , dopók i o z b ro d n . .ego iw .a t 
„ ie  w ied z ia ł; to  pozw alam  m u ,  p o  ley  
k ry c iu  dać  «  z a b ić , ażeby  n ie  zy  sh an b .o - 
„ „  A le  o  tak ich  zd a rzen iach  t ru d n o  po d o ­

b n o  słyszeć. -  P rz y p u ść m y  n a w e t “
• , -i łn k d a le c e , ze od  tego  c z a su ,

isto tn ie  o b ra zu , tak
37 *
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czuię się być zhańbionym i życie własne iest 
mi niemiłem. Cóż za szaleństwo myśleć, ze 
krew moiego przeciwnika, zmaże tę hańbę, 
która na mnie padła! co za szaleństwo rozu­
mieć , że zbrodnia istotna iaką przez zalniy- 
stwo popełniam, oczyszcza mię od hańby, 
którą dopiero udowodnić potrzeba? Albo, ie- 
żeli to nie iest zbrodnią, dla czegóż każdy za- 
biiaiący przeciwnika w poiedynku, przed 
sprawiedliwością uciekać musi? — Ktokolwiek 
zastanowi się nad tem z zimną uw agą, prze­
kona się, iż wszystko iest szaleństwo. LAle 
moda tak każe, a któż modzie oprzeć się zdo­
ła? A co mię naywięcey zastanawia, iest to , 
że mi się ani razu nie zdarzyło, czytać defi- 
nicyi lego, co iest tak nazwany point d’hon- 
neur. Rozumiem ia bardzo dobrze, co iest 
chwała, prawdziwa wartość i honor, N B  w ca­
łości honor człowieka, ale tego iednego pun­
ktu w honorze, który tak ma być znako­
mitym i który tyle dokazuie, nie mogę zna­
leźć, i nikt z uczonych nie dał w pismach swo­
ich, iego dokładney definicyi. Z tego wzglę­
du upraszam wszystkich moich kolegów uczo­
nych i nieuczonych, matematyków, logików', 
metafizyków, a nawet i gram ma tyk ów, ażeby 
raczyli ten punkt wynaleźć, wyiaśnić i dokła­
dnie opisać, udzielaiąc mi definicyi, podług 
prawideł zdrowey logiki, tak , iak się daią
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zw ykle defin icye w szystk ich  ex y stu iący ch  
c n ó t , zaszczy tó w , w ystępków  i  nam iętności 
lu d z i. Co ieżeli o d b io rę , k to  w ie , m oże 
zm ien ia jąc  zdanie  m oie o p o ie d y n k a c h , ca ły  
ten  ro zd z ia ł od w o łam ; lecz p rzec iw n ie , iezeli 
n ie  zostanę n a u c z o n y m , um ocn ię  się ty m  b a r- 
dz iey  w m oiem  m n ie m a n iu , ze albo tak i 
p u n k t n igdzie  nie e x y s tu ie , albo  że ć i  w szy­
scy , k tó rz y  o n im  ro z p ra w ia ią , n ie  w iedzą o 
czem  m ó w ią , i sam i siebie n ie  rozum ieią . A  
p rzecież  w ieki nasze są ośw iecone, czetnuz- 
b y śm y  n ie  m ogli b y ć  w s ta n ie  z rozum ieć  i  w y­
jaśn ić  t o ,  co nas tak  m ocno zay m u ie  i  o czen* 

ta k  w iele ro zp raw iam y .
N ie  w iem , iak ą  będę m óg ł dac odpo­

w iedź m oiem u dziw akow i n a  iego z a p y ta n ie , 
bo iestem  p e w n y m , że p rzechodząc  w szystkie 
n aw et cn o ty  i w y s tę p k i, za le ty  i g łupstw a lu ­
d z i ,  w szystk ie  ich  nam iętności i  zw y cza ie , 
znalaz łbym  w w ielu m ieyscach  zupełne  podo­
b ieństw o w ieków  naszy ch  z w iekam i n ay sta ro -  
ży tn ie y sz e m i; w w ielu  zn a laz łbym  o d m ian ę , 
n ie  śm ieiąc ied n ak  o zn aczy ć , czy li ią  n a  do­
b rą  lub z łą  s tro n ę  rach o w ać  należy. T a k  
w ię c , dla okazan ia  m u  ró żn icy  w ieków  n a ­
szy ch  od d a w n ie y sz y c h , n ie  zap uszczaiąc  się 
w żadne zg łęb ian ia  filozoficzne, p rzekonam  go 
p o p ro s tu , że m y  iesteśm y daleko lepsi od n a ­
szych  naddziadów , a W dow ód tego p rzy to czę
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m u przykład z ogólney wzięty ośw iaty: — 
"^N iegdyś czytał każdy, nie okazuiąc żadney 

chęci do pisania, 
n ik t ̂ czytać. P  rzę 
lać drugim  Lego, co. w iedział; w naszych cza­
sach każdy n au cza , a co iest rzeczą nayszcze- 
gólnicyszą, naucza teg o , czego sam nie wie. 
Jeżeli to  dłużey p o trw a , będziem y m ieli w ię- 
cey autorów , aniżeli lu d z i^

Czyn szlachetny Bianki Capełlo.

R ys historyczny z dzieiów, Florencyi.

Z n a n a  iest światu nienaw iść w mieście F lo­
re n c y i, dwóch stąrożytnych  domów Medicis 
i Pazzi. Ci ryw ale o pierw szą w państwie do- 
stoyność, długi czas niezgody w znaw iali, lecz 
nakonieę d°m  M edyceuszów w yniósł się na 
t ro n ;  a Pazzi poprzysiągł m u zgubę. P ró - 
żnem i by ły  zam achy ostatnich , na życie F ran ­
ciszka M edicis, szczęśliwie zdrada odkry tą 
postała, a dom  Pazzi nędzę i hańbę wraz z 
życiem  unosić musiał. D ługo pom yślnie 
Franciszek Medipis ster i'ządu piastow ał, w y­
niósłszy obok siebie na tronie Biankę C apello,

I)  /, i ś każdy  „ c h g e p  i s a ćj  ̂ a 
,óm n ik t nie p ragnął udzie-
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tego anioła w śmiertelnem ciele. Próżnobym  
sie starał oddać godnie iey obraz, powtórzę 
tylko słowa rymotwórców W łosk ich , którzy 
winszuiąc Franciszkowi posiadania Bianki, 
rzekli: Tyś samą piękność na tron w y  m o d ,
a późniey dzieiopisowie daleko ehlubnićy do­
dali, « z nią razem i cnotę. Dnia pewnego 
jedna znaywiernieyszych kobiet Bianki, do­
niosła iey że LeonaLo Pazzi ukryw a się w 
Florencyi. Dobrze znanem i slrasznem było 
dla Bianki to, nazwisko, zapytała się przeto 
szybko gdzie i w iakim się stanie znayduie. 
W dom u iedney moićy krewney i na smier- 
ielnera łożu; odpowie iey służąca. W czoray  
się spowiadał, i  właśnie wtenczas przez pod­
słuchanie dowiedziano się dotąd iego ukry wa- 
nego n a z w i s k a ; iuż od trzech niedziel, dodała, 
cierni nieznośne boleści, pragnie umierać i 
nie może; w niektórych chwilach obłąkania^ 
wyrzeka naystraszliwsze przeklęstwa na dom 
Medyoeuszów, lecz za powrotem przytomności 
usilnie starannie ukryć tę nienawiść, i  to 
wszystko coby go zdradzić mogło. ^

lSadzwyczayne uczucie zmięszane ze 
strachem , litością i życzeniami ogarnęło na 
,ę powieść duszę Bianki. Zakazawszy kogo
więcey o tern uwiadomiać, wzięła Bianka za­
słonę i kazała się do Pazzi prowadzić- po­
strzegła obraz który ićy duszę przeymowal.
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Skielet p raw ie  bez ciała * i  ty lk o  sk ó rą  p o ­
w leczony, tw arz  na k tó rćy  rysow ała  się b o ­
leść u n i ie ra iąceg o ,  a ieduak  ieszcze w oczach 
ogień i dzika odwaga. W s a m e y  naw e t  bez­
silności widać było  ś .ady  d aw ney  m ocy.

N a  tak i  w id o k ,  litość w ypędziła  z serca 
B ianki n ienaw iść ,  k fóra  tak zn ik ła  p r ę d k o ,  
iak  k rop la  deszczu k iedy  na sp ragn ioną  zie­
m ię  upada. O d tego czasu pod  cudzem  im ie ­
n iem  zaięła się troskliwie n iep rzy iac ie lem  m ę ­
ża swoiego, chcąc  aby  w iego kie lich  pełen  
g o iy c z y ,  choc iedną  krop lę  ko iącą  bóle do­
dała. A le  n ie  d ługo  udzielać mogła swoiey 
l i tośc i,  lekarz  ozn ay m ił  iey  że Pazzi n ie  do­
czeka wieczora.

N a  tę w iadom ość pośpieszyła  do łoża u -  
m ieraiącego, k tó ry  iuż  odebra ł tę rów nie  bole­
sną  z ie d n e y ,  iak p o żądaną  z d ru g ie y  s t ro n y  
now inę . O słab iony  leżał w y c iąg n ię ty  na  ło ­
ż u ;  po t z im n y  stał iuż  na iego czo le ;  p r z y -  
I łum ia ł ięki i w estchn ien ia ,  i  p rz y m u sz a ł  
n a  wpół m a r tw y  ięzyk  b y  dziękował P ia n ­
ce za świadczone dla niego starania. T o m  
do nayw yższego  s topnia  rozczu lona  B ia n k a ,  
p rze rw ie  m u  m ó w iąc :  T y  m i tyle  dz ięku iesz ,  
ty le  m nie  chw alisz ,  czy liżbyś rów n ie  po s tę ­
po w ał  zem n ą  gdybyś  wiedział k to  ie s te m ?__
K toko lw iek  ies teś ,  odpow iedzia ł,  tyś  zawsze 
dla m n ie  aniołem  litości! W te n c z a s  n a w e t ,
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gdybyś należała i do n ienaw istnego  ro d u  M e- 
dyceuszów  i  w tenczasbym  ciebie b łogosław ił. 
W ię c  L eo n a to  P azzi!.. zaw oła B ia n k a ; p o d z i- 
w ienie w zniosło  w łosy iego do g ó ry , gdy  sw o­
je u sły sza ł nazw isko . W ię c  L eo n a to  P a z z i, 
rzek n ie  do n ieg o : B łogosław  r a n ie ! . . .  iestem  
B ianka. — B ianka C e p e l io ! . . .  zaw ołał głosem  
k tó reg o b y  żaden lu d zk i ięzyk  naśladow ać n ie  
b y ł  w stan ie ; B ianka! W ie lk ie g o  X ięcia  F ra n ­
ciszka m ałżo n k a?— T a k  w istocie, iestem  n ią .—
I ty ś  m nie  z n a ła ? — Z nałam  cię o d d aw n a ; n im  
ieszcze p ierw szy  raz  p róg  ten  p rz e s tą p iła m , 
w iedziałam  iuż kogo tu  zastanę. — „  W ie lk i  
Boże! zaw ołał icszcze m ocn ieyszym  głosem  
n iż  w p rz ó d y : toś w ygnał anioła do ro d u  p ie ­
k ie ln y c h  d u c h ó w .” P o  o k ro p n em  m ilczen iu  
chw il k i lk u ,— W ieśzze  F ran c iszek , rzek ł zn o ­
w u , coś c z y n iła ? — N ie , ale w iedzieć będzie i 
cieszyć się g d y  się o tem  d o w ie ; odpow ie B ian­
k a . O n ? ... te n  o k ru tn y !... te n  n ien aw is tn y !... 
zaw oła L e o n a to .—' N ie  złorzecz m u ,  p rzerw ie  
B ian k a , n ie  m ogłeś go n ig d y  p o z n a ć , boście 
iu ż  od oyców  w aszych n iep rzy iaźń  odz iedz i­
czy li k u  so b ie ; n ic  z łorzecz m u ,  b y  p rzed  
sądem  sp raw ied liw y m , k tó ry  cię ieszcze tey  
n o cy  c zek a , podobne n ie  w zniosło się z ło rze ­
czenie p rzeciw ko  tob ie! —  P o n u re  n a  now o 
m ilc z e n ie , tak  iak  w chw ili uciszenia  n aw ałn i­
cy , albo b u rz a  w znosi się ieszcze siln iey , albo
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słońce zab łyśn ie . —  N ie  w jrśledzone są tw oie 
dr-ogi w ieczna  O p a trzn o śc i! zaw ołał n ak o n iec : 
P rz y b y w a m  do F lo re n c y i, p rz e b ra n y , u z b ro -  
io n y  zg u b n ęm  n a rz ę d z ie m ,. . .  a w te y  sam ey  
godzinie g d y  ia  w ychodzę i cios śm ierte lny  
zadać m u p ra g n ę , rz u c a  m n ie  cho ro b a  n a  ło ­
ż e , z k tó re y  iuź w ięeey nie pow staię. N a  
tern  łożu iedna z ro d u  M edyęeuszów , ta  sam a 
k tó rą m  w łaśnie w dow ą uczy n ić  zam y śla ł, ta  
m n ie  z a s ila , i ło zy  około m nie s ta ran ia ! W ie  
k to  ie s te m , a ięszczę m i dobrze ż y c z y ! . . .  
"W szystkom  s tra c ił , o yczyznę , m aią tek  , 
h o n o r , a te raz  pop rzestać  m uszę  tego co 
się zdaw ało  być  trw alszem  n ad  życie m o ie ! . . .  
p o p rzestać  n ienaw iśc i d la  dom u  M edyceuszów ! 
T a k ,  la k ,  czyn ię  t o . . .  P rzed w ieczn y  n iech  
b łogosław i F ran c iszk a  d la  B ia n k i!—  S tru m ień  
łez w ylało  oko ieg o , w y rw ał B iance ch u stk ę  
k tó rą  w  rę k u  t rz y m a ła , d o d a ią c : Z anieś to  
■W ie lka  X ięźno  tw em u m ężow i i pow iedz m u : 
T u  po le y  ch u stce  p ły n ę ły  iego nayw iększego  
n iep rzy iac ie la  łz y  p rz e b a c ze n ia , tu tay ... daley  
c h c ia ł m ó w ić , lecz nagle usta  iego zam ilk ły , 
a pocisk  śm ierc i go d o tch n ą ł. P o d n ió s ł się 
ieszcze na  ło ż u , i d u ch a  w yzionął.

M io tana  gw ałlow nem i u c z u c ia m i, o d e r­
w ała się B ianka od tego w id o k u , unosząc  z 
sobą osta tn i d a r  n ieszczęśliw ego P azzi. N o c  
k tó ra  n ad e sz ła , n ie  m ogła iey  udzielić  spo-
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ezynku . J i y W h o M  i cien io  p o w ,,k sz .Iy  te ­ll w ra ż e n ia ; oczekiw ała z n ie c ie rp liw o śc i, 
p o w ro tu  d n ia ,  k tó ry  b y ł  dn iem  r e ,  u ro d ź ,„  
F ranciszek  c l ,c ,c  w k.żdey ch w il, okazyw ać 
sw oie d la  n iey  p r z y w i t a n i e ,  m e zap o m n ia ł 
b v l  o d n iu  tym u ro c z y s ty m , p rz jn ,rosi w da­
rze d la  n iey  kosztow ne b ry la n ty , n a k tó r y c h  
g d y  iey Oczy d ługo  spoczyw ały , rze a  na
n iees p l i k . . .  s ,  i z b y t ko sz to w n e  byo - t ,  
ia  ied n ak  posiadam  rzecz  t a k ,  co  e t ,  w y n a ­
grodzić  iest w stan ie. R o zczu lo n y  . " W  za 
w o ła li T a k  z a i s t e ! . . .  ie d o o  pocałow anie u s t  
tw o ic h .- N i e ,  p rze rw ie  B .a n k a , o te in  n ie  
m y ś l , ;  lecz w iedz i e  od d n i .  w czorayszego  
posiadam  sk a rb , o  k tó ry m  ied y n .e  d o  d i . . .  
d z is ie jszeg o  m ilc z a ła m , g dyz  m . s i ,  zdaw ał 
b y ć  g o d n y m , b y  ty lk o  w d n iu  tak  sw .g ty m , 
i a l  iest dztsieyszy  b y ł tobie oddany . S k a rb , 
k tó reg o  n a  w e w n ^ rz n ć y  w artość, pew nie tw e  
„ i„  p rz e c h o d ź , k lcy n o ty , lecz k lo reg o  p o -  
w ierzcłiow ność zb y t iest licba.. P a t r z , . ,  oto 
p łó c ien n a  ch u stk a ! po  n iey  to  p ł y n #  łz y  
n ie sz c z ę ś liw eg o ... C zyż zgadniesz m y si mo-, 
ie? ... P rzy p o m in asz  sobie L eo n a ta  buzzi.  ̂ ^

O  bardzo  d o b rze ! zaw oła Xi<tŻQ, im ie 
głów nego n iep rzy iac ie la  n ie  ta k  się ła tw o za­
pom ina! M ocn ićy  i nLespraw iedbw iey sam  
d u c h  p iek ie ln y  nie m oże „ ieuaw idz .ee  bó­
s tw a , iak  L eona to  dom  M edyccnszow . L ecz
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odległy i tułacz, błąka się iu i  oddawna ^  
nędznik, który niegdyś mriie i memu 
za nadto z swym się p rzybliiy ł sztyletem! -  
A  przecież ten mniemany tułacz, odpowi* 
Bmnka, był leszcze wczoray w Florencyi ? -  

oieucyi? zawoła z podziwieniem Franci­
szek.—W iedź ieszcze więcey, doda Bianka, te 
same lęce ręce twoiey małżonki starały
«<? ulzyc iego ucisk i- znosnieyszą nędze U-  
czynic.

Bycze to może Bianko ? zawoła z unie­
sieniem Franciszek; gniew i zemsta malowały 

w iego oczach. Nie gnie way się, rzeknie 
o mego łagodnie B ianka, pierw mnie wysłu- 

chay. Tu opowiedziała wiernie całą scenę śmier­
ci Leonata. Z  postępowaniem powieści zn ik a ł' 
gniew i chęć zemsty z iego spoyrzenia, a ich 
rmeyace zaymowało uczucie litości, nakoniec 
gdy to ostatnie tocząc walkę w duszy iego 
chlubne otrzymało zwycięztwo, zawoła z unie­
sieniem: Przebóg! to zdarzenie tak nadzwy- 
czayne, tak niepodobne do wiary, że to Bian­
ce wierzyć tylko można! O day droga Żo­
n o , day tę chustkę! -  patrz . . .  i raoia łza
m ey się sączy !... Prawdęś mówiła, źe ieszcze 
kosztowmeyszą rzeczą móy dar nagrodzisz 
Nayrzadsza perła wschodu, niczem iest w po­
równaniu z tem płótnem. Niech m arm ur na 
grobowcu nieszczęśliwego Leonato zaświadczy,
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obok pamiątki twego czynu , ze i ia iemu  
przebaczam ... ze i i a . . .  o nayszlaclietnieysza 
z kobiet, iak małym będzie naypięknieyszy 
czyn życia moiego obok tego zdarzenia, i 
iak nikczemnym iest tron dla takiey iak ty  
duszy.

DO J A S I A  O FRYZOWANIU. 

W iersz Stan. Trębeciiego. (*)

J a s i u !  ia  lekce  tw e g o  n ie  w a ż ę  r z e m i o s ł a .

M o d a  p o t r z e b ę  iego p o  św ie c ie  r o z n i o s ł a ;

O h ae*  b u s t a ,  p o r t r e t y  i d a w n e  k r o n i k i .
W s z ę d z ie  t w o i e  g rz e b ie n ie m  s ły n ą  p o p rz e d n ik i .

Z  p o d  ich  ręk i  n a y m ę d r s z e  w y c h o d z ą  p e r u k i ,

Z  p o d  ich ręk i  trefione p y s z n ią  się n i e u k i :  

O z d o b y  W a t y k a n u ,  za szczy ty  S o rb o n y ,

W s z y s tk o  się schy la  p o d  ich  k u t a s  u b ie lo n y ,  

S ę d z io w ie  p a r l a m e n t u ,  p ra ła ty ,  d o k to ry ,

N ie  są  iak  ty lk o  p u k ló w  i h a r b e y t ló w  z b i o r y ;

( * )  T rę b e c k i  s to iąc  r azem  z M ik o ła ie m  W o ls k im , '  
w ie r sz  t e n  d o  iego f ry z y e ra  n ap isa ł .  Je s t  011 z  
w ła s n o rę c z n e g o  T rę b e c k ie g o  r ę k o p ism u  z n a y d u -  
i ą c r g o  się p o m ię d z y  p a p ie r a m i  po  W o ls k im  p o -  

aos ta łem i.  .

✓
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Ż Zachowanych szczęśliwie tey sztuki dowodów, 
Widziemy koley rzeczy i dzieie narodów 1 
Czyli kędy gust kw itn ą ł , luh czyli kray który 
Z  g r u b o ś c i  czy prostoty nie nosił fryzury.
Oboia płeć takowey używa ozdoby,
Lecz kobiety bogatsze w piękności sposoby.
Patrz na ten mnogi orszak rozlicznych tupetów,
Tu samych przez się fryzur, a tam z pod kornetów;
Tu w miesiąc, tatn w promienie, tu zWłóskieihi kwiaty, 
T u  wcale wylizano, owdzie tór kosmaty;
T u  z gir landą, tam z piórem , owdzie z małym stroiem, 
T o  z szpilką , to z Sułtanem, zhsfteczką, z zawoiem. 
Wszystko to dzieła Jasiu twoićy wielkiey sztuki,
Po nich m,y pomniein dziadów, ńas pomną prawnuki.

L ec i nie dosyć na samey zręczności i wprawie j 
Aby swe iraie podać wiekopomnćy sławie,
Trzeba mieć gust szczególny co przystoi komu,
Przenikać stan umysłu, znać zdarzenia domu;
Inaczey Się ubiera panna ha wydaniu ,
Inaczey młoda w modnem mężatka kochaniu ';
Inny werżet mąż nosi, gdy kędziory sweini 
Gach pudruie po krzesłach, kanapie i ziemi.
Ś troyni na b a l , a lekko chce być uczesana 
Jeymość kędyś na pewną godzinę Wezwana;
Inaczey się fryzuie z wczorayśzego rada,
Inaczey kiedy komu woynę wypoWlada;
Lub kiedy od leiącey na sofie dzieli cały 
Ma wzdychania i rozpacz słyszeć Gach niestały.
Inney głowy chce doktor ,  inney metr do tańca;
Innóy żołnierz, a innóy od dworu posłańca*

N /
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W łaściwą z tych każdemu dać należy 'postać,
Tyle to umieć trzeba by fryzerem zostać..

Ztąd te ż  i*st źe pierwszeństwo p fsed  znacznemi 
Wasze roboty słusznie od wieków zaięły. (dziely,
N ikt się nie śmie na swoim pokazać urzędzie,
Póki Z wami na radzie osobnćy nie będzie:
A utory, pacyenty, i Ministry, czasem
Czekaią przedpekoiem gdzie wchodzą z kutasem!
Skoro tylko otworzą domy i palace,
I pierwszy do dłużnika lichwiarz zakołace,
Bieży zbielona rota działania gorąca,
Szulery, kredytory, balwierze potrąca,
A przez stosunki trafne i sposoby now e,
Gotuie miasta wzory i piękności dniowe,
K tóre pOtym w swe idąc rzędy gdzie kto fcióie. 
Ozdabiają ratusze, palace, i loże.

Jasiu! po tw ey zdatftóści ia nie wątpię ca le ,
Ża  kiedyś poprzedników twych wyrównasz chwale!
I  to właśnie co moią chęć życzliwą skłania,
Dać ci iakowyś obraz twegó powołania.
Gdy mnie zaś kiedy z dobrey zaczeszesz ochoty ,
Niech zwierzchnia znakiem będzie wewnętrzney prostoty.

W iersz do Pawła Czempińskiego na 207 
stronie umieszczony iest drukowany w dziełach  
Fran. K niaźuina, w tomie I ,  księgi HI. oda i 4 .
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W I E R S Z  Ż A Ł O B N Y .

IN a  tono nocy dzień sm utny 
Obumartą skłonił g tow ę,

Nas gromadzi źal okrutny 

Na m odlitwy pogrzebów*.

Jeńcy Śmierci! my w n iew o li ,

Idźm y płakać u idy bramy;
W y  wolnie nam p o w o l i ,

Co ceniemy, co kochamy.

Noc wstępuie w dniowe ślady,
Prace lata iesień r o n i ,

Za radością  smutek blady,

A za życiem śmierć nas gont.

Z dębu szczą tków spruchniałych gałązka wychodzi ,
N a  grobie dawnych oyców śmiertelnik się ro d z i ,  

Cmentarzem jest ta ziemia gdzie czarna k ró low a ,  
W ystane  sobie tw o ry  na za tra tę  chow a;

Z ie y  zniszczoney ofiary robak u tw orzony ,
Ź yie  zniszczeniem aby w n e t  żywił zniszczony.
Z grobami tylko ziemia pod gwiazdami k rąży ,

T o  co się po niey btąka do swy<d> grobów dąży;
T u  czas iak na swym tronie  siada na mogile ,

W k ó t ó  niego pracowne p rzela tu ią  C h w ile ,
’W poloc ie  wszystko skrzydty potrącaią  sw e m i ,

Ca ma przed niemi up aść ,  co powstać  za n iem i;

A Iu -
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A ludz ie  p rz e c ią g a ją c  W yro k ó w  k o l e i ą ,

I  ko lebki i t r u m n y  n io s ą  za n a d z i e i ą ,
D zis  w r ó ż e  , dz iś  w c y p ry sy  uw .eńcz en i  s m u t n i e ,

Lub biią  w dzwon pogrzebny, lub w weselne lutnie.

Ś p iew  n u c o n y  w  sZczęsney w i o ś n i e ,

D r ż ą c y  po  p r z e s t r z e n i a c h  g i n i e ;

M ą ż  w  n ad z ie iach  iak dąb  r o ś n i e ,

A le  iako  i s k r a  minie .

T a k  n a  sm u tn e  p rzesz ły  łony

P ieśn i  śp ie w an e  w e s o ł o .

T a k  n a m  zagasł  m ą ż  w ie lb io n y ,
C ie m n o ś ć ,  o k ro p n o ś ć  w o k o ło .

P o  iakże  s m u tn ćy  k o l i i  

N ieb a  ludz i  w y p raw i ły ,

Iść po c ie rn iach  do  n a d z ie i ,
T raf ić  w bó lach  d o  m ogi ły .

Kicd y  w ie c z ó r  dni  wszystk ich  c z ło w ie k a  obskoczy ,  

S m u tn o  ies t  na n i e p e w n ą  p o d ró ż  zam knąć  oczy,

T rz y m a ć  się  m i lczącego  za d ło n ie  a n io ł a ,

C o  przez t a k  c iem ne  d rog i  do  oyca nas w o ł a ; 

f . e r z  sm u tn iey  gdy p rz y ia c ie l  gaśn ie  w  p o ś r ó d  g r o n a ,  

T rz e b a  od  b iiącego o d e rw ać  go łona .

C o ś  u c z c i ł ,  coś  u k o c h a ł ,  m us isz  b e z  sp o s o b u  

Z arzuc ić  w  z im n y c h  szczątkach  do zim nego  grobu  , 

ł  u p a t ry w a ć  d u c h a ,  co t a y n ie  u l a t a ,
W  c iem nych  głębiach p r z y sz ło ś c i  i p r z e s t rz e n ia c h  swiatg-. 

P rz ez  w iek i  się z a r z ą c e  po  nad z ie m ią  łony ,

W i d z ą  śm ierć  m p r d u ią c ą ,  s ły szą  nasze  d z w o n y ,

1817. Sierpień T- V11L ^
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P rz e d  milczącemi św ia dk i  p ró ż n o  żal  w y r z e k a ,  

W id a ć  w iecznego  B o g a ,  a k o n ie c  cz łow ieka .

K u  przysz łośc i  t ę s c h n o ść  z w o d z i ,

Ku przesz łości  ża le  r z e w n e ,

C z ło w ie k  widzi  w  słabćy ło d z i ,

To  s t r a c o n e ,  to  n ie p e w n e .

D w ie  p r z y  n ic h  m ary  go k o i ą ,

I ł u d z ą  sw em i p ie szczo ty ,

M a rze n ia  w s p o m n ie n ie  g o i ą ,

N ad z ie ie  tu lą  t ę sch n o ty .

W ś r ó d  ty c h  p i e ś n i ,  w  tey  p r z e m ia n ie ,  

D o ia ż l iw y  m o rz e m  k rąży ,

B rz e g u  ż a d u e y  nie  d o s t a n i e ,
I  w ś ród  o b u  się  p o g rą ż y .

Ś m ie rc i  cz łow iek  się  r o d z i ,  a p r ó ż n o ś c i ą  ż y ie  , 

R o z k o s z  by d łu ż e y  k o n a ł  iak  k o rd y a ł  p i i e ,  

W i e lk o ś ć  i eg o w  p o z o r z e ,  w sa m ey  w alce  s ł a w a ,  

U c iś n ie n ie  w  i s to c i e ,  a w  nadzie i  p r a w a ,

N ied o le  w  o b e c n o ś c i ,  szczęśc ie  w  p lanach  liczy,

Za k ro p lę  p o c ie c h  w  m o rz u  to p i  s ię  go ryczy  ; 

P rz e sz ło ś ć  go k a rm i  ż a l e m ,  a  p rzy sz ło ść  t ę t ó h n o t ą , 
M a rą  obecne s z c z ę ś c ie ,  a  sm utek  i s to tą .

N ę d z n y  ! -w szy s tk o  w p o zo rze  zda się jem u s łu ż y ć ,  
M o ż e  ż ą d a ć ,  m ie ć ,  s t r a c i ć ,  a le  n igdy użyć.  

G d z ie k o lw ie k  iak o  l is tk iem  p o to c z ą  nim czasy,

Z  sobą ,  z lu d źm i ,  i z lo se m  w y ch o d z i  W zapasy;  

S z e r m ie rz ,  co na ś m ie r te ln ą  w a lk ę  w  sz rankach  sta ie  

K t ó r y  sk o ro  g d y  p a d n i e ,  ś w ia t  m u  p o k la sk  daie.
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Lecz po co płacze zmarłych śmierte lnik w  żałobie,  

On ieszeze walczy z ż y c iem , oni śpią iuź w  grobie.
Nie kłućray siedzib duchów! spokoyne ich chw ile ,

Świat ich tyle  obchodzi co kwiat na mogile.
Serce b i iąc ,  swą tęschność ciągle poznać d a ie ,
I wtenczas zyska pokóy, kiedy bić przestaie.
Błoga tam  iest spokoyność wysoko nad n iem i,

B i ią  niebios p ioruny ,  lecą burze z iem i,
R ó w n o ś ć  wieku i stanu i św ia t ła  tam  gośc i ,

Nikt nie dozna zawiści i n ik t  nie zazdrości.

N ie c h  śpią wszyscy sen spokoyny,
Za granicą swych kam ien i ,

Ja k  zw ycięzcę  z d ługiey  w o y n y ,

Cyprysami uwieńczeni.

Nic nie gubi nasza z iemia,
N i e u s t a n n a  i es t  i ey  p r a c a ,

Ziarno znikłe w kłos rozp lem ia ,

Znowu b ierze,  znowu wraca.

Gdy iest cnota na tym świec ie ,
Gdy przyymuie z nas ofiary,

I  oyczyzna będzie p rzec ie ,
Gdy ią  wszystkie głoszą wiary.

W ia ra  się niepewności przybytków nie b o i ,
I  samo widmo, śmierci smiajo \w kwiaty  s t r o i ,

T o  widmo, co nas drogą podziem ną prowadzi,
Siadów cierpień nie zmyie,  ufności nie zdradzi.
Jest  przyszłość,  bo mąż cierpiąc i  żyie i k o n a ,
Bóg wieczny — bo nadzieia  nasza nieskończona.

28*

\
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D ługo  n ie m o w lę  cięży  z r ąk  m atk i  ku z ie m i ,

G a rd z i  n ią  le k k i  m łodzian  skokam i p ło c h e m j ,

M ą ż  d um nie  g łow ę w z n o s i ,  w  celach się w y s i l a ,

S t a r z e c  znow u ku ziem i c iężką  g łow ę scłiyia 

P r ó ż n o  się la s k ą  d r ż ą c e  o p ie ra ją  d ło n ie ,

Co ku  ziemi c ię ż a ło ,  to  ziemia po ch ło n ie .

Lecz  d u c h ,  te n  za ród  św ię ty ,  co w  tęschnycli  ko le jach  

Z iem ię  oga rn ia ł  w c h ę c i a c h , a  n iebo  w nadzieiach  

D u c h  co ty lko  ż y ł  ś w ia t ł e m ,  k tó rego  chęć  w i o d ł a ,  

iły  co  dzieli W w yższych  sk a łach  ła k n ą ł  p r a w d y  ź r ó d ł a ,  

D u c h  ten  nie i e s t  dla ziemi — ogień d r z e w o  t r a w i ,  

K r ą ż y  w  g ó r ę ,  u l e c i ,  i p o p ió ł  zos taw i.

B o sk iem  to i e s t  co c iąg le  ku Bogu d ą ż y ł o ,

M usi  w ró c ić  k u  B o g u ,  co Bosk iego  by ło .

Nic  n ie  idz ie  d o  za tra ty ,

Co przed naszym  zm ysłem  g in ie ,

Z d rz e w a  o p ad a ią  k w ia ty ,

Z  d rz e w a  o w o c  się  w y w in ie .

Ż ó ł ty m  liśc iem  wiatr  p o w i e i e ,

B o  go życie  o p u ś c i ł o ,

A c h !  w  n im  życ ie  nie  w ię d n ie ie ,

A l e  inieysce k ę d y  było .

W i ę c  k to  l u d z k ą  g o d n o ś ć  c e n i ,

Z m ę z tw e m  zal p o ie d n a ć  t rzeba ,

D o  g ro b o w ca  z a s m u c e n i ,

L e c z  w es o ło  p a t r z m y  w nieba .

K . Br,
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K O N K U R E N T .
S A T Y R A .

P r z y s z U  iu ż  n a  m n ie  k reska  , chcę p o sz u k ać  ż o n y .

C he?  i e c h a ć .  icca sam ieszcze  n ie  w iem  w k tó re  s t r o n y ;  

P u szc zę  p ióro ,  zo baczę  sk ą d  mi w i a t r  

Czyli  mi na P°go tę móy k o g u t  zap ie ie .
A i e ś l i  w sz y s tk ie  sm utne  poodw racam  w rog i  v 

O puszczę  p u s te ln icz e  cliatki moiey progi.

L e c z  n i e s te ty  gdy sp o y re ę  na m óy d o tnek  cichy,

N a  małego- p a c h o łk a ,  na móy po iazd  l i c h y ,
N a  te  d o b re  lecz  m ale  k o n ik i  w  z a p rz ę d z e ,

N a  mego poczc iw ego  w o ź n ic ę  w s ie rm ię d z e ;

S labie ie  w e  m nie  szczęśc ia  dalszego o t u c h a ,

G lo s  iakiś n i e u s ta n n ie  szepce mi do  u c h a :
Chceszli  byó k o n k u r e n t e m ,  to  zaciągniy długi-,

Miey z ło c is tą  l i b e ry ą  i angielsk ie  c u g i ,

”  M nieysza  o t o  źe  będziesz szczątk iem  m ien ia  g o n i ł ,

„  B y ś  ty lk o  ś w ie tn ą  sz a tą  t w ą  b iedę  osłonił .

P r a w d a ,  i w y zn a  i  muszę żem zapom niał  o t e r n ,

I ż  ż o n y  iak zas z c z y tó w  d o k u p i  się z lo tem !

M a m ie  b y ś  ow y m  m odnym  choć go łym  p a n ic z e m ,  

K tó re g o  szczęście  s ta n g re t  popędza  sw y m  b ic z e m ;

Co WS d z iw szy  nadzie ię  do d rug iey  k are ty ,

N a k o n ia c h ,  na  lokaiach  p rzy p ią ł  sw e Za le ty ;

Co w czoray  k o m o rn ik a  u ł a g o d z i  d a t k i e m ,

A w s ia d łszy  do po iazdu  z m a ią tk u  o s ta tk ie m ,

Szczęsny  póki Choć slaby fo r tu n y  blask  św iec i  ^

Z p o t rz a sk ie m  ,  d z ie ln ą  piątką  w o tc h ła ń  nędzy  l e c .

t



Bo gdy, z posagiem p ię k n y  odmówią dziewicy,
Gdy 2 kartami natrętni przybędą d ł u ż n i c y ,

Zniknie urok wielkość*, przyjdą żale, troski>
I  nowy pan dziedziczne opanuie wioski.

Czyliż za tego pana świetnym póydj wzorem, 
Co „ ę me z cnotą panny lecz żeni z honorem, 
Który wysoko sięga gdy czołgać powinien,
W  uniesieniu nie baczy komu życie winien. * 
Oyciec zrobił maiątefc krając skiby pługiem,
On go trwoni po pańsku i „ iSZCzy go długiem,
Mitra lub krzesło w głowie a pustki w kieszeni,
Ten się tylko z Xiężn.czką łub Hrabianką żeni.
Lecz gdy los zaspokoi magnetyzmu żądze,
I  da mu Wielkie  imie a małe p i e n i ą d z e ;

Ton pański wkrótce szczupłe dochody pochłonie,
Mąż Stroskany nieszczęście przypisze swey żonie';
Złe obeyście rozwodu stanie się przyczyną,
Tak maią tk i , zaszczyty, tak familie giną.

Daleko więa odemnie pozór okazały,
Dobry móy skromny poiazd, dobry konik mały, 
Za-adę nim gdzie zechcę, i z szczerą prostotą, 
Wyznam że nadewszystko lubię mierność złotą;^  tam gdzie dla poiazdu miałbym być wzgardzony, 
Tam me będę żałował posagu ni ż o n y .

Jeżeli bog Miłości mym woźnicą będzie,
Bez piątki, bez potrzaskdw za;a(Ję znJm wszę(h:c;

śii się - dobrem sercem w podróży nie zminę,
Do ciebie chatko moia wprowadzę drużynę.

F. Hr. S



T R I O L E T Y

Józefa Dyonizego M inasowicza. 

1 .
D ziew czę wróć mi mole serce,
Lub mi w zamian odday twoie ;
Póki ogień lii w iskierce,
W ró ć  m i, dziewczę, moie serce. 
Zdradni tylko przeniewierce
Biorą cudze, kryią swoie:
Dziewczę, wróć mi moie serce,
Lub mi za nie odday twoie.

a.

Raz tylko w życiu  kochamy,
Raz tylko szczerze i stale,
Dwa razy serca nie damy,
Raz tylko w życiu kochamy. 
Zniszczy zakazy i tamy,
Kto w pierwszym kocha zapale 
Bo też raz w życiu kochamy, 
Lecz za to szczerze i stale.
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A K R O S T Y C H O N  * IM IE N IA  P E L A G IA .

R ę k n a  była  w O lim pie, B ogów  uw ielbienie, 
E ndynnona m łodego, nadobna kochanka,
L ecz  ia iednę ziem iankę w yżey  nad nią cenię j 
A labastrow e rączk i, wdzięczna świeżość l i c a , '  
G los p ieszczony iakiego nie miała niebianka* 

y  usta koralow e, anielskie sp oyrzen ie ,
Ach! wszyslko mię czarnie, wszystko mię za-

chwycą.
A. £.

B  A  Y K I.

P *  O; R U  H i  c B u  u  Jt A

T  o cóż bryto Ogromna wzniosłaś sij do góry ? 
Pyszny .w o f ,  potęgą rzeki piorun do c})muKyi 
Cóż znaczysz ? nikt si9 twoiey wielkości „ ie boi,  
Mnie to raczey nad ziemią panować przysto i,  
la  to przecie porządnie kiedy huknę sobie,
Co to zaraz hzlasu i trwogi narobię !

Chmura na to :  nie przeczę twoiey wirlkióy chwale, 
Nigdy ci nie wyrównam, ryczysz doskonale y 
Gdy jednak deszcz móy cichy suche niwy zrosi,
Ileż głosów wdzięczności ku ranie się podnosi, " 
Wierz m i , nie hucz tak bardzo , i przestań mię wini f ,  
Na to jesteśmy w górze, aby dobrze czynić.

F. M.
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W Y S T R Z A Ł ^

C o  za szczególny trafunek  ! 
K iedym  strzelił w pośród  la su ,
Choc był tak słaby ładunek , 
T y lem  narobił lia łasu ,
T ak i się łoskot rozszerzy ł,
Jak  gdyby  p io ru n  uderzył. 
W szy stk ie  d rzew a, wszystkie skały, 
S traszny  hnk m óy odbiiały.
K ażde echo go rozniosło ,
Każde stokroć p o w tó rzy ło ;
Coraz bardziey rosło , rosło , 
ł  n igdy  końca nie było.

T e ra z , gdym  wyszedł z gęstw iny,
1 na czyslem  po lu  stoię,
Chociaż powiększam n ab o ie , 
S trzelam , pukam  od godziny ;
F lin ta  moia iak na lich o ,
G łuchy  tylko h uk  w ydaie,
Ledw ie go słychać o s ta ie ,
I  za m inu tę  iuż cicho..

Może i  z sławą tak b y w a ,
W iedzieć  gdzie się pokazyw ać,
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Gdzie i  kiedy się odzywać;
Tem to nie ieden wygrywa,
Tem się nad innych wynosi. 
Trochę hałasu i wrzawy,
Kiedy ie echo rozgłosi,
Jakże podobne do sławy!

F. M.

Zaburzenie w  teatrze Londyńskim  
Coventgarden zwanym.

Bys obyczaiów ^Angielskich w iey mierze.

R o k u  1808 iak wiadomo, pogorzały w Lon­
dynie obadwa sławne teatra, znane pod na­
zwiskiem Drurylane i Coventgarden. Z po­
śpiechem wzięto się do odbudowania teatru 
w Coventgarden, i w przeciągu kilku miesięcy 
stanęła pośród stolicy, nayokazalsza ze wszy­
stkich budowli, które ie teraz przypzdabiaią. 
Antreprenerowie wyłożyli na budowę tego te­
a tru , niezmierną summę i 5oooo funtów szter- 
lingów, co wynosi przeszło 6,000,000 złotych 
polskich na naszą monetę. Pospólstwo .upa­
try w ała  atoli z niechęcią, iż wybudowano w 
nowymi teatrze trzeci i’ząd oddzielnych loż,
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do k tórych  nie miało być przypuszczanym , i  
ze dwie galerye, które iak zwykle po nad lo ­
żami się zn ay d u ią , przez przydanie nowego 
rząd u  l o i , tak dalece zostały podw yższone, 
iż z n ich  ledwo co słyszeć , lub  widzieć było 
można. G dy się nakoniec ieszcze dowiedzia­
no że ceny w niyścia m iały być podw yższone, 
uczyniono natychm iast wszelkie przygotow a­
n ia , do oparcia się tey  now ości, k tó rą  uw a­
żano ze w szechm iar, iako bezpraw ną i despo­
tyczną. D zienniki L ondyńskie zaczęły na 
przód na gwałt wołać.

Z tem  wszyslkiem antreprenerow ie now e­
go teatru  przekonali się m im o woli, iż końcem  
zw rócenia kosztów z budow y w y n ik ły ch ,' i  
dla opędzenia różnych  in n y ch  w ydatków , ce­
na m ieysc koniecznie podniesionąby być m u­
siała. Zeby atoli nie ściągnąć na siebie całkiem  
niechęci publiczności, nałożyli toż podw yż­
szenie ty lko  na  p a r te r , i loże dla osób w yż­
szego tonu  p rzezn aczo n y ch ; zostawiwszy da­
w ną cenę obudwóch galeryy.

Część publiczności k tó ra zapełnia p a rte r 
P a ry z k i , zaym uie w L ondynie  obiedwie gale­
rye. ■— Z tam tąd  to brzm ią poklaski lub świ­
stanie. Szczególnieyszy także zw yczay co 
do tych  m ieysc zaprow adzono, to iest że ku  
końcow i pierw szey sztuk i, m ożna być w p u ­
szczonym  za połowę zw ykłey ceny m ieysca,



436

na drugą sztukę, k tóra pospolicie przypada 
bardziey do gustu galeryowey publiczności.

G dy sposobem antreprenerow ic sta­
ra li się ochran iać, m niey zamożną klassę wi­
dzów, rozum ieli przeto iz urządzenie icli wiel­
k ich  trudności doznawacby iuz nie powinno j 
lecz zawiedli się bardzo na tein. Przez trzy  
m iesiące albowiem nie było żadney reprezen- 
tacy i, k tóreyby  w rzaw a, lub zaburzenie iakie 
straszliwe nie p rze ry w a ło , a to pom im o czu­
w ania p o licy i, m im o powagi m ięszaiących się 
w  to osób rząd o w y ch , m imo nakoniec li­
cznych  aresztowań. Zaburzenie podobnego 
ro d z a iu , k tó reby  w każdym  i n n y m  k ra iu , n ie 
trw ało dłużey iak dni trzy , ciągnęło się tu tay  
przez trzy  m iesiące, tak daleęe, że iuz naw et 
rząd u  niespokoyności nabawiać zaczęło. ( * )__

(*) Z aburzenia podobnego rodzaiu na tea trach  w An­
gielskim  kraiu  są  bardzo częste i  n ieledw ie zw y - 

czayne. Dow ód tego m ieliśm y niedaw no w pism ach 
publicznych pod artykufem  z D u b l i n a  i 5  G ru­

dnia r 8 i 4 ;  k tó ren  iako stosniący się do rzeczy, d la 
uzupełnienia rysu  A ngielskich obyczaiów  w  tym  
w zględzie, przyw odzienry :

„  Na tuteyszym  tea trze  w ydarzy ło  się wielkie 
„  zab u rzen ie , a  co gorsza wielkie szkody i spusto - 
„  szen ia , to  zaś w szystko z pow odu — Psa. — \\r  

„ tych dniach dano sztukę kończącą] w idow isko



N ie zaszkodzi zatem opow iedzieć, porządek,' 
ciąg i zakończenie , tych  zdarzeń teatralnych.

„  pod  t y t u ł e m : L a s  p o d  B o n d y ,  do  ktore 'y

„  t a k ż e  i Pi e s  w c h o d z i ł ,  a gdy go n ie  w idać  b y -  

„  t o ,  p a r t e r  żądał  b u rz l iw ie  w p ro w ad zen ia  go n a  

„  scenę .  W rz a w a  t rw ała  tak  d łu g o ,  d o pók i  ż o tn ie -  

„  r ze  bagnetam i łoź  n ie  wyczyścil i .  W ie lu  I c h m o -  

„  śc iów  w id z ą c  bagnet  na sw oich  p ie rs iach  w y n ie -  

,, śli się z sali w id o w isk a .  —  W  sobo tę  w ie c z o re m  

,, Dy l e k to r  t e a t ru  Jo n e s ,  kazał  a re sz to w ać  k ilka o -  
,, sób znayduiących  się na  k o ry ta rza ch  l o ż o w y c h ,  a 

„  w pon iedz ia łek  w ieczorem  k i lku  u r .ę d n ik ó w  poli 

,, c y y n y c h , na  żądan ie  iego wysia l i  oddz ia ł  ż o łu i e -  

,, r z y  na t e a t r . ” L o r d  W h i t w o r t h  o św ia d czy ł  

w c z o r a y  L o rd o w i  P re z y d e n to w i  i S zeryfiow i D u *  

b l i n a ,  iż nagan ia  mocno  podobne  p o s t ę p o w a n ie ,  

i ż e  nie  ma być ani  ieduego  żo łn ie rza  w e w n ą t r z  

t e a t ru  dla o p ie ran ia  się w idzom . W  poniedz ia łek  

w ieczorem  nas tąp i ła  na  tea trze  bezp rzyk ładna  m o ż e  

w rzaw a .  — P o  t r z y k ro ć  na n o w o  zak ładane  ż y r a n ­

d o le  p o d ru z g o ta n o  w  k a w a ły ;  p o z r y w a n o ,  p o ła ­

m a n o ,  lu b  p o z rz u c a n o  na p a r t e r ,  w s z y s tk ie  zwi.er- 

c i a d l a , k r a ty  l o ż o w e , ław k i  i t.  d .  Z b u rz o n o  o r ­

k ie s t r ę  i p o ro z b i ja n o  Wszystkie i n s t ru m e n ts .  Sam a 

n a w e t  scena  i ku l isy  były  iuż w  wielfciem n ie b e z ­

p i e c z e ń s t w i e ,  lecz ie o b ro n i ł  p rzecież  L o rd  P re z y ­

d e n t .  Przyc5:y,ią do o s ta tn ie g o  zaburzen ia  było 

w zbran ian ie  się D y re k to ra  J o n e s  p r z e p ro s ić  pub] -  

t z n o ś c i ,  k tó ra  n ie  p rz e s ta ią c  n a  p rz e p ro sz e n ia c h
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Skoro się tylko zapewniono, i i  przy o- 
tworzeniu nowego teatru, cena mieysc istotnie 
została powiększoną, zaburzenie stało się po-

u n u e s z c z o u y c h  w a f iszach ,  żąda  k o n ie c z n ie ,  ażeby 

i ą  D y re k to r  o sob iśc ie  p rzep ro s i ł .  — Z d a rz e n ie  to i  

t e m u  p o d o b n e  o k azu iące  zaby tk i  g ru b y ch  oby cza io w ,  

m im o  po le ro w n o śc i  n a r o d u  A n g ie l s k ie g o ,  szczęśc iem  

n igdy  ieszcze po  t e a t r a c h  w  naszym  się  k r a iu  n i e -  

p rzy tra f i lo .  - Dzięki  te ż  le p s z e m u  s m a k o w i ; p o zb y ­

w a m y  się  p o w o l i  d r a m ó w ,  m e lo d ra m ó w  i  t .  p. 

d z iw o tw o ró w ,  w  k tó ry c h  b o h a te ro w ie  lu b  b o h a te r ­

k i , nękan i  n ieszczęściam i w sze lk iego  r o d z a i u ,  gdy 
n ie k ie d y  samo n a w e t  p rzec iw  nitn p o w s ta ią  ż y w io ­

ły ,  W ychodzą n a k o n ie c  z d ro w o  i  sz c z ę ś l iw i ,  z o d -  

b y te y  s t r a s z l iw e y  w alk i .  —  W  dziw ach  p o d o b n y c h ,  

p r z y ró w n a ć  się m ogących  do  tęg ich  sp i ry tu só w ,  k t ó -  

ren t i  p rz y tę p io n e  w z b u d za ć  p o t r z e b a  c z u c i e , n a z w a ­

n y c h  np. Puszcza  p o d  I l e r m a n s z t a d , L as  o k ro p n y ,  

O b lężen ie  G d a ń s k a ,  C z ło w ie k  z  czarnego  l a s u .  

O b lę ż e n ie  W a r s z a w y ,  G ło w a  b r o n z o w a  i t .  d . ,  m ie ­

ści się n ie  ledw ie  w s z y s t k o , p rócz  psów  i k o tó w ,  

k tó r e b y  n ie raz  i  scenę  o k ro p n ie  s m u tn ą  ( n u d n ą ) ,  

rozw ese l ić  zdo ła ły .  —  W re s z c i e  k to  w i e ,  czyliby i u 
n a s  n iew yyśc ie  n a  scenę  psa lub  k o ta  n i e  s p r a w i ­

ło  iak iego zam ięszan ia  w  te a t r z e  , k i e d y  p io sn k i  k i l ­

k o - s t r o fo  w e ,  k o ń c z ą c e  śię na p y k ,  d y k , c a p ,  d y n ,  

i inne  m onosy l laby ,  m u s z ą  być na  ż ą d a n ie  n a t a r ­

c z y w e ,  p o w ta rz a n e  ra z y  k i lk a ;  a n ay p ięk u iey s ze  a-; 

r y e ,  d u e t l a  i  t .  d .  w  w ie lk ich  o p e r a c h ,  z  w ygodą



w szeclinem ; lud cisnął się tłum em  do tea tru , 
dla przeszkodzenia rep rezen tacy i, i p rzy m u ­
szenia dy rek to rów , ażeby 'ci dawne ceny 
m ieysc ( O ld  Prizes)  przyw rócili. Pierwsze 
reprezentacye za tem , iakeśm y iuż w yżey n a - 
m ien ili, b y ły  nadzw yczay burzliw em i; ze 
wszech s tro n , wznosiły się przeraźliw e w rza­
ski : „ P recz z d y rek to ram i! nie chcem y p rz y - 
„  m usu, nie clicem y absolutności, precz z K a- 
„  talani (*), precz z włoskiem i z francuzk ie - 
„  mi p u liaczam l; w rócić dawne ceny ” i t. d. 
Zaczęto naw et tańcow ać i skakać w te a trze , 
połam ano ła w k i, okryto  loże kartam i i n ap i- 

. sam i, lub wieszaiąc ie na długich k iia ch , się­
gano niem i do orkiestry, a naw et na samą 
scenę pod nos aktorom . M alkontenci nosili 
dla poznania sieb ie , tak na kapeluszach , ia - 
ko i na piersiach karty , z literam i O. P . (O ld 
Prizes) (dawne ceny). — W rzask i te pom ię-

wpra wdzie dla śpiewaczek lub śpiewaków, lecz 

zkrzywdą naywiększą dla maley części słucha­
czów, i dla kompozytorów, bez dostrzeżenia i zmiar­

kowania caley publiczności bywaią  nieraz opu­
szczane,

( * )  Sławna ze swego talentu  Włoska śpiewaczka W 

L o n d y n ie ,  bawiąca teraz we Włoszech.
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szane były z okropnym  hałasem , pochodzą* 
cym  od rogów, g rzecho tek , i przeraźliw ego 
sztukauia. — Nayszaleńsi z burzycieli obracali 
tym czasem  m ow y do Judu. John B u li  w śle­
pym  zapale u ro i! sobie, i i  podwyższenie ce­
n y  mieysc o 6 pensów, grozi niebezpieczeń­
stwem upadku konsty tucy i, iż iest oczywistem  
naruszeniem  Bilu of R ig h ts , i m yślał iuż 
naw et wezwać napom oc wieikiey k arty  ( ma - 
g n a  charta').

N adarem nie P. K em ble , ulubiony aktor 
tego teatru  od lal dw udziestu , usiłował w yło­
żyć publiczności pow ody tak mało z n a c z ą c e g o  

podwyższenia ceny m ieysc, wy świstano g0 ; 
okazano m u najw iększą pogardę i zm uszono 
do milczenia* R ozum iała an trepryza, iż burza 
zostanie zaspokoioną przez doniesienie o odey- 
śeiu Pani Catalan i , k tó rą lud  z nieukontent.o-r' 
waniem widział na scenie A ngielsk iej. U czy­
niono wniosek, wyznaczenia konnnissyi składać 
się inaiącćy z ludzi znanych  z uczciwości i 
znaczenia, a to w»celu rozpoznania stanu fi­
nansów tea tra ln y ch , i roz irzygn ien ia , czyli 
cena mieysc ma być podwyższoną łub n ie?  — 
Lecz John B u /l , niczego słuchać nie chc ia ł, 
ponawiaiąc codziennie też same sceny w rza- 
wliwe i wszelką jnięs/.aiące spokoyność. Szeze- 
gólnieyszą atoli iest rzeczą, iż wśród nayw ię­

ksze-
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kszego zaburzenia, odzyw ały się nucenia śpie­
wów narodow ych , G od save the K ing , i R u le  
B ritan n ia . —  Zaiste tru d n o  ohiaśnić i pogo­
dzić tę raięszaninę wielkoroyśiności i n iepo­
słuszeństwa p raw u .

pospólstw o gniewało się pró.cz tego ie- 
szcze na urządzenie lóż trzeciego rz ęd u , któ­
re , przeciw  zwyczaiowi panującem u w teatrach  
L o n d y ń sk ich , m iały hyć na cały rok w ynaię- 
tenń. Loże te , lepiey ozdobione nad in n e , i 
całkiem od innych  części teatru  oddzielone, 
m aiące osobny w chód, odzielue ogrzan ie, i. 
opatrzone przed pokoiam i, gustownie m eblo- 
w anem i, zdawały się hyć pospólstw u, poniza- 
iącem  go odróżnianiem  s ię , a naw et W un ie­
sieniu nadawało im nie bardzo przyzw oite 
przeznaczenie. A ntreprenerow ie urządzaiąc te 
lo ż e 'o d d z ie ln e , mieli iedynie zam iar dogo­
dzenia niaięlnym  fam iliom , k tóre inaczey na 
teatr uczęszczać nie m ogą, iak ty lko m ięsza- 
iąc się wraz z m otłochem . W  Londynie albo­
wiem nie masz zyrycżaiu w ynaym ow ać loż na  
ro k  cały, oprócz na iedną operę. W  dzień 
ty lko samey rep rczen tacy i, można ie n a ią ć , a
i  w  t e d y  naw et strzedz ich pilnie potrzeba, po 
pierw szym  zaś akcie , m ogą wszystkie wolne 
m ieysca , naw et i w w ynaiętych lożach , być 
zaięte przez każdego, ktokolwiek m a bilet lo - 

1817. Sierpień* T . VIII* 2y
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zowy, każda z n o w y c h  lóż została w ynaięąt
roczn ie  za 4oo gwineów.

P o  u p ły n ie n iu  dn i  cz te rnas tu  n a k o n ie c ,  
uzna ła  policya konieczność użycia  su ro w y ch  
irodkow . O bw ieszczono na  teatrze w obec l i­
cznie zg ro m ad zo n y ch  widzów, tak n a z w a n y  
the B io t jd c t;  t. i. M agis tra t  ogłosił,  i f  e x y -  
stuie zab u rzen ie ,  i e  p raw o zakazuiące więzie­
n ia  oby w a te l i , iest zaw ieszonem , źe nakon iec  
c i ,  k ló rz y b y  narusza li  spokoyność  p u b l ic z n ą ,  
zostaną uwięzieni i zm uszeni stawić po rękę  za 
swe osoby. G d y  zaś to  obwieszczenie nie 
spraw iło  takiego s k u tk u ,  iakiego się po n iem  
spodziew ano , w te d y  zam knię to  całkiem teatr. 
T y m czasem  zgrom adziła  się p ro p o n o w an a  d a -  
w n iey  k o m m issy a ,  i  wydała  w y ro k ,  iakohy  
podw yższenie  ceny  m ie y sc ,  było sp raw ied li-  
w e m ,  gdyż  w p rz e c iw n y m  raz ie ,  a n t re p re u e -  
10wie nie zyskaliby  p row izy i  od su m m  przez 
siebie w yłożonych  i w ydatk i poniesione na te­
a tr  nie m og łyby  być  zwrócone. — S porządzo­
n y  w tey  m ierze  ob rach u n ek  został w y d ru k o ­
w a n y m ,  i znaczna  ilęść cxem plarzy  onegoż 
pub liczności ro zd an a ;  m yślano  więc iuź z pe­
w nośc ią  o  w ygraney , a naw et o tw orzono  z n o -  
w u  t e a t r ;  lecz John B u li nie tak iest ła tw y m  
do po sk ro m ien ia ;  obwiniać on zaczął | o m -  
m issyą  rzeczoną  o s t ro n n o ść ,  p ro tes tow ał się 
p rzec iw  iey  o b ra c h u n k o m ,  i  zg rom adził  się
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licznie do te a tru , w stałem przedsięw zięciu,
wym uszenia zw rotu daw nych cen. — W ra z  
dostrzeżono, iż podczas zamknięcia te a tru , 
utw orzony został p lan  do form alnego i porzą­
dnego o dporu , i że naw et m iewano ta ie - 
m ne schadzki; w n ich  to proponowali fakcy - 
oniści suskrypcyą na rzecz uw ięzionych 
wspólników, i postanowili działać nietylko od­
porn ie lecz nawet i zaczepnie. W k ró tce  do­
strzeżono ta k ie , i i  szturm y p arte ru  i gale-, 
ry y  były  form alnie UorgauizoWane, ze m ia­
no dowódzców hasła i znaki pewne połącze­
n ia , iako to :  dopiero co okropny wrzask i 
istotne wym yślanie naygrubszejni słow am i, 
iu ic i znowu długie, głębokie w zdychania, 
wkrótce nakoniec powszechne sykanie, koń­
czące się śm iechem , prawie konw ulsyynym . 
Znużyw szy się w rzeszczeniem , świstaniem i 
śm iechem , poczęto śpiewać ulubioną piosnkę 
O. P. (*), i tańcować po ławkach. Z aburze­
nie to poczynało się kaidego w ieczora, skoro 
ty lko wpuszczano za połowę ceny. — F akcyo- 
niści cisnący się hurm em  na p a r te r , sadowili 
się natychm iast w górze Onegoż i z tam tąd po- »
tern w całey m assie, za danym  znakiem , prze-

(*) Piosnka c a l i  składa się tylko * tych dwóch stów : 
Old Prizes (daw na cena m ie js c ) ,  w iednym to­
nie powtarzanych.

29*
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ciw pierw szym  rzędom  mieysc i przeciw  or­
kiestrze uderzali. Z tąd znow u gwałt gwałtem  
odpierano, a walka farbkow a stawała s ię  po­
wszechną. Z ty cli utarczek wychodzono n ie- 
laz  w poszarpanych sukn iach , z w yw ichnio- 
nem i członkam i, z nosami pokrw aw ionem i, i 
podbitem i oczyma. W eyście konstablów (poli­
c ja n tó w , officyalistów policyynycli) stawało 
się hasłem  d o .n o w ey  w alki, w k tó rey  zw y- 
cięztwo przechylało się nieraz na stronę O. P . 
L  dało się iednakze kouslablom , pochw ycić 
k ilku zaburzycie li, a nawet kilku dowódzców, 
przeciw  k tó rym  proces natychm iast rozpoczę­
to. — Pom iędzy o s ta tn ie rn i  znaydow al się i pC_ 
w ien adw okat nazwiskiem C liffo rd , znany  po­
w szechnie' ze swych zdań re w o lu cy y n y ch , 
k tó ry  w tey  całey fakcyi hardzo znakom itą 
g rał rolę.

1 oinimo iednak ty ch  uwięzień nie zdo­
łano w cale uspokoić zaburzenia w (Joventgar— 
den. T eż same farsy  i też same walki odna­
w iały się co w ieczór, dzienniki Angielskie 
napełnione były  rozwlekłem i doniesieniami o 
śm iesznych w ypadkach. Ludzie porządn i i 
spokoyni, zaprzestali bywać w teatrze, publi­
czność zaś pozbawioną została rozryw ki so­
bie ulubioney. A ntreprenerow ie byli ciągle 
w  niebezpieczeństwie u tra ty  w yłożonych 
swych maiąlków. N a próżno  groziła zw ierz-
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chność iż postępować będzie według całey su­
rowości praw a5 pospólstwo dla tego, ani 
mniey niespokoynem , ani też mniey rozpu- 
stnem się nie okazało. Ze atoli rząd , iak do- 
strzedz m ożna, nie użył ostrzeyszych w tey 
mierze środków, to pochodzi z urządzeń poli- 
cyynycli Londyńskich. W Londynie albowiem, 
na żaden przypadek w teatrze, ani też po in­
nych mieyscach publicznych, używać nie mo­
żna w pomoc siły zbroyney. Dla tego, nie 
tylko że nie ma żadnego garnizonu w mieście 
lecz ieszcze żadna siła zbroyna do niego 
wpuszczoną być nie moze. Jest to przywiley, 
o któren London i W estm inster tak są za- 
zdrosnem i, iż byle naymnieyszc przestąpienie 
oncgoż, mogłoby sprawić powszechne zabu­
rzenie, którego skutków przewidzieć trudno. 
Policya zatem cała znayduie się wręku małey 
liczby kommissarzy i officyalislów, podzielo­
nych na cyrkuły, którzy atoli nie m aią, ani 
dosyć siły, ani władzy do utrzym ania porząd­
ku publicznego. Opatrzeni -są tylko w dłu­
gie kiie, któremi iednak schwytanych na 
uczynku, uderzyć nie m ogą, oprócz, gdyby 
tym  sposobem aresztowani, mieli się dopu­
szczać gwałtowności, lub opierali się, stanąć 
wraz z niem i, przed sędzią pokoiu.
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. . ^ ę p m ą c y  a rty k u ł udzieli czytelników, 
Tneiakie wyobrażenie 0 badaniu iednego ze 
schw ytanych i uwięzionych burzycieli:

D nia iedy nas lego G rudnia przyprow a- 
^ono przed sędziego pokoiu w Eonstreet 

młodego człowieka, aresztowanego na teatrze 
W Coventgarden. Eadanie onego była szcze- 
golnieysze w swoim sposobie, iak się okaże 
z tego co n astęp u ie :

P isarz Sądow y. Jak się W P a n  nazywasz? 
y^ię zie ru  James Thom as.
P isarz. K to W P a n  iesteś?
W ię z ie ń .  Co. to do W P an a  należy. 
S ę d z ia , P . Graham. Czy  W P a n u  siG 

zdaie, ze iesteś w Coventgarden na parte rze?  
W ię z ie ń .  N ie , prawdziwie nie.
P isarz. Gdzież W P a n  przebyw asz? 
W ię z ie ń .  T u tay .
P isarz. Gdzież iest W P a n a  m ieszkanie? 
W ię z i i  ń. Mieszkałem przy  u licy  Ą rgiI(5- 

_ Sędzia . W P a n  powinieneś w yznać, nie 
gdzieś m ieszkał daw niey, Iecz gdzie teraz 
mieszkasz.

. . / T i ę z i e ń .  Ja sądzę, że W p an nie wła- 
•Ciwie czynisz mi to zapy tan ie, i dla tego na 
m e odpowiadać nie myślę-

Pisarz. K toż tedy W P a n  iesteś? 
yP lęzień . Człowiek.
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Pisarz. Teste* W P a n  bardzo nieobyczay-
nym  człowiekiem.

Sędzia. Bardzo się W P an  m ylisz, m nie- 
maiąc ze tak nieobyczayne obeyścia się, może
iego sprawie dopomódz.

W ięzień . W cale ia nie Łestem nieoby-

czaynym. . . .
P. G raham , rozkazał Pisarzowi wciągnąć 

w protokół, imie które sobie więzień nadał, 
z nadmienieniem iż wzbraniał się wyraźnie o- 
świadezyć, ktoby był, i gdzieby miał swoie
zamieszkanie.

Potem prowadzono daley iudagacyą. P. 
James Brandon dozorca policyjny, oświadczył, 
iż dniem wprzódy, podczas 4go  ak tu , spo­
strzegł więźnia stoiącego na ławce  ̂ a przytem 
uważał, iż tenże sykał, świstał, sztuka! g ru ­
bym kiiem , i ludzi po lożach siedzących, le- 
stami i wymyślaniem zaczepiały lecz źe sam 
nie znaydował się tak blisko, aby mógł był 
dosłyszeć szczególnych wyrazów. Ze daley 
więzień dopuszczał się coraz większych nie- 
przyzwoitości, zatknął nawet czworograniasty 
kawał papieru na kapeluszu, lecz że 011, to 
iest dozorca policyyny, nie mógł przeczytać 
to  na nim  było pisanego, zdaie mu się m- 
dnak że to były litery O. P. że potym  wiel­
kie powstało zaburzenie na parterze, 1 ze na- 
kouiec ten dozorca, rozkazał policyantom
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S m ith  i  Faunton przyaresztować tego niespo­
kojnego człowieka i poprowadzić go do w ie ­
zienia. *

, T ,U, ZQ0WU wi9“ e“  zaPy‘aI się P. f r „ n.  
, ° '1' ld m oSl  °  tem wiedzieć ze o n  był ten­
że sam , co sykał i świstał na parterze, kiedw 
go me widział z bliska.

Z  poruszenia ust W P a n a , z iego posta­
wy, nakomęć ze wszystkich iestów, odpowie­
dział dozorca.

. Z kądźe W P an  wiesz o tem źe
ta zaczepiałem ludzi po łozach i’

Dozorca, W idziałem źeś W P an  obracał 
mowę do siedzących w lożach a z iego  min 
przeświadczyłem się, Żeś ich W P an  zaczepiał 
i  na nich wymyślał.

m ę  d e ,-,.Jakieś u> W P a „  m<ig,
CO la  mówiłem?

N a *  ostatnie zapytanie n ic  nic odpo- 
Wiedział P. Brandon.

W d l i a m  Sm ith  powołany do protokółu 
zeznał: Jz na rozkaz Brandona udał się na 
p a rte r, gdzie właśnie wielka powstała wrzawa, 
iz widział więźnia stoiącego na ławkach w ca­
ł e j  w ysokości, „akształt Rodyyskiego kolos- 
s u ,  i wywnarącego na wszystkie strony ki- 
m m , kloren mu polem odebrał; że widział 
wyyązuie na przedzie i z tyłu kapelusza napi„
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sy  lite r  O. P . ;  że go n akon iec  w y c ią g n ą ł 
z p a r te ru  , i zaprow adził do w ięzienia.

D w ay  in n i św iadkow ie, p o w tó rzy li toż
sam o zeznan ie.

W  tem  m ieyscu  p rz y z n a ł się w ię z ie ń , 
iż  w sam ey  rzeczy  m iał na  k ape luszu  nap is 
O . P . lecz że iako żyw o, n ie  w yw iia ł ani g ro ­
z ił n ik o m u  k iie m , ow szem  że trz y m a ł go t a k , 
iż k iy  od nikogo w idzianym  być n ic  m ógł.

P . G r a h a m , w  c iąg u  in d a g a c y i, żąd a ł
staw ien ia  rę k o y m t od w ięźnia.

W ię z ie ń  tw ie rd ząc  z u pew nien iem  iż  n ie  
n a l e ż a ł  do ż ad n y ch  hałasów , an i z a b u rz e ń , 
z a p y ta ł się sęd z ieg o , iak iegoby  żądał za rę ­

czen ia?
P . G ra h a m  odpow iedzia ł m u ,  iż  żąda  

d w ó c h  ty lk o  zaręczy cieli w ia ry  g o d n y c h ; iecz 
że w te n c z a s  dop iero  o n y c li p rz y y m ie , sko ro  
w ięzień  w yzna , k to b y  b y ł ,  i gdz ieby  m ia ł swe
m ieszkanie  ?

T e  i ty m  p o d o b n e  uw ięzien ia  tu d z ież  sta ­
w ianie  po ręczeń , zosta ły  bez sku tku . L u d  ob­
staw ał p rz y  sw y ch  p raw ach . P rze to  d y rek cy a  
te a tru  w idząc  iż w szelka pom oc i w daw anie się 
z w ie rz c h n o śc i, a naw et p rzy s tan ie  do p o ło w y  
żąd ań  n ic  n ic  pom agały , sk łon ić  się n a ­
reszcie  m u s ia ła , do w eyścia w u k ła d y  z adw o­
k a te m  C liffo rd , k tó ry  osadzony b y ł w  w ię­
z ie n iu , iako  p rzy w ó d zca  całego zab u izen ia .
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Ten zaprosił przyiadól tea tru , i malkon­
tentów z ograniczaiącey bezczelności tudzież 
grubiiaństwa ( the Freencfs o f  the Dram a and  
Keprobator o f  M anagerial insolence and Bru­
ta l i ty , na obiad, do gospody pod nazwi­
skiem Krou and vinher Taverne • sła­
wiło się blisko 4oo osób, które utworzyły 
nader szanowną i godną kompanią. P. Clif­
ford  prezydował, i wniósł po zdięciu obrusa, 
tudzież spełniwszy toast za zdrowie króJa, 
ktdren z naywiększem przyięty został uniesie- 
sieniem , iz P. K em ble , iako umocowany od 
dyrekcyi tea tru , oświadczył mu życzenia tey- 
że względnie rozpoczęcia układów z publi­
cznością, że tenże P. Kem ble, będący p rzy ­
tom ny na uczcie, m i  się z nfm  umówił 
eo do niektórych punktów przedugodnych 
(pre liminaria).

T e , gdy opowiedział, natychmiast zy­
skały powszechną approbacyą.

i  yinczasem nieiąki H ill  wskoczywszy 
na stołek, oświadczył w imieniu publiczno­
ści, i i  ta dopóty się nie uspokoi, dopóki 
cena dawna parteru przywróconą nie bę­
dzie, to iest 3 schilling!, 6 pensów, Łoże 
zaś mogą pozostać przy podwyższoney cenie; 
ze dalćy policyant Brandon, musi być z fuu- 
Łcyi oddalony, nakoniec wszelkie process*
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wszczęte z powodu kłótni teatralnych um a-

Oświadczenie to przyięto z ukontento­

waniem. _  _  . ,  . i
P r e z y d n i ą c y  rzeki: i ż  P: Kemble rest u -

mocowany, przystać na wszystkie powyższe 
w arunki, wyiąwszy oddalenia z fan cyi p
cyanta Brandon.

Powstały natychmiast burzliwe spory; 1- 
Clifford zaproponował, ażeby Jchrnosc zgro­
madzeni przez dni kilka namyśleć się chcie­
li lecz w tym  punkcie zabrzmiały ze wszech 
stron odgłosy: „ T e r a z ,  te raz’*, to lest ze 
chciano rzecz tę natychmiast ukonczyc.

Prezyduiący wytchnąwszy przez chw ilę, 
wniósł toast „W o ln o śc i izby niższey” któren 
z radością spełniono. Po tym toaście odśpie­
wano piosnkę P. Jorles.

Prezyduiący oświadczył, i* starac 
będzie rzecz całą dzisiay ieszcze ukończyc, 
skoro takowe, życzenie zgromadzenia całego, 
być się okazuie, spełnił iednak wprzódy to ­
ast „ dawnych niezaprzeczonych praw parte­
r u ”, który również iak inne z ukontentowa­
niem został przyięty.

G dy daley prezyduiący chciał sam wy­
łożyć w arunki, przerwał mu mowę wielki ha­
łas , który powstał na galery! salowey, z po­
wodu niezmiernego tłoku słuchaczów.



Skoro nakoniec i ten hałas uciszył sIp 
podał P. Clifford z-rom-uJro • Q’
w arunki: „ as,f f „ i ,00

■•) Tyle tylko maex y ,t„ „ ad p ,,.y ,d „H
joz pryw atnych, ile ich byfo w da 
teatrze roku 1802.

W  tym  rok ii właśnie teatr należał do 
I . liem ble .

Tropozycy, lQ preyięto iednomyiimc. 
Z.) Ceua b.Ictu parterowego, zm uie/azon , 

bSt a e  J„  o „hilliogdw  6 pensów, ceua 
loz atoli zoslaie 7 schiJJingów.

Kilka osób nie zdawało się przestawać
na powyższym w arunku, wkrótce atoli 
hałas się uspokoił.

3.) Iż o „trep ryza teatru czyli dyrektorowie 
( enagers) przeproszą publiczność, zaś 
po lic jan t Brandon, zostanie z fu nkcji 
oddalonym.

4.) Nakoniec, i i  z obu stron ustać maią 
wszelkie poszukiwania i skargi sądowe.

o wszjstko p rz jię to  z ukontentowa­
niem.

Przystąpiono potńm do głosowania • nad 
podanemi warunkami, a to końcem rozlrzy- 
gmema onychże. Pierwszy punkt i dwa osta­
tnie przjięto  ieduom yślnie, drugi tylko ty ­
czący się podwyższenia ceny ioż znalazł sil-.
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n y  o p ó r , lecz  n akon iec  p o m yśln ie  n a  rzecz 
d y rek to ró w  został ro z s trzy g n io n y .

Z grom adzen ie  całe rozeszło się nareszcie  
spokoynie  , p rz y  w zaiem nem  p o w in szo w an iu » 
i  po  spe łn ien iu  w ielu to a s tó w ; udało  się po 
w iększćy  części na  Leatr, gdzie I . K em ble  
zaw arty  tra k ta t  ogłosił tegoż sam ego w ieczo­
ra .  P rz y  czem  obecni w idocznie oddali się 
całk iem  radości i takow ą h u czn em i w ydali o -  
k laskam i. Jed en  ty lk o  p o lic y a n t B randon  stał. 
n a  stron ie  zg ry z io n y , trzy m a iąc  pism o w rę k u  
i p rosząc  o przebaczenie. L ecz  za ią trzo n o  
po sp ó ls tw o , n ie  chciało  go m u u d z ie lić , i te n  
n ieszczęśliw y m usia ł b y ć  z lu n k c y i oddalonym . 
O d tąd  wrszysLko iest tak  sp o k o y n ie , iak  i  d a -  
w n iey  byw ało.

T ak ie  b y ło  ro zw iązan ie  w o y n y  te a tra l-  
n ey , k tó ra  w wielu w zględach zagrażała  sk u ­
tk am i By z a n ty ń sk ie y ; za czasów bow iem  G re ­
ckiego ce sa rs tw a , w ypadk i podobne tea tra ln e  v 
staw ały  s ię , iak  w iad o m o , n ieraz  p i-zyczyną 
liayw ażn ieyszych  zab u rzeń .



Dla czego Anglia wymaga ; 
»ych ludach zniesienia handlu 

Murzynami.

(zD ziennila Buchholca miesiąc Kwiecień /•. 5 ,0.)

O d  lat czterech naśladuie Angliia, co się  ty-

czyka" "kt " " “‘T 1" 0 ' ' G' 1”“  Syrakuzań- 3 la , tlui-y z « S; V y ,„  Kanagiiczyków

f  . ' 'V*‘ "“ k , al>y ludzi ua ofiarę nie za-
’ Jok<“  mowa o J,a„d|u

a„i zbył gWlJOi ani „ig(ly z, ‘
gorliwie powstawać przeciw takowemu bez,
prawni nie można. „ G d y b y  mi przyszto
,, bronie (mówi trafnie i dowcipnie bardzo 
dawny Montesquieu ( * ) , )  prawa robienia
„ Murzynów niewolnikami naszemi, nie morf- 
-  przywieść tylko to co następnie. En 
” p T y y k o w i e  wygładziwszy Indy Am ery- 
„ kańskie, musieli wskazać mieszkańców A -
” 7  7  llieW0l;i ’ ał)y  uprawiać niemi mo- 
o gb ocHogi Ameryki. Gdyby ręce nie-
” W0lmk0W nie nii%  pracować koło rośliny

(*) Esprit des lo k  lir. XV. Chsp. VI.
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cukier wydaiącey, do iakze wysokiey do- 
„ szedłby ceny! N iew olnicy ci czarni od stóp 
,, do głowy, nosa w klęsłego, godniż są litości 
„ naszey ? K tóżby m ógł wierzyć te m u , aby 
„ B óg, ta nieskończona m ądrość miała obda- 
„ rzyć duszą, a ieszcze duszą dobrą ciała lak  
„  czarn e! Ze farba stanowi istotą człowieczeń- 
„  stwa, iednostaynie się zawsze na to ludzie zga- 
„  d za li; naw et ludy  A zyatyckie na rzezańców  
„  używaią czarnych lu d z i, i w yraźnie pozba- 
„ wiaią stosunku iaki m iędzy niem i a nam i za- 
,, chodzić może. Z farby  włosów wnosić m ożna 
,, o farbie skóry, i Egipcyanie naw et z filozofii 
„  zaleceni, śmierć zadawali ieńcom w oiennym  

rude włosy m aiącym . Ze M urzyn i zd ro- 
„  wego nawet rozsądku nie m aią, czyliż to 
„  nie dowodzi źe więcey Wartości przyw ięzuią 
„  do naszyynika ze szkła niż ze złota zrobio- 
„  nego , przecież ten kruszec wszystkie pole- 
,, rów ne narody  wysoko cen ią ; ani tego na  
„  m yśl nie przypuszczaym y, iżby M urzyn i 
„ byli ludźm i, m usielibyśm y w tenczas wierzyć 
„ że i m y nie iesteśm y chrześciianam i. Słabe 
„ um ysły  przesadzaią też bardzo ową m nie- 
„  m aną niesłuszność, k tórą A frykanom  w y- 
„  rządzam y; gdyby tak było w is to c ie , czyliż- 
,, by  nie przyszło było kiedy na m yśl naoca- 
„ rzom  E u ro p ey sk im , ty le n iepotrzebnych n - 
„ mów zaw iera iącym , zawrzeć i tę ieszcze
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„  z pobudek  sam ey naw et Jitości i m ilo sie r- 
„  d z ia ? ”  M ożnaż co m ocnieyszego pow ie­
dzieć o h an d lu  M u rz y n a m i?  m ożnaż p rz y to ­
c z y ć  przeciw  n iem u  g ru n to w n iey sze  z a rz u ty  
ró w n ie  w po lity ce , iak  w  o b y c z a jn o śc i i re lig ri 
cze rp an e?  L ecz  od łóżm y na  s tto n ę  o ch y --  
dność han d lu  te g o , gdyż nam  ty lk o  idzie o 
w yiaw ienie  p o b u d ek  gorliw ości z iaką  się rz ą d  
A n g ie lsk i, o zniesienie tego h an d lu  dopom i­
na. O ch y d n o ść  t a ,  choć trw a  k ilk a  w ieków , 
p rzec ież  nie w ty c h  E u ro p e jc z y k a c h  uczuc ia  
m o ra ln e  n a y p ie rw e y  się na n ię  w zdrygnęły* 
d la  k tó ry c h  han d el tak o w y  nie p rzesta ł do tąd  
b y ć  ko rzy stn y m . Jed en  ty lk o  pow ód w szy ­
stkie p r z e w a ż y ł .  A lb o  iest poży teczną  rzeczą, 
albo n iep o ży teczn ą  d la E u ro p y  m ieć osady,
( pow iedziano ) ; w pierw szem , p rz y p u sz c z e n iu , 
p o trzeba  p rzy stać  i  n a  środk i k tó re  to  posia­
danie zabezpieczaią. Jeśli zaś n ie iest poży te­
c z n ą , w te n c z a s  i w szelki spór o n iespraw ie­
dliw ość h an d lu  M u rzy n am i upada. P rzed m io t 
ten  iest te y  n a tu ry  iak  ty le  in n y c h ,  kLórycli 
pochw alać żadną  m ia rą  nie m o ż n a ; p rzecież  
ie c ierp iem y , n ie w iedząc cobyśm y  lepszego 
n a  to  m ieysce zaprow adzić  m ogli. N ie  w szy­
stko  co iest k rzyw e da się sprostow ać od r a ­
z u ,  a k lo b y  o tem  w  sto sunkach  społeczności 
E u ro p ey sk ic li z am y śla ł, pew no za człow ieka 
szkodliw ego p o czy tan y tn b y  został. C iy liż  się

z tem



ztćm  W Anglii słyszeć nie dano, źe los A fry­
kanów w osadach Europeyskich chociaż się 
Wydawać może srogim , przecież iest znośniey- 
szym od losu służących po wielu prow m cy- 
ach w sumćy Anglii. C h c ą c  c  o uaprawiac nay- 
lepiey zawsze zaczynać od siebie sam ych; tru ­
dno zatem poiąć dla czegoby rząd Angielski 
wiecćy ludzkości i litości miał okazywać nad 
mieszkańcami Gwinei niż nad wlasnemi swe-
mi poddanemi. k

Powody ogólne w ludzkości i idealizmie
obyczaiowym czerpane częstokroć bywaią po­
dejrzane. P . CJarsou znany przeciwnik han­
dlu M urzynami dowiódł Anglikom, że handel 
ten iest otwartym grobem dla maytkow A n­
gielskich, że więcey straty niż pożytku przynosi, 
ze na to mieysce handel płodowy daleko by rył 
korzystuieyszyin, nakoniec że zniesienie tego 
handlu żadney ani Anglii ani ióy osadom me 
zrządzi szkody, owszem, i p ierw szy  i ostatnich 
pomyślność niezawodnie pomnoży. Jeżeli ta­
kowe rozumowanie iest gruntowuóm, cóż stąd 
wnosić powinniśmy? Oto że zniesienie han­
dlu M urzynami nieskończenie dla Anglii li­
dzie korzysLnem, lecz przez to bynaym m ey 
nie iest ieszcze dowiedziouem, aby równe s ą 
i  dla innych narodów, handel ten z Ang i a - 
mi dzielących, wynikały pożytki. Anglia ma 
•sady na półwyspie Gwinei i Senegalu; przez

1817. Sierpień T> V ILL
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to  iuż iest wstanie prow adzić  z korzyścią  h a n ­
d e l  zam ien n y  p łodam i. A ngie lsk ie  osady nie 
ty lko  źe n ic  nie Ucierpiały przez ciąg 20 lat 
rew o lu cy i  F rancuzk ićy ,  owszem upadek d ru*  
gicli ich bogactwo i pom yślność  pom noży ł.  
A nglia  za p o m o cą  swey m a ry n a rk i  p a n u ie  
liad m o rz a m i ,  i m a  tysiączne sposoby iakicli 
inpe  kraie  nie m a i ą , n iedziw  zatem  że w y ­
rzeka się b a n d ln  M u rz y n a m i , z k tó rego  sam a 
w yłączn ie  uży tkow ać  n ie -m o że ;  a p rzy  t rw a ­
n iu  i ego dłuźszćm z pożytk iem  dla F r a n c y i ,  
H iszpanii  1 P o r tu g a l i i ,  prow adzićby  go m usia ­
ła. L ecz  od daw uaż się to  zaczęło, żeby  iedno 
państw o doszedłszy p ew n y ch  korzyści , u ż y ­
w anie  Onych za k o n ieczn y  i  dla d ru g ich  
przepisyw ało  obow iązek?  D aw noż się to s łu ­
sznością i rozum em  n a z y w a ,  ab y  ten  k to  u 
Celu s tan ą ł ,  dom agał się po d ru g ich  spółubie-~ 
g a ią c y c h ,  choć w tyle pozostałych, aby toż sa­
m o o sobie rozum ie li?— Przekonać  się ła two 
m o ż n a ,  że zasad y  p rzez  A ng lią  p rzy ię te  
w  okoliczności h a n d lu  M u rz y n a m i ,  nie są 
skutk iem  wspania łom yślności, ani czerpane  
w  sam ey  czystey moralności.  Lecz  n ic  
W t e /  m ierze stanowić nie c h c ą c ,  p rz y p u ś ć ­
m y  n . p .  g d y b y  też F ran cy a  , H iszp an ia ,  P o r ­
tugalia  lub  in n e  m o ca rs tw a ,  p rzez  skutek 
sw ey  w dzięczności,  lub  też z po b u d ek  to le -  
ra n c y i  re l ig iyney  ten  obowiązek n a  rząd  A n -
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'ńelski p rz y  t r ik ta la c ł i  k ład ły , a b y  K ato lików  
Ir lan d zk ich  usamoWolnił. Poniżenie  i po li ty ­
czny ucisk , k tórego ka to l icy  I r landzcy  do zn a-  
i ą , p rzechodz i  ile w iem y uc isk  niewolni­
ków  M u rzy n ó w  na  w yspach  A n ty ts k ic h ,  k tó ­
r z y  choć są lam własnością panów  swoich * 
przecież ty le  ludzkości od n ich  dozn a ią ,  ile 
dobrze z rozum iane  salnólubśtwo okazyw ać iey  
wzglądem  n ich  doradza. D a y tn y  więc, żeby  
Więla litością i naśladuiąC gorliwość A n g l i ­
ków , F ra n c y  a , H is z p a n ia , P ortuga lia  i in n e  
m ocars tw a  usam ow oln iem a I r landzk ich  K a lo h -  
kó w  po rządzie  A ngie lsk im  się d o m ag a ła ,  za ­
pew n e  b y  Odpowiedział: Cfenaią i szanuią z a ­
sady to łe rancy i  re lig iyney , ile o dem m e zalezy*, 
t r z y m a m  się ich  w ie rn ie ,  lecz dopełn ić  md 
m ogę czego po m nie  żądacie. G d y b y m  nadał 
ka to l ikom  Ir lan d zk im  praw a p o l i ty czn e ,  n a d ­
w eręży łbym  ko n s ty tu cy ą ,  k tó ra  do tąd  grUntuie 
m o c  i  pom yślność  A n g l i i ;  b iskupi i  pa iow ie  
k a to l ic c y  zasiąść w par lam encie  bez spraw ienia  
zamieszania nie m ogliby ; m in is te r  żaden t a k ­
ż e ,  a ty m  bardziey  k ró l  A ngielski ka to lik iem  
być  nie  m oże .  U bolew am  n a d  katolikam i I r -  
la u d z k ie m i,  załuię ich  z serca, w yznaię  żc iest 
ba rd zo  niesłusznie  w y łączać  człowieka od u -  
ży  wania w zupełności p r a w  spo łecznych , d la  
tego, że  się w in n e y  u ro d z i ł  i  Wychował t e i i -  
g i i ,  lecz dopóki wszelka sprzeczność  m iędzy
* 3o*
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katolicizmem i protestantizmem nie zniknie, 
nie chcąc wstrząsnąć istoty rządu. W Brytanii’ 
nie mogę na żądaną przez was odemnie tole- 
rancyą religiyną zezwolić. Cóż na to odpo­
wiedzieć można? wszyscy Judzie znać mniey 
lub więcey muszą, dlą czego nie zawsze po­
dług wyobrażeń idealnych postępować mogą- 
CWmużby nawzaiem Francyi, Hiszpanii i Por,’ 
lugalii nie miało być Wolno podobnież się tłu­
maczyć, np» zgadzamy się na to zupełnie, że 
ncliydną iest rzeczą wyrywać gwałtownie łub 
podstępnie ludzi z łona ich oyczyzuy i familii, 
zamykać ich iak bydlęta, przewozić ich w 
kraie obce, które przez całe życie obcemi 
dla nich jiozostaną, przedawać ich osadnikom 
częstokroć okrutnieyszym niż sami id! dra­
pieżcy, nakoniec naglić ich przez srogie chło­
sty do robót wyniszczających ieszcze więcćy 
sjły, iak praca na galerach. Lecz iakże się 
możemy zrzec tey oohydności, posiadając o- 
sady, które w stanie terażnieyszym więcey niż 
kiedykolwiek wymagaią zatrudnienia stoso­
wnego do potrzeb uprawy ?—Jłiałemi tych ro­
bot .odbywać nie możemy; doświadczenie bo­
wiem długoletnie nas przekonało, że w klima­
cie gorąco-wilgottiem, pod którym się trzcina 
cukrowa i kawa udaią, bieli ludzie praCy Ićy 
wytrzymać nie są zdolni; nie żądaycie Angli­
cy po nas rzeczy niepodobnych; możemy się
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WTr*ec osad naszych, kiedy koniecznie tego 
będzie potrzeba, lecz dopóki ie posiadamy, 
handlu M urzynami równie iak środkow do 
nabywania ich , zrzec ńą nie możemy.

Takowe tlórnaczenie równie iest grun­
tow ne, ieśli nie gruntownieysze nad przyto­
czone wyzey na stronę Anglików; aie»h ta 
ie s t, czemużby Francya, Hiszpania i Portugalia 
nie miały prawa równego odrzucić żądanie A n­
glii, iakby Anglia mniemała mieć prawo odrzu­
cić domaganie się usamowolnienia katohkow 
Irlandzkich , gdyby to miało być warunkiem 
głównym do zawarcia traktatu. &koro handel 
m urzynam i sprzeciwia się wszelkiey słusznosci 
i  ludzkość oburza, dosyć że go się Anglia wy-  
rzecze ze swćy strony, przez to dostatecznie 
*ię uwolni od wszelkich zarzutów, Anglia czu­
je to dobrze, przecież chce być wybuwicielką 
świata. Daym y to, że handel ten dla osad 
Francuskich, Hiszpańskich i Portugalskich ró ­
wnie iest szkodliwym iak dla Angielskich; 
czemuż Anglia nie ma go im dozwolić,  ̂tym 
większy ztąd odnosić będzie pożytek. 1 o co 
» niesienie handlu M urzynami ogłaszać za 
prawo rządowe Europeyskie? Przewidywać 
musi A nglia, że handel M urzynami z czasem 
coraz większą stratę przynosić ićy będzie, 
zwrócić musiała niektóre osady zdobyte, i u z  

to  że ich zatrzymać nie m ogła, iuż tez ze tak
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polityka doradzała; leęz żaby też osady łKt
ł m  nie zakwitły, 0gI.aSza się o b r o n i ł y  
spraw y M urzynów  na koszt wolności W o  
peyczykow ; . u l e w n i e  le p %  niż którekol-

Jnarvna t .a i ‘ tWQ’ 20 Podstaw% 1 Przedmiotem
-'H is \ XP ^ °  ^  °'Sa'd j  d k  ^ra« c y i ,■ zpann, Portugalii, p o czu ci i llo iau d y i, u - ,

e ty o m ogą być na „owo poży teczne, ile
o§dą podsycane ludnością A fryk i. Cóż hfr
czynic pozostaie, aby przewagę swą Aia m orzu

; r  W1<ŹCey i unosząc handel
M u rzy n am i, handel innych  m ocarstw  w śa-

7 ”  7 UU ^ kgrzenia'ć Z m ie rz a , pddaie ie_ 
ł'S ką’ n «2cży drugą. Gzuie swą prżew 

wagę w obecijey chwili, i iak wiele dok

VrStamc skoro c^ego żąda szczerze. Jako£ 
coz m ają rozpocząć mocarstwa do morskiego' 
-andlij bhzey in teresow ane? Chcecie się 0 ,  

pierac A ng lii, iest. to da.ć powód do now ey 
^-oyuy ktoreyby każde uniknąć chciało. Z e-

stanu^b Klf  t0 •ZMOW dad Się przyw ieść do 
* N zaJnosc i, p rzy  k tó rey  w prawdzie p o .
to m  „zyw ac m ożna, lecz bez środków niepo­
dległość narodową zabezpieczaiących. N ieraz 

iz tę uw ag^ zrobiono, źe od czasu zn iknien ia 
Hcwon w iu-opie, now ą dia: n iey podstawę 

sa *r > .uropeyskich utw orzyć potrzeba 
było. N ie w chodźm y teraz iak daleko, to iest 
om eczuem :’ lec? doświadczenie uczy, że wol-
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aość  E u ro p y  na  sto su n k ach  ićy  osad z A fry  ą 
u g ru n to w an ą  po w iększey części b y ć  się zda­
wała. N a  now e wcale dośw iadczenia w ysta ­
w iłb y  się p rz y sz ło , dogadza ląc w te m  z u p c ł-  - 
n ie  życzeniom  A nglii. O p o d b ic iu  S. D o m in ­
go an i iuż  m yśleć zdaie się F ra n c y .,  i lep iey  
u c z y n i;  gdyż p o d łu g  podobieństw a do p raw d y  
usiłow ania  w tey  m ierze  p ręd ze  b y  zawieść m z  
udać się m ogły . G ecz cóż się stanie z inne  
osadam i bez S. D om ingo? F ra n c y  i położenie 
ty m  iest poślednieysze, i i  p rzez  tra k ta k t os ta r  
tu i  odięła ićy  A n g lia  sposoby b ro n ien ia  lub  
uży tkow an ia  z osad. W y s ta w io n e  są w k az- 
dem  zd arzen iu  n a  sam aw olnosc A n g in , co iu ż  
odstręczać m usi od zn aczn y ch  w ydatków , b ą  z 
w celu  o b ro n y , b ąd ź  w celu  u lepszenia  ich  s ta ­
n u . Je d e n  ty lk o  pozostaie środek  do ocalenia 
w olności i n iepodleg łości p o w szecb n ćy , to iest 
zrzeczen ie  się n ad  osadam i p raw a w łasności 
w tern znaczen iu  iak  ten  w yraz  d o tąd  b r a n o ; 
a ze tego dostąp ić  nie m ożna ty lko  p rzez  n a -  
dau ie  w olności i  o y czy zu y  o sad n ik o m , trz e ­
ba się n a  tę  ofiarę n ad zw y czay n ą  o d w aży ć ,
resz tę  zostaw ić opatrznością

G d y b y  A n g lia  praw dziw ie b y ła  g o rliw ą  
© pom yślność  i w olność E u ro p ey sk ą , i g d y b y  
obstaw ać za  n ią  chcia ła  bez szkodzenia osobie, 
w ażny  pozostaw ał p rzedm io t dla ićy  w spania 
lego  sposobu m y ś le n ia , a  ty m  b y ło , zniesienie
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rozbóyuictw a na m orzu środziemnem . Od 
wieków trw a to bezpraw ie, Anglia spogląda  na 
n ie spokoynie, bo iey nic nie szkodzi, od n iey - 
b y  przecież zależało zniszeyc 4e gniazda -roz- 
boynicze dla handlu  H iszpanii, Portugalii i 
’W łoch  tak szkodliw e, i gdyby  ta zasada: | e 
Wolu..śd nieograniczona handlu, pow szechną po­
m yślność gnjiitiue, była także zasadą dla A n g li­
ków, niepotrzebow aliby zachęcenia obcego aby 
ten  p iękny zam iar do skutku p rzy  wiedli. Lecz 
A nglia zawsze na siebie to podeyrzenie ściąga­
ł a ,  że rada widzi rozboie na m orzu śrzod- 
ziem uem. Sposób w iak im  obstaie za wolno­
ścią M urzynów  ieszcze w ięcey podeyrzenie 
takowe utw ierdza. Innym  uaro  lam, nie m a- 
iącym  wielkiego udziału w handlu  świata, w y­
dawać się zawsze może w korzystnym  świetle 
A n g lia , lecz sąź one w sian ie  sądzić o n iey  
przyzw oicie? tegoby m niem ać nie pow inny, 
^ ay p ew n iey  iest sądzić z czynów. N ie potę­
p ia j  m y zatem ślepo narodów  ty c h , które u -  
trzym uią że pom yślność cudza zawsze w zbu­
dza zawiść i niechęć A nglików , że uw ażaią 
każde powodzenie innych  narodów  za k rzyw ­
dę dla siebie, podobni do skąpca siedzącego na 
w orze z ło ta , spoglądaiącego z, chciw ością na 
ostatn i talarek który ieszcze w ręk u  nędzarza 
błyszczy. Podług zdania A nglii ona ty lko 
powinna być składem  całego handlu świata i
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m anufak tu rą z k tó ry ch  wszyscy ludzie opa­
tryw ać swe potrzeby pow inni. A nglia  m a 
mieć praw o czerpania ze wszelkich źrzodeł i 
rozpościerania -hę w którąkolw iek stronę ićy 
się podoba; może w takich tw ierdzeniach iest 
wiele przesady, m cże też i stosunki w ewnę­
trzn e . W B ry ta u i usprawiedliw iaią iey postępo­
w anie, zawszeby się iednak ten g jubo  m ylił, 
kloby wszyslkie spraw y A nglików   ̂ chcia ł 
przypisyw ać pobudkom  szlachetnym  i b ez in ­
teresow nym . I do ludów, nie tylko do poie- 
dynczych  osób stosuie się owa m axym a: Vi-> 
U'is nemo sine n m citu r , optimus d ie  est qui 
minimis urgetur. Z aufaym y tym czasem  opa­
trzn o śc i, każdy krok  k u  dobreriju pociąga za 
sobą skutki n ieprzew idziane, k tó re się p rę - 
dzey lub póżniey zjscić muszą. L ubo  mogą 
się wydawać podeyrzanem i pow ody skłaniaią- 
ęe A nglików  do nastaw ania o zniesienie han­
dlu  M u rzy n am i, sama rzecz z siebie iest a r -  
cychw alebna i skutki z tego niezaw odnie w y­
n ik n ą , czy li pożyteczne i  dla sam ych naw et 
A nglików , czas okaże. M yli się A nglia, skoro  
sądzi że to  iey iest pow ołaniem , popraw iać 
w ady w daw nym  stanie społeczności tak  w 
E uropie iako i zew nątrz iey. Będzież w s ta ­
nie u trzym ać sama swą wfaściwość, b y n ay - 
m nióy także od wad n iew olną, kiedy się 
wszystko w koło nicy^ odm ieni? W id z im y
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nadzw yczajne rzeczy „a  ś wiecie! a chociaż si* 
niew praw nym  do uważania oczom, oboiątnem / 
wydawań mogą, przecież widoczne brzemie 
przyszłości w sobie noszą i zm iany ważne w wie­
lu  właściwościach teraźn iejszych  EmxJpy zapo_ 
wiadaią. Burzenie które od lat dwudziestu 
czterech w narodach spostrzegam y, dopóty u -  
spokoić się zupełnie nie m oże, dopóki nia 
staną w rów now adze; a ta mało będzie m ieć 
podo!) iebieństwa z tą ,  k tórą teraz ty lu samym, 
wyrazem  oznaczamy. Zawsze się iściło , iż 
łakąś szczególnieyszą, i mało dotąd zn an ą , 
.rodowi ludzkiem u iednak właściwą siłą daley 
nierów nie rzeczy ludzkie zaszły, „iż sob;e za,  
kładali ci k tó rzy  ich. k ierunek na siebie brali. 
T o  nayoezy wiściey dowodzi istnienia opatrzno­
ści świat pow szechny ogarn ia jącej, a zatem Je­
szcze ra z , ufaym y teyże opatrzności, gdyż 
ona i złe i dobre , które sobie, krótko widzą­
cy  ludzie zamierzać zw ykli, na naylepsze o- 
hraca! Ludzkie układy w iedney chwili po­
w stają, w tey ze  samey zm ieniaią się i n ik n ą , 
lócz istnie wieczność która wcale od n ich  nie
3aie^ -  A. C.



HISTORY A NATURALNA.

O R ozw iiam u się fizyczne, m  i moralnym  
Człowieka- (*)

Z w y c z a jn ie  iedno indyw iduum  się ro d z i, na, 
sLo połogów ieden z dwoyga bliźniąt p rzypa­
da , nierów nie rzadsze porodzenie kilkoro r a ­
zem .— Czas ciąży dziewięć m ięsięcy wynosi. 
W ysokość miesięcznego płodu zwykle cal 
ieden w ynosi, dwumiesięcznego, calów dwa, 
i ęw ie rć , kw artalnego p ięć; pięć miesię­
czny  od sześciu do siedm iu, siedm io-m ie­
sięczny iedenaście , ośinio cz ternaśc ie , a 
dziewięcio na ośmnaście calów iest wysoki. -»• 
Siedm m iesięcy niedouoszony powiększey czę­
ści nie ży ie .— W  kilka m iesięcy po urod zeniu, 
zęby mleczne pokazuią się. To dwóch latach 
iest ich dwadzieścia, k tóre około siódmego ro ­
ku  poiedynczo wypadać poczymaią, a na ich  
mieysce nowe w yrastaąi. N ie w ypadaią- 
cych  trzonow ych zębów iest dw anaście; p ier­
wsze cztery  od przodu  w p ó łp ię ta , drugie

(*) W y ją tek  przetłum aczony z dzieta pana Cuvier w ro ­
ku  1817 wydanera, pod ty  ulem  L e  R egne a n im a l  
d is tr ib u ó  d ’ap res son  o rg a n isa tio n . Toml k. 88.
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cztery  w dziew iątym  roku  w yrzynaią się. Osta­
tnie cztery  nie w yrastaią często aż w dw udzie­
stym  ro k u .- P |o d  rośnie zawsze coraz więcey 
w m iarę iak się do epoki narodzenia przybliża; 
dziecko p rzec iw n ie , rośnie , ale coraz m niey. 
P o  urodzeniu  ma iuż w ięcey niż ćwierć p rz y - 
szłey  swoiey w ielkości; w póltrzecia roku do 
połow y d ochodz i, a w dziewięciu lub dziesię­
ciu iatacli trzy  ćw ierci ley  przyszłey  w ielko­
ści nabyw a W  ośm uastu latach  rość prze-
staie. — R zadko człowiek stóp sześć p rzechodzi, 
niem asz m nieyszych nad stóp pięć. K obieta o
kilka cali zazw yczay iest niższa D oyrzałość
przez zew nętrzne znaki pokazuie się m iędzy 
dziesiątym  a d w unastym  u żeńskiey, a u płci m ęz-
k iey  m iędzy dw unastym  a szesnastym rokiem , w 
gofącycji k ra iach  byw a wcześniey. P rzed ukaza­
n iem  się tych  znaków , rzadko kiedy która płeć 
do w ydaw ania iest sposobna.

Zaledwo ciało doohodzi k resu  swoiego 
w zrostu w wysokości, a iuż grubieć poczyna j  
tłustość w tkance kom orkow atćy zbiera się. R oz­
m aite naczynia stopniam i za tyka ią  s ię , stałe 
tę źe ią , a po ukończeniu m niey w ięcey długie­
g o , bolesnego lub  skołatanego życia przycho­
dzi starość, n iem oc, zgrzybiałość i śm ierć. 
L udzie co Jat sto p rz eży li, do rzadkich  w yią- 
tków  n a leżą , po w iększey części g iną wcze-
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4nie przed tym  kresem  , a to  albo * ch o ró b , 
albo z przypadku, albo naw et prosto ze starości.

Dziecko dłuzey staran ia , aniżeli piersio­
wego pokarm u od m aiki polrzebuie; stąd w y­
nika dla niego wychowanie um ysłow e razem  
i fizyczne, stąd trw ale przyw iązanie. L iczb* 
indyw iduów  oboiey płci iest sobie równa. T ru ­
dność w w yżyw ieniu żony więcey nad ied n ą , 
k iedy dostalek siły zastąpić n iem o ie , pokazu- 
i e , że iednoźeństwo iest związkiem natu ra l­
n y m ; we w szystkich tego rodzaiu zw iązkach 
oyciec przykłada się do w ychow ania dziecię­
c i a .  Poniew aż w ychow anie trw a d ługo , więc
w tym  przeciągu czasu, oyciec kilkoro dzieci 
m ieć inoże, skąd naturalna wieczność m ałżeń­
skiego zw iązku pochodzi; z długiey zaś niem o­
cy dzieci, fam iliyna władza i poddanie się a 
stąd cały  społeczny porządek w ynikaią, zw ła­
szcza, źe młodzież nowe familiie sk ład a iąca , 
zacliowuie ze swoiemi rodzicam i s to su n k i, 
k tó re  tak długo iey m iłem i b y ły .— T o  w zaie- 
m ne wspomaganie się nieskończenie pom naża 
k o rzy śc i, k tóre człowiek sam w sobie swoióy 
zręczności i rozum ow i w in ien ; te to  naw za- 
iem  połączone siły posłużyły do poskrom ienia 
lub odpędzenia innych  zw ierząt, do zasłonie- 
n ia się przeciw ko burzom  klim atu, tym  to tak­
że sposobem człowiek do zamieszkania całey 
ziem i przyszedł.
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W reszcie nic *dare Uhy  pbsiitda* w
J ubie TO czIowiek 55 «**» co się umyślności c ry -  
i. instynktowi należy; nie ma oh ładnego sta­
łego P t y s i u ,  któryby od wrodzonych wyo­
brażeń pociiodził. W s z y s tó  W m m wiadol _  
*”  Si* wypadkiem wrażeni, które on łab ie™ 
poprzednicy odebrali, o tych za pomocą mo_ 
wy dowiedział się, zgłłiiaiąc pom nożył, a sto, 
smąc do swych potrzeb i wygód, wszelkie ko,
I T  1 f " ki * * * ■ * • Mowa o*,* i pisana> 
tako nabyte wiadomości zachowująca, iest nie-

całego gatunku

Tym  tó sposobem nabył on wyobrażeń 
a Całą naturę na sw oją  k o rz y ś ć  obrócił.

Z tern wsżystkieni stopnie rozwijania się 
człowieka są b a rd *  rożne: naypierwsze hordy 
zniewolone żyd z polowania, rybołówstwa, lub 
dzik,ehu owocami, cały swóy czas na wyszu­
kiwanie żywności poświęcać przymuszone, nie 
Mogąc się bardzo rozmnażać, boby całą zwie­
rzynę wytępiły, naypiei'wsze mówię hordy ma­
ły  uczyniły p o stęp ek .-S z tu k i ich i kuusżta „ a 
budowaniu chat i czółen, na przywdziewaniu się 
■skorami, na robieniu strzał i sieci kończyły 
s ię , surowy ten lud same tylko gwiazdy /*  
przewodników jemu w czasie podróży służące 
postrzegał, i nad teuri tylko ciałami zastana­
wiał, się z których Jakiekolwiek pozytk io lrzy .



m a i ;  sam ieden pies służy ł m u  za towarzysza* 
ho to zwierzę posiada z n a tu r y  do tego ro d z a ­
ju życia  sk ło n n o ść .— K ied y  potem  podbijać  
i  oswaiać roś linożerne  zwierzęta n au czy ł  s ię ;  
liczne ich  stada zap ew n iły  iuż m u  pozy\vność-, 
m ia ł  więc w olne  chw ile  k tó rych  do rozszerze­
nia  swoich wiadom ości u ż y ł ;  zjawił się w ię­
kszy p rz e m y s ł  w bud o w an iu  pom ieszkań i w  
rob ien iu  o d z ie ż y ,-p o c zą ł  poznaw ać własność 
a tem sam em  i zam ianę ,  skącl w y n ik ły  boga­
c tw a i n ie rów ność  stanów* owe źródłu szla- 
ch e tn ey  em u lacy i  razem  i pod łych  n am ię tn o ­
ś c i ; ale b łąkające się życie  k tó re  m usia ł  p r o ­
wadzić, pastwiska dla trzó d ) '  szukając i za b ie­
giem p o r  ro k u  p o s tęp u jąc ,  w szczup łych  j e ­
szcze g ran icach  władze iego u m y s łu  za trzy ­
m yw ały.

I w rzeczy  s a m e y , nie w p rz o d y  m óg ł 
człowiek do wysokiego stopnia swóy ga tunek  
p o m n o ż y ć ,  wiadom ości i sztuki daleko po­
s u n ą ć ,  a i  k ie d y  ro ln ic tw o  w ynaleziono i p o ­
dział ziemi na  dziedziczną własność n as tą p i ł :  
bo za pom ocą  ro ln ic tw a  p raca  iedney  części 
cz łonków  społeczności żywi część d r u g ą ,  a 
tćm  sam em  dozwala iey  n m iey  koniecznym  
z a trudn ien iom  oddać s ię ;  gdy  tym czasem  n a ­
dzieja nabycia  za pom ocą p rzem ysłu  w y g ó -  
dn ieyszego sposobu życia, większy popęd emu 
lacyi n ad a ła ;  za w prow adzen iem  znakó\V
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wartość rzeczy w yrażaiących, em u lac ja  la do 
nay wyższego szczebla posunęła s ię , bo zam iana 
ła tw ie jsz a , a m aiątki więcey niepodległe i do 
powiększenia się zdolnieysze zostały; lecz za 
to  z d ru g ie y  strony  m iękkość obyczaiów , wy­
stępki i szaleństwa am bicyi także do \vysokie- 
go stopnia Wygórowały we w szystkich epo­
kach rozWiiania się społeczności; naturalne 
dążenie do tego aby Wszystko do ogólnych Wyo­
brażeń sprowadzić, i wszystkich fenomenów p rzy ­
czyny  w yśledzić, stw orzyło ludzi m yślących, 
k tó rzy  do massy naby tych  wiadomości nowe 
p rzy d a li, lecz dopóki światło niebyło powsze­
ch n e , szukali oni praw ie zawsze w swoiey 
Wyższości środków do panow ania nad in n em i, 
Wystawiając z przesadą wartość swoię i stara­
jąc się przez rozszerzenie zabobonnych wyo­
brażeń słabość swoich wiadomości pokryć.

Gorsze złe nadużycie m ocy: dziś gdy
sam ieden tylko człowiek szkodzić może czło­
w iekow i, ten  tylko ieden gatunek zw ierząt w 
ustaw iczney woynie z sobą zostaie. D zicy o 
lasy, błąkaiące się h o rd y  o pastwiska z sobą 
w alczą; czynią także gdy m ogą napady i na  
rolników , w celu dostania bez trudów  owoców 
ich  pracy. Same nawet Ucywilizowane ludy  ni« 
przestaiąc na  w łasnych w ygodach, biją się o 
p rerogatyw y am bicyi i dum y, lub o m onopoli- 
um  handlu: stąd wynika potrzeba rządu  do k ie-

to *
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rowania woien narodowych, do godzenia lub 
tez do p oddania pod ustanowione formy pry­
watnych spórów. Okoliczności mniey więcey 
przyiazne zatrzymały na pewnym stopniu stań 
społeczny lub rozwiianie się iego posunęły.

Skrzepłe zimnem obu stałych lądów pół­
nocne klimaty, i nieprzebyte puszcze Ameryki 
zamieszkałe są tylko przez dzikich myślistwem 
lub rybołówstwem bawiących się. Ogromne 
piaszczyste i morskie płaszczyzny środkowey 
Azyi i Afryki okryte są pasterskim ludem i 
niezliczonemi trzody.

Te w pół dzikie hordy na hasło swe­
go zapalonego wodza gromadzą się, ńapa- 
daią na ucywilizowane sąsiedzkie kraie, osia- 
daią w nich, i guuśnieią, a i  Z kolei przez inne 
pasterskie hordy podbitemi zostaną; i t a t o  
iesl prawdziwa przyczyna despotyzmu, który 
zawsze w pięknych kraiach Persyi, Indyi i 
Chin rozwinięty przemysł i sztuki burzył.

Łagodne ziemi klimaty hoynie ód natu­
ry skrapiane i w rośliny óbfitu ące, są pra­
wdziwą ■ kolebką rolnictwa i cywilizacyi; a kie­
dy ieszcze położenie ich zasłania od napada 
barbarzyńców, natenczas pódniećaią się na 
wzaiem Wszelkie gatunki światła; takiemi by­
ły w Europie pierwsza Grecya i Włochy, la­
kierni iest dziś prawie cała ta szczęśliwa część 
śvviata.

1817. Sierpieii, T, KUL  3*



Pomimo tego atoli zuayduią się wewnę­
trzne ieszcze przyczyny, które zdaią się wstrzy­
mywać postęp niektórych pokoleń nawet w 
pośród nayprzyiaznieyszych okoliczności.

O odmianach ga tu n ku  ludzkiego  (*)

Chociaż zdaie się, iż ieden iest tylko lu­
dzi gatunek, ho wszystkie indywidua z sobą, 
mieszać się i doskonałe potomstwo wydawać 
m ogą; z tent wszystkiem postrzegamy w nich 
pewne dziedziczne ukształcenie , stanowiące to, 
co my pokoleniem albo plemieniem nazywa­
my. Z pomiędzy tych trzy są nąywyrażniey- 
sze: białe czyli Kani az l ic , żółte czyli Mon-
golshie, i murzyńskie albo Etyopslie.

I lemie Kaukazkie, do którego i my na- 
lezemy, zaleca się pięknie w owal ukształconą 
głową. Plentie to dało początek naywięcey 
ucywilizowanym ludom, które nad innemi 
powszechnie panowały: iego różnice na cerze 
i kolorze włosów polegaią.

Plentie Mongolskie poznaie się po wy­
pukłych iagodach, płaskiey twarzy, małych i 
ukośnych oczach, prostych i czarnych wło­
sach, drobney brodzie i po oliwkowey cerze. 
Z plemienia tego powstały wielkie państwa Chin 
i Japonii, rozciągało ono czasem swoie pano-

(*) Wyiątek z tegoż dzieła P» Cuvier Tora I. k. 94.



wanie aż za g ran icę  w ie lk iey  p u s t y n i ,  ale ie- 
go cyw ilizacya  w iedne in  pozostała s tanow isku, 
& P lem ie  M u rz y ń sk ie  po łu d n io w ą  połkolę  
za ię ło ;  cera  iego iest c z a rn a ,  włosy h ę  zi 
rzawe,  czaszka śc iśn ió n a ,  nos p rz y g n ie c io n ,
7. w ysta iącey  n ap rzó d  g ó rn e y  szczeki i w ielkie U 
w a rg  znacznie  dó m a łp  się zb liża ,  a lu d y  ie 
składaiące zawsze w b a rb a rzy ń s tw ie  zostawały.

P lem ie  z k tó rego  m y  poch o d z iem y , żo -  
wię się dla tego K a u k a z k ie ,  że p o d ług  t r a d y -  
c y y  i następstw a ludów  zdaie się sięgać w ty ł  
lego pasm a gór, k tó re  m iędzy  K asp iysk ićm  i 
czar  nem  m o rzem  leży, a z k tórego  plemie 10 
naksz ta ł t  p ro m ien i  rozeszło się. — Jakoż  lu d y  
samego K a u k a z u ,  G e o rg ia n ie , C zy rkassy , i 
dziś ieszoze za n ay p ięk n iey szy ch  uchodzą . 
G łów nieysze  tego plem ienia  gałęzie po p odo-  
bności iązyków  rozeznać  się dadzą. — Gałęz 
A r a m e ń s k a  (*) czyli S y ry y sk a  skierowała się 
n a  p o łu d n ie j  i w ydała  A ssy ry y czy k ó w , C ha l-  
deyczyków , n ig d y  n ieposk rom ionych  A rab ó w , 
k tó rz y  po M ucliomecie zaledwo p a n a m i całe­
go świata n ie  stali s ię ;  tudzież F e n ic y a n ó w , 
Ż y d ó w , '  A b isyńczyków  i osady A rab sk ie ;  
iest  naw et p o d o b n a  do p ra w d y  źe i E g ip c y a -  
n ie do n iey  należeli. — W l e y  to  gałęzi zawsze 
sk łonney  do m y  s ty c y z m u , naysławnieysze re ł i-

'  (* )  byt piątyn*-  synem Sełha , potomkowie ieSo
Avameiiczykami zowią się.



giie zaw iązały ,się; kw itn ę ly  tam  n iek ied y  n au k i i 
um ieię tności, ale zaw sze w dz iw aczn y ch  k sz ta ł­
tach  i w fig u ry czn y m  czy li postaciow ym  sty lu .

N ierów n ie  rozciąg leysza iest gaięź In d y -  
an , G erm anów , i Pelasgów , i n ie  ; rów nie tez 
daw nięy  podzie loną  została .— Z  tem  w szystk iem  
m ożna w czterech  g łów nieyszych  ic h  ięzy k ach  
n iezliczone pow inow actw a doyrzec . —  S an - 
s k ry t  dziś św ięty  ięzyk  In d y an ó w  iest m atk ą  
■wszystkich ięzyków  In d o s ta n u , s ta ro d aw n y m  
iozykiem  P e lasg ó w , w spólną m atk ą  greck iego , 
łac iń sk ieg o , w ielu iaż  w ygasłych  i w szystk ich  
po łud n io w cy  E u ro p y  ięzyków . (*) Z ię z y k a  te u -  
tońskiego czy li g o ty c k ie g o , p o ch o d zą  w szy­
stk ie  ięzyk i pó łn o cy  i pó łnocnego  za c h o d u , 
lak iern i są n iem ieck i, h o le n d e rsk i, an g ie lsk i, 
szw ed zk i, d u ń sk i, ze wszysLkiemi należące- 
m i do n ic h  dyalek tam i. —  Ję z y k  nakou iec  tak 
nazw any  słow iański d a ł początek p ó łn o c n o - 
w schodn im  ięzykom  R u sk ie m u , P o lsk ie m u , 
C zesk iem u , i W en d eń sk iem u .

JNayzacnioysze to p lenne K au k azk ie  p o ­
sunęło  n a y  w yżey  łilozofiią, sz tu k i i  u m ie ię tn o - 
ś c i ,  i od trzy d z ie s tu  p rzęsło  w ieków  ich  p o ­
siadaczem  zostaie.

(*l Scibleysze badania okazują, źe Samskryt iest po­
dobno językiem pierwotnym . z k tó reg o  wszystkis 
mowy Europeyskia powstały. P rzyp . ttóm.



Europę przed mim  Celtowie i Kantabro- 
wie posiadali; ale ludy te w p r z ó d y  tak rozle- 
fite , ieden z północy drugi z Afryki do isz- 
panii przybyłe r pierwsze zaszły teraz az za 
ostatnie granice zachodu, drugie zas wcieli y  
si(| w liczne narody, których potomstwo na tey  
półwyspie nawzaiem z sobą pomieszane zostało.

Starodawni Persowie z tegoż zrodła co 
Indyanie pochodzą, a ich potomkowie i teraz
i e s z c z e  naywyrażuieysze znaki stosunków zn a -

szemi ludami Europy noszą.
Gałąź Scytów i Tatarów skierowana zra­

zu na północ i ku północnemu wschodowi, 
błąkaiąc się długo po uiezmiornćy ow ych ia -
iów płaszczyźnie, p o w r ó c i ł a  nazad i spu- o
szyła szczęśliwsze swoich braci siedźmy. >■ ‘ y 
towie którzy przedtem na wyższą A zyą napa­
dli. Partowie którzy w nicy panowanie Greków i 
Rzymian zburzyli; T urcy którzy tamże zmesh
p a n o w a n i e  Arabów, i w  s a m ó y  Europie n ie­
s z c z ę ś l i w e  s z c z ą t k i  greckiego narodu podbi . ,
S Z C Z A M !  W  ^   1 ----------- o  ^

s ą  także voiem który ztey że  gałęzi wysypa 
-D o nich należą Finlaudczy mwie i "  ę- 

gry, dwa ludy, które^ n iew iad o m y m  sposobem
się.
g - \ * Y ,  U W r t  t w u j i  ,

pomiędzy słowiańskie i g o t y c k i e  narody za 
błąkały Się. Północ i wschód K a 's p i y s k i  

morza, pierwiastkowa ichoyczyzna, deszcze do 
tąd żywią ludy tenże co i one początek ma­
jące, i podolmemi językami mówiące, ale poT



tnięsząno są one tam  z rm n .i.i,, 
ro d ó w  k tó re  i co do p o czą tk u  i “  7  
po m ięd zy  sobą się ró żn ią . C°  1̂ 3' b w
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Cale t o  plemię, wyiąwszy tylko n iek tó rych  z 
uczoney klassy Chińczyków, poddało się pod 
rozmaite sekty we czci Bożka Fo niaiące. — 
Zdaie się iż początek tego wielkiego plemienia 
o d  gory Altai (*), tak iak nasze od Kaukazu po- 

' chodzi; ale niepodobna iest iść z łatwością za 
n a s t ę p s t w e m  tych  rozlicznych gałęzi.

H istorya wszystkich tych tułaiących się 
Indów tak iest niestała iak są ich siedziby, a 
historya Chińska w swoiem  państwie zamknięty, 
daie tylko krótkie i bez ciągu o swoich sąsia­
dach wiadomości. — Również mało są nam  
znane powinowactwa ich ięzyków, abyśm y 
za tym  kłąbkiem po tak wielkim labiryncie 
postępować mogli. Języki pułnocuey za G an­
gesem półwyspy, równie iak i ięzyki t y b e tu  
jnaią nieiakieś stosunki z ięzykiem C hińsk im , 
przyuaym niey  co do ieduozgłoskowey ( m o ­
n o s y l l a b i c )  n a tu ry :  a ludy  temi ięzykami 
mówiące, maią także z innetni Mongołami nieia- 
kie podobieństwo; ale la półwyspu od południa 
zamieszkała iest od Malay czy kow, nierównie 
pięknieyszego ludu, kLórego ięzyk i pleuńe po 
brzegach Indyyskiego Archipelagu rozlało się,

( ' )  Łańcuch gór zwanych Al lal,. r n/.ciąęa między 
rzekami J r t y s z  i J e n i s s a ,  co d o  d ł u g o ś c i  -.eogr. ;>o 

a Q0 siopuiem; c o d o  szcrokoś i mię>Uy 5o stopniem 

i kołem biefiunowem.
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* n iem a] w sz y s tk ie  w y s p y  połxlJ n ia w e  mQ_ 
r z a  za ię ło . P o ś ro d k u  zaś w y sp  p ie rw s z y c h  u a  
tle  w szy s tk o  w m ie y s c a c h  n ay lo a rd z ie y  dzik  ich  
in n e  lu d y  k ę d z ie rz a w y c h  w łosów , c z a rn ó y  c e * 
r y  i  m u rz y ń s k ie y  tw a rz y  za m ie sz k a ły ; w sz y ­
s tk ie  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  b a rb a rz y ń s tw a  
Są P °^ < iź o n e . -  N a y z u a io m s i n a m  n o sz ą  n a ­
zw isk o  P a p u so w , k tó re  m y  tu  za o g ó ln e  i n n y m  
s łu ż ą c e  p r z y ją ć  m o ż em y , (# \

. A ?  Ci M aJaW k o w i e ,  a n i ci P ap u so w ie  
n ie  d a d z ą  sJę ła tw o  o d n ieść  do  k tó re g o k o lw ie k  
*  trz e c h  w ie lk ic h  p le m ie ń ;  le c z  c z y  m o ż n a  
p ie rw s z y c h  o d ró ż n ić  d o k ła d n ie  od  ic h  s ą s ia ­
d ó w , to  ie s t  o d  In d y a n ó w  K a u k a z k ic h , i  C h iń ­
c z y k ó w  M o n g o ls k ic h ?  w y z n a ie m y  że śm y  „ a  
to  m e  z n a le ź li  w  n ic h  dość  w y ra ź n y c h  ch a ra -, 

" o w .  N ie  s ą z czasem  P a p u so w ie  M a r z y -

' 3 1  S1<<: D o ro z w ią z a n ia  te g o  p y ta n ia
y w a  n a m  le szcze  n a  r y s u n k a c h  i  n a  d o k ła ­

d n y m  opisie .

M ie sz k a ń c y  p ó łn o c y  o b u  s ta ły c h  lą d ó w , 
la k ie rn i są S a m o ie d y , L a p o ń c z y k  o w ie, i  p ó łn o -

m o  ? r 7 k a 'm  (EskiiUOS) ’ P ° « o g  ie d n y .c h  o d  
m o n g o lsk ie g o  p le m ie n ia  p o c h o d z ą ;  p o d łu g  d r u -

g,(. 7;as’ ^  10 u c z e p y  Scytów  i T a tą la ró w
z  Jk a u k az k ieg o  p le m ie n ia .

O ) Nowa Gwinea zowie 5i? inacz^y PapUi;



D o  żadnych z ty c h  d w ó ch  p le m io n  (#) 
d aw n e g o  lądu, i A m e ry k a n ó w , z p e w n o śc ią  od ­
n ie ść  n ie  m o ż em y ; ch o c ia ż  te  In d y  n ie  m a ią  
w  sobie dość  w y ra ź n y c h  i  ra z e m  s ta te c z n y c h  
z n a k ó w , k tó r e b y  d a w a ły  n a m  p ra w o  do  U- 
tw o rz e n ia  z n ic h  o so b n eg o  p le m ie n ia . I c h  
a lb o w iem  m ie d z ia n a  c e ra  n ie  ie s t n a  to  w y -  
s ta rc z a ią c y m  c h a r a k te re m ; w łosy  ic h  p o w sz e ­
ch n ie  c z a rn e  i  rz a d k a  b r o d a ,  o d n io s ły b y  ic h  
d o  M o n g o łó w ,_ g d y b y  się te m u  w y ra ź n e  r y s y  
ic h  tw a rz y  i  d o sy ć  w y s ta ią c y  nos n ie  s p rz e c i­
w ia ły . J ę z y k i te g o  n a ro d u  iak  i  sk ła d a iące  
go  lu d y  z a ró w n o  są lic zn e  (**)• S . . , .

(« )  Mowa tu  iest szczególoiey o Amerykanach potu- 
dniowych.

(**) Jędrzey  Śniadecki i S. B Ju n d z ił przylali podział 
R odzaiu ludzkiego na pięt? plem ion czyli pokoleń.; 
C e l t y c k i e  ( Kaukazkie ), Mongolskie, M alay-k ie , M u­
rzynów  i K araibów czyli pierw iastkow ych A m ery­
kanów w południow cy częśm nowego św iata  osia­
dłych. T e o r y a  iestestw  o rg a n ic zn y c h  T om  II 
kar. 3 y !-■ Zoolog iin  krótko zeb ra n a  Tom  I ka r. 26.
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Z O O L O G I A .

W doniesieniach po przy lep i any cli na rogach ulic 
W arszaw y , czytamy, iż iest do widzenia człowiek 
pokryty ' łu sk ą , mieniący sic, należeć do osobne­
go rodzaiu ludzi, w dzikich gdzieś znayduiące- 
go się kraiach. Przyhylec ten wyzywa w swo- 
jey odezwie doktorów naszey stolicy, aby się 
przekonali olem iż do osobnego rodzaiu ludzi 
należy. W zgardzono iak widać podobnem wy­
zw aniem , bo nie raczono nawet n a  nie od­
powiedzieć. Nie dla zbicia mylnego twier­
dzenia, bo takowe niczein dla uczonych być 
s ą d z ę ;  lecz dla oświecenia mniey biegłych ro ­
daków, kładę naslępuiący wyiątek z dzieła N ou­
veau dicUanruiire cCHistoire n a tu re lle , appli- 
quee aux arts p . une societe de naturalistes. (o- 
niu XI. na karcie 520 pod artykułem  Homme 
porc-epie. (*)

„ ’i 'ranzakcyie filozoficzne z róku  l ę f i i , 
num eru 424 i z roku ię55 tomu 4g pag. 2 1  (**);

(') P i s z ą c  o n a u c e  dla  ranie  z u p e łn ie  obcey,  m o g łem  
um ie śc ić  w ie le  n ie w ła ś c iw y c h  w y r a z ó w ,  z a  k tó ro  
w c z e śn ie  c z y te ln ik ó w  p rz e p ra sz a m  ; k ła d ą c  obok  n ich  
P r a n c u z k i e ,  spodz iew am  iż w y r o z u ra i a s z y m  będe.

£■.) P rż e z ie ra ią o  ry c in y  cło - ty c h  to m ó w  s łu ż ące ,  
p rz e k o n a łe m  się iż cz łow iek  o k tó ry m  piszę, ies t  z u ­

p e łn ie  do o p isanego  w n ic h  p o d o b n y .
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Edwards w dziele Glanurn d 'H islo ire n a tu re lte5 
Seligman, Askanius i wiele innych n a tu rah -  
stów o p i s u j  człowieka pokrytego drobuemi 
guziczkami (tu lerades) czyli czarnerai odrę- 
twialościami (duriUoru), podobnemi do łu sk i , 
na calem ciele znayduiącemi się oprócz twarzy 
dłoni i pod szew. Człowiek takowy był A n ­
glik ,  rodem zSufo lk  (*), urodził się ze zdro­
wych rodziców, i tniał z dzieciństwa swoiego 
o d r ę t w i a ł o ś ć *  których żadne lekarstwa a nawet 
n a c i e r a n i e  m erkurialne  nie mogły zniszczyć 
zupełnie, lubo rozpędzały na czas krótki. Czło­
wiek ten corocznie w iesieui doznawał pe­
wnego rodzaiu lenienia, przez k tó re  takowe 

,  odrętwiałości spadały, lecz znowu ie dostawał 
n a  wiosnę, zresztą zupełnie by ł zdrowy. 
Ożeniony spłodził sześcioro dziec i , które 
podobnież pokry te  były. Ospa spędziła im o- 
drętwialośoi takowe, lecz te znowu powróciły: 
były one twardości ro g u ,  sprężyste, przezro­
czyste, słowem podobne do brodawek, które się 
widzieć daią na ręku  młodych ludzi.” '

Choroba ta do czasu ięy  ogłoszenia zna­
joma nie była, lecz polem na wielu mieyacach 
( iak się to zwykle przydarza) odkryta. T ak  to 
co początkowo nosiło c.echę rzeczy dztwney,

r . )  Nazyw a! się ón E dw ard  L am bert ,  obncz karta  22
tomu 49 p h i lo so p h ic a l  T ransact ion .
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pokazało się być  gatunkiem choroby skorney, 
z rodzaiu trądu  arabskiego (elephantiasis), czyli 
liszaiem brodawkowym pokrywającym całą 
sk ó rę ,  albo raczey zbyteczną selrecyią  epi- 
derm y. Tak człowieka tego uważano naprzód 
iako ieża pokrytego szczeciną, potem iako trę­
dowatego (lepreux). W  Paryżu w roku t8o3 
widziano dwóch ludz równą maiącyoh. choro­
bę, skóra ich była brunatna i pokryta epider- 
m ą  łuskową: w medycynie zaś spostrzeżemy 
wiele podobnych temu przykładów. Choroba 
ta iest- gatunkiem lepcy od dawna znaiomey, 
ludzie iey doświadczający są zazwyczay lubie­
żn i ,  i mogą ią udzielać zdrowym albo rozpla- 
dzać; co właśnie było przyczyną zaprowadze­
nia na wschodzie domów przeznaczonych dla 
leprotvyeh , w celu odosobnienia od społeczeń­
stwa tych chorych będących wwielkiey liczbie 
w klimatach ciepłych, a osobliwie w kraiach 
nadmorskich. Używanie zwyczayne r y b ,  zna­
cznie się przyczynia do chorób skórnych , iak to 
uważano wnśższey Brytanii, w Jrland'yi,i u wszy­

stkich ludów mieszkających nad brzegami morza: 
a dla zapobieżenia toy chorobie Moyżesz i Ma- 
chomet wzbronili używanie świiiioy, wprowadzili 
zwyczay częstego obmywania rąk ,  ect. ect. ect. ” 

Złego com tu przytoczył przekona się 
każdy, iż człowiek ukazujący się u nas za pie­
n iądze , ule, należy (iak m ylnie inlaie), d.o oso-



bn-ego rodzaiu ludzi maiących się w nołnocney
Am ery de znaydować, (gdyż takich ludzi mc- 
byłol; lecz iest zapewnie potomkiem Lamberta* 
o którym akia uczony cl. A.igieLskich w^porm- 
naią , będąc z nim zupełnie podobny lakem to 
iuź w przy pisk u napomknął.

N O W IN A  LITERACKA.

Akadem iia nauk pożytecznych w Erfurcie po­
dała do ubiegania się naslępuiące zadanie:

Jaki okazała wpływ woyna oswobodm- 
„ cza” z lat i 8 i 3 do i 8i 5 na człowieczeństwo 
„  uważane w całey iego czystości? Czyli woy- 

na ta przybliżyła go do swego cela lub tez 
,, go od niego odsunęła? To iakowych zja- 
, wieniach w życiu lowarzyskiem i cywiluem 
”  rozpoznać to można, i w których kraiach 
” Europy spostrzegać się daią zjawienia tako- 
” we, dowodzące postępu lub kroków wste-
„  c z u y c h ?  ”  .

Ź pomiędzy wielu innych proiektowa-
nych zadaii, ninieysze wybrał Xiąźę Uarden- 
herg kanclerz Pruski,  a stąd się okazuie iak 
wolna i bezwzględna odpowiedź być może. 
Za nagrodę przeznaczony iest medal 100 Tala­
rów w a r t u i ą c y .  Rozprawy przysłane być maią. 
przed dniem i Maia 1818 roku do Erfaurtu na 
ręce Trofessora Schorclia Sekretarza Akademu.

Omyłki w druku.
Str. 4l 5 Wie. 9 Zamiast to n y  Czytay tony.

— *3 0 “  ao - -  krop/f kroplą.


